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Rozwija się także interesujący ruch twórczy w środowisku pedagogów... (praca Stanisława Daniluka — „Spichlerze w Kazimierzu Dolnym", prezentowana na aktualnej wystawie 
W gmachu ZG ZNP) Foto: Cz. Górski
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Czy to, co robi Związek w 
dziedzinie kultury, sportu i 
turystyki może w pełni zado­
walać? Co jest główną przy­
czyną faktu, że spora liczba 
pedagogów niezwykle rzadko 
kontaktuje się z teatrem, mu­
zyką czy plastyką? Dlaczego 
ciągle tak mało nauczycieli u- 
prawia systematycznie sport 
i turystykę? Jakie przede 
wszystkim należy podjąć kro­
ki i inicjatywy, by działalnoś­
cią kulturalną i sportową by­
li objęci wszyscy członkowie 
naszego Związku? — oto py­
tania i problemy, jakimi się 
zajmowano na Plenum Za­
rządu Głównego ZNP, o któ­
rym już pisaliśmy w ubieg­
łym .numerze, a które odbyło 
się 29 grudnia 1977 roku.

Działalność kulturalno-o­
światowa i turystyczno- 
-sportowa stanowiła zawsze 
integralną część programu Związ­

ku Nauczycielstwa Polskiego. 
Spełnia ona bowiem wiele szcze­
gólnie ważnych, a nie zawsze i nie 
przez wszystkich dostrzeganych 
funkcji.

„Te dziedziny pracy — podkre­
śliła w refśracie wygłoszonym na 
plenum kol. Aniela Biernacka, se­
kretarz Zarządu Głównego ZNP 
— skutecznie służą przede wszyst-

Z OBRAD PLENUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP

■■■ lah ahleb pouisie
skini sprawom wychowania Ideo- 
wo-politycznego. Umożliwiają 
członkom ZNP pogłębianie wie­
dzy ogólnej i specjalistycznej z 
różnych dziedzin. Rozwijają też 
ich zainteresowania, uzdolnienia i 
twórcze predyspozycje. Rozbudza­
ją aktywność i wrażliwość na 
przejawy otaczającego świata. 
Wiążą emocjonalnie z przemiana­
mi zachodzącymi w naszym kra­
ju i na świecie. Pomagają w wy­
rabianiu nawyków systematycz­
nego korzystania z dóbr kultury. 
Pozwalają regenerować siły fi­
zyczne i psychiczne. Sprzyjają in­
tegracji zróżnicowanych środo­
wisk ZNP (...) Służą jak najpeł­
niej wzbogacaniu osobowości pra­
cowników oświaty i nauki, ich 
społecznemu zaangażowaniu 1 
kształtowaniu postaw sppłeczno- 
-politycznych.

Tym samym więc omawiana 
działalność przyczynia się w po­
ważnym stopniu do podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych i osią­
gania lepszych wyników dydak­
tyczno-wychowawczych w pracy 
z młodzieżą i dorosłym społeczeń­
stwem”.

Z tych właśnie względów Zwią­
zek — kierując się wytycznymi 
najwyższych władz partyjnych i 
związkowych oraz uchwałami 
krajowych zjazdów ZNP, a zwła­
szcza programem przyjętym przez 
XII Zjazd naszej organizacji — 
poświęca wiele uwagi pracy kul­
turalnej 1 turystyczno-sportowej.

A oto tylko niektóre fakty, 
przypomniane uczestnikom 
plenum w specjalnie przy­

gotowanych dlań materiałach 
(fakty będące uzupełnieniem i 
rozszerzeniem zamieszczonej na 
str. 4 tabeli).

Najpierw — o kontaktach peda­
gogów z różnymi dziedzinami 
sztuki. Otóż w 1976 roku zorgani­
zowano blisko 14 tys. wyjazdów 
zbiorowych do teatrów, kin i mu­
zeów, w których uczestniczyło po­
nad 530 tys. osób oraz odbyło się 
również prawie 14 tys. imprez 
rozrywkowych 1 odczytów . — z 
przeszło 800 tys. uczestników.

Rozwija się także interesujący 
ruch twórczy w środowisku peda­
gogów. Obecnie istnieje i działa 
157 różnego typu zespołów, które 

zrzeszają około 10 tys. nauczycieli 
wszelkich specjalności i przed­
miotów, przedstawicieli admini­
stracji szkolnej 1 obsługi, a także 
członków ich rodzin. Niektóre z 
tych zespołów reprezentują wyso­
ki poziom artystyczny i znane są 
nie tylko w kraju, lecz i poza jego 
granicami.

Poważną rolę w dziedzinie roz­
woju artystycznych uzdolnień i 
zamiłowań członków ZNP speł­
niają grupy twórcze: literackie, 
plastyczne i fotograficzne, działa­
jące przy filiach OUPiS. O pozio­
mie tych grup świadczy najlepiej 
fakt, iż w okresie minionych 
dwóch kadencji ponad 40 człon­
ków ZNP — literatów, plastyków 
i fotografików — uzyskało człon­
kostwo związków twórczych.

Wieloletnia praktyka dowodzi, 
że zespoły ZNP i naUczyciele- 
-twórcy swoimi zainteresowania­
mi oraz osiągnięciami oddziałują 
nie tylko na środowiska młodzie.- 
żowe i nauczycielskie, lecz także 
na szersze kręgi dorosłego społe­
czeństwa, powodując ożywienie 
społeczno-kulturalne oraz rozwój 

nowych inicjatyw kulturalno-o­
światowych i wychowawczych.

A oto wymowne dane obrazują­
ce zakres i zasięg działalności tu­
rystycznej: w 1976 roku zorgani­
zowano prawie 7600 wycieczek 
dla ponad 265 tys. uczestników. 
Szczególnie istotny wkład w roz­
wój ruchu turystyczno-krajo­
znawczego wnoszą związkowe od­
działy, koła i zespoły PTTK, któ­
rych jest obecie 188.

Wypróbowanymi, cięszącymi się 
dużym powodzeniem i uznaniem, 
imprezami są zloty i rajdy, orga­
nizowane przez terenowe, ogniwa 
i agendy związkowe, a także, tra­
dycyjne już, zloty turystyczne i 
rejsy morskie organizowane przez 
Zarząd Główny ZNP wspólnie z 
Głównym Zarządem Politycz­
nym Wojska Polskiego oraz Mini­
sterstwem Oświaty i Wychowa­
nia. Dotychczas odbyło się — « 
okazji ważnych rocznic historycz­
nych 1 politycznych — 13 zlotów 
i również 13 rejsów, w tym jede­
naście wzdłuż naszego wybrzeża 1 
dwa — do Leningradu.

(Dalszy ciąg na str. 4)
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® 21 grudnia ub. r. odbyło się 
spotkanie kierownictwa Zarządu 
Głównego ZNP z ministrem nau­
ki. szkolnictwa wyższego i tech­
niki, Sylwestrem Kaliskim, oraz 
wiceministrem tego resortu Wa­
lerym Kujawskim. Podczas spot­
kania dokonano wymiany poglą­
dów na temat dalszego powięk­
szania wkładu nauk! w rozwój 
gospodarki i kultury narodowej. 
Zagadnienie to stanowi jeden z 
najistotniejszych elementów roz­
woju ekonomicznego i społeczne­
go naszego kraju. Omówiono rów­
nież zasady i zakres udziału ZNP 
w dyskusji nad koncepcją szkoły 
wyższej. Zgodnie z przyjętymi u- 
staleniami Sekcja Nauki Zarządu 
Głównego ZNP, wykorzystując 
rn.in. plon prowadzonej na pła­
szczyźnie związkowej dyskusji, 

opracuje ekspertyzy niektórych 
elementów tego modelu.

W uznaniu zasług za wkład w 
rozwój nauki polskiej i rozsławia­
nie jej imienia w świecie, prezes 
Zarządu Głównego ZNP, dr Bole­
sław Grześ udekorował Sylwestra 
Kaliskiego 1 Walerego Kujaw­
skiego Złotą Odimaką ZNP.

© 22 grudnia ub.r. odbyło się 
spotkanie Sekretariatu Zarządu 
Głównego ZNP i zastępcą kierow­
nika Wydziału Nauki i Oświaty 
KC PZPR, Władysławem Katą. 
Członkowie kierownictwa Zwią­
zku złożyli obszerną Informację o 
pracach podejmowanych od XII 
Krajowego Zjazdu Delegatów 
ZNP do końca ub. r. oraz o pla­
nie działania na rok bieżący. 
Szczególną uwagę poświęcono 
sprawom udziału ZNP w pra­
cach związanych z reformą syste­
mu edukacji narodowej.

® W dniach 13 1 14 grudnia 
ub.r. odbyło się plenarne posiedze­
nie Głównej Komisji Rewizyjnej 
ZNP. Przedmiotem prac komisji 
była analiza projektu budżetu 
ZNP na rok 1978. Członkowie 
komisji, po wysłuchaniu infor­
macji 1 wyjaśnień kol. kol. wice­

prezesa Władysława Wawrzynow- 
skiego i kierownika Wydziału 
Finansowego, Jana Stanisławskie­
go postawili wniosek o przedło­
żenie projektu budżetu na posie­
dzeniu plenarnym Zarządu Głó­
wnego ZNP. Komisja dokonała 
również kontroli kasy oraz lus­
tracji Oddziału ZNP Polskiej A- 
kademii Nauk, Rady Zakładowej 
ZNP przy Szkole Głównej Pla­
nowania i Statystyki, Rady Za­
kładowej ZNP Warszawa Praga- 
-Północ i Rady Zakładowej ZNP 
Warszawa-Śródmieście. W końco­
wym punkcie obrad ustalono plan 
pracy i budżet komisji na rok 
1978. W obradach uczestniczył 
prezes ZG ZNP, kol. Bolesław 
Grześ.

® Doroczne szkolenie głównych 
księgowych filii OUPiS, sana­
toriów i stałych domów wypo­
czynkowych, które odbyło się w 
dniach 28 i 29 grudnia ub. r. w 
Warszawie, poświęcone było m.ln. 
przygotowaniom do opracowania 
bilansu i sprawozdawczości finan­
sowej za rok 1977. W czasie szko­
lenia omówione zostały zasady 
dalszego uproszczenia rachunko­
wości małych liczebnie rad zakła­
dowych oraz rozliczeń finanso­
wych z radami z tytułu zasiłków 
statutowych.

Proces upraszczania rachunko­
wości trwa już od kilku lat. Ma 

on bardzo Istotne znaczenie dla 
małych rad zakładowych, nie dy­
sponujących aparatem pracowni­
ków etatowych, dając bardzo wy­
raźnie zmniejszenie pracochłon­
ności.

Dużo miejsca poświęcono omó­
wieniu zasad oszczędnego gospo­
darowania funduszami związko­
wymi.

© Będzin zalicza się do tych oś­
rodków w kraju, które poszczycić 
się mogą ponad siedemdziesięcio­
letnią działalnością związkową 
nauczycieli. Dla podkreślenia te­
go faktu, jak również za żywa, 
pełną inwencji i bogatą działal­
ność w Polsce Ludowej, Filia 
OUPiS w Katowicach ufundowała 
Radzie Zakładowej ZNP w Będzi­
nie sztandar, Uroczystość wrę­
czenia odbyła się w dniu 20 grud­
nia ub. r. z udziałem prezesa ZG 
ZNP, dr Bolesława Grzesia oraz 
przedstawicieli władz partyjnych, 
administracyjnych i ZHP. Naj­
bardziej zasłużeni nauczyciele u- 
dekorowani zostali Złotymi Od­
znakami ZNP. Na podkreślenie 
zasługuje fakt, że tę właśnie uro­
czystość wybrano dla wręczenia 

ponad 88 uczniom najstarszych 
klas szkół średnich legitymacji 
kandydackich PZPR. Było to 
najwyższe uznanie dla efektów 
pracy wychowawczej nauczycie­
li.

® Ostatni tydzień grudnia i 
pierwszy stycznia były pracowite 
dla większości oddziałów Zarządn 
Głównego ZNP. Działające przy 
nich komisje konsultacyjne do­
konały podsumowania kampanii 
sprawozdawczej, która dobiegła 
już kóńca.

W dniu 21 grudnia ub. r. od­
było się posiedzenie plenarne Ko­
misji Pracowników Studiów Wy­
chowania Fizycznego i Uczelni 
Wychowania Fizycznego Sekcji 
Nauki Zarządu Głównego' ZNP, 
na którym przyjęto i przedysku­
towano wnioski z zebrań sprawo­
zdawczych środowiskowych Oś­
rodków Dydaktyczno-Naukowych. 
z Krakowa, Wrocławia, Lublina,. 
Poznania 1 Gdańska. W drugiej 
części zebrania . prof. dr A. 
Kabsch, przewodniczący zespołu 
pracowników uczelni wychowania 
fizycznego, przedstawił plan pra­
cy na rok 1978. Zebranie prp- 
wadził doc. dr A. Liedke, prze­
wodniczący Komisji Pracowni-. 
ków Studiów WF i AWF.

Na pierwszym w nowym roku 
posiedzeniu Prezydium Kole­

gium w dniu 6 stycznia rozpatrzo­
no sprawę dokształcania i dosko­
nalenia nauczycieli pracujących w 
roku szkolnym 1977/78. Prezydium 
Kolegium przyjęło również infor­
mację w sprawie wykorzystania 
czasu pracy, przestrzegania po­
rządku i dyscypliny pracy w jed­
nostkach organizacyjnych resortu 
oświaty i wychowania za rok u- 
biegły oraz postulaty zgłoszone 
przez Polskie Towarzystwo Chi­
rurgii Dziecięcej.

Ą stycznia br. odbyło się spotka- 
“ nie ministra oświaty i wycho­
wania — Jerzego Kuberskiego z 
grupą dziennikarzy sportowych.

W spotkaniu uczestniczyli: kier, 
sektora sportu w Wydziale Orga­
nizacji Społecznych, Sportu i Tu­
rystyki KC PZPR — Jan Maty- 
jaszkiewicz, prezes Szkolnego 

Związku Sportowego — Stanisław 
Bohdanowicz, dyrektor Departa­
mentu Kultury Fizycznej — Je­
rzy Skorowski.

W czasie spotkania orn6wip.no 
działalność szkół sportowych, któ­
rych funkcjonuje już w kraju 113 
obejmując 14 644 uczniów. Szcze­
gólnie wiele miejsca poświęcono 
na omówienie bazy szkoleniowej 
w szkołach oraz kwalifikacji na­
uczycieli kultury fizycznej.

Publicyści sportowi zapoznał! 
się również z kierunkami rozwo­
ju wychowania fizycznego i spor­
tu w systemie oświaty i ■wycho­
wania na lata 1976—1990.

"7 bliża się okres zimowego wy- 
““ poczynku dzieci i młodzieży; 
w dniach 23 stycznia do 4 lutego 
wypoczywać będą dzieci ze szkól 
podstawowych, od 6 do 18 lutego 
— cała młodzież ze wszystkich 
szkół ponadpodstawowych.

Z informacją o stanie przygoto­
wań do wypoczynku dzieci i mło,- 
dzieży w okresie ferii zimowych 
zapoznało się Biuro Polityczne 
Komitetu Centralnego PZPR.

Biuro Polityczne zaleciło orga­
nizatorom zwrócenie szczególnej 
uwagi na pełną realizację zało­
żeń programowych oraz zapew­
nienie dzieciom i młodzieży nie­
zbędnych warunków bezpieczeń­
stwa i opieki zdrowotnej.

W związku z tym. dzień 15 sty­
cznia br. został wyznaczony dniem 

gotowości organizacyjnej. Do tego 
dnia w kuratoriach dokona się 
szczegółowej kontroli obiektów 
wypoczynkowych. Organizatorzy 
przygotują również cykl spotkań 
kadry wychowawczej i młodzieży 
ze szkół średnich z lektorami i 
działaczami społeczno-politycz­
nymi.

W programie wychowawczym 
uwzględniono również udział 
młodzieży w przygotowaniu pun­
któw wyborczycn.

W okresie ferii zimowych orga­
nizuje się również 2 wielkie im­
prezy artystyczne — „Schola Can- 
torum” (6—8.II) w Kaliszu i Byd­
goskie Impresje Muzyczne (12— 
18.11), międzynarodowe spotkanie 
muzykującej młodzieży szkolnej z 
udziałem 14 zespołów zagranicz­
nych. Wszystkie koncerty kon­
kursowe są otwarte dla młodzieży 
przebywającej w tym czasie na 
zimowych wczasach.

We wszystkich kuratoriach o- 
światy - i wychowania trwają 

przygotowania do Wojewódzkich 
Zlrrowych Igrzysk Młodzieży: 
Szkolnej, które stanowią najwyż­
szy szczebel igrzysk młodzieży 
szkolnej. Jest to realizacja takiej 
koncepcji systemu imprez spor­
towych, która oznacza odejście od 
wielkiej centralnej imprezy, na 
rzecz rozwinięcia pracy na niż­
szych szczeblach w szkole, gmi­
nie i województwie. Corocznie 

igrzyska w jednym z województw 
będą miały charakter specjalny, 
tzn. obok imprez i zawodów wo­
jewódzkich, odbędą się także za­
wody ogólnopolskie w kilku dy­
scyplinach sportu. W roku bieżą­
cym takie igrzyska odbędą się w 
Wałbrzychu.

Imprezą centralną dla całej 
młodzieży będzie Ogólnopolska 
Spartakiada Młodzieży organizo­
wana wspólnie przez Minister­
stwo Oświaty i Wychowania, Pol­
ską Federację Sportu i Szkolny 
Związek Sportowy w Bielsku-Bia­
łej i Zakopanem.

Zbliża się podsumowanie kolej­
nego, już piątego roku współ­

zawodnictwa w dziedzinie poza­
lekcyjnej pracy wychowawczej. 
Rok ten przyniósł wiele osiągnięć 
we wszystkich szkołach należą­
cych do Klubu Otwartych Szkół.

Nastąpił dalszy wzrost ilości ze­
społów uczniowskich, zespołów 
zajmujących się problematyką 
naukową, artystyczną, techniczną 
i sportową. Dzięki wymianie do­
świadczeń najlepsze pomysły na­
uczycieli i społecznych wycho­
wawców znajdują naśladowców 1 
są wdrażane do codziennej prak­
tyki wychowawczej szkół. Kilka­
set placówek oświatowych podję­
ło nowatorskie inicjatywy w dzie­
dzinie poszukiwania sojuszników 
działania pedagogicznego w śro­
dowiskach pozanauczycielskich. 

Tegoroczne zadania szkół klubo-, 
wych, a więc — współdziałanie z 
zakładami pracy, powszechna 
edukacja politechniczna — sprzy­
jają twórczym poszukiwaniom w 
tycłi istotnych dla pracy szko­
ły dziedzinach.

Dalsze upowszechnienie do­
świadczeń w pracy pozalekcyjnej 
ze szczególnym uwzględnieniem 
Klubu Otwartych Szkół — było 
tematem ogólnopolskiej konfe­
rencji wizytatorów kuratoryj­
nych, która odbyła się w dniach 
9—11 bm. w Kołobrzegu.

Ponad 30 zespołów szkolnych: 
wokalnych, wokalno-instru­

mentalnych i instrumentalnych z 
całego kraju przygotowuje się do 
wzięcia udziału w Ogólnopolskim 
Przeglądzie Uczniowskich Kame­
ralnych Zespołów Muzyki Daw­
nej— „Schola Cąntorum”, który 
odbędzie się w Kaliszu od 6 do 
8 lutego br.

Przegląd „Schola . Cantorum”„ 
pozwoli na ocenę, inspirowanie i 
ukierunkowanie form działalności 
zespołów, a poprzez uroczystą 
prezentację dorobku uczniowskich 
zespołów przyczyni się do dalsze­
go rozwoju szkolnego amatorskie­
go ruchu artystycznego. Nagrodą 
główną w każdej kategorii jest 
Puchar Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania oraz „HARFA 
EOLA”.

Zgodnie z programem, wielo­
stronnej współpracy mini­

sterstw kierujących szkolnictwem 
wyższym bratnich krajów so­
cjalistycznych oraz ustalenia­
mi trzeciej narady eksper­
tów' krajów socjalistycznych z 
marca 1972 roku — poświęconej 
problemom komunistycznego wy­
chowania studentów w szkołach 
wyższych — poszczególne kraje 
naszej wspólnoty organizują mię­
dzynarodowe konferencje nauko­
we zajmujące się tymi zagadnie­

niami. W dniach 18—17 grudnia 
ubiegłego roku, w Uniwersytecie 
Łódzkim odbyła się trzecia — z 
organizowanych w Polsce — kon­
ferencja nt.: wiedzy marksistow­
sko-leninowskiej w komunistycz­
nym wychowaniu studentów. 
(Poprzednie „polskie” konferen­
cje odbyły się w 1974 roku w U- 
niwersytecie im. A. Mickiewicza 
w Poznaniu i w 1976 roku w 
WSP im. Komisji Edukacji Na­
rodowej w Krakowie. W konfe­
rencji wzięły udział delegacje mi­
nisterstw szkolnictwa wyższego s 
— CSRS, LRB, NRD, WRD 1 
ZSRR; nauczyciele akademiccy 
przedmiotów społeczno-politycz­
nych oraz studenci uczelni łódz­
kich.

W wystąpieniu otwierającym 
obrady mgr Janusz Stęperski — 
dyr. Departamentu Studiów 1 
Badań Uniwersyteckich, Ekono­
micznych 1 Pedagogicznych 
MNSzWiT — przedstawił m.ln. 
główne kierunki i zasady kształ­
cenia społeczno-politycznego stu­
dentów oraz podnoszenia w tym 
zakresie kwalifikacji kadr akade­

mickich. Scharakteryzował rów­
nież realizowany w Polsce cen­
tralnie sterowany program badań 
w zakresie marksistowsko-leni­
nowskich nauk społecznych i hu­
manistycznych z podkreśleniem 
podejmowanych w tym programie 
zagadnień z dziedziny komunisty­
cznego wychowania studentów. 
Autorami kolejnych programo­
wych referatów — poświęco­
nych badaniom w zakresie wy­
chowania młodzieży, roli w ko­
munistycznym wychowaniu nauk 
społeczno-politycznych oraz zaga­
dnieniom dydaktyki. tych nauk — 
byli: prof. Romuald Skowroński 
— rektor Uniwersytetu łódz­
kiego, prof. Seweryn Dziamskl — 
dziekan Wydziału Nauk Społecz­
nych Uniwersytetu w Poznaniu 
oraz prof. Artur Bodnar — dyr. 
Centralnego Ośrodka Metodycz­
nego Studiów Nauk Politycz­
nych.

Dokonana w trakcie dyskusji 
ocena rozwoju badań w naukach 
społeczno-politycznych oraz wy­
miana doświadczeń w zakresie 
wykorzystania wyników tych ba­

dań w procesach wychowawczych 
pozwoli na pełniejsze wykorzy­
stanie wiedzy marksistowsko-le­
ninowskiej w komunistycznym 
wychowaniu studentów w uczel­
niach polskich i innych krajów 
socjalistycznych.

tńf dniach 15—17 grudnia ubie- 
” głego roku, w Janowicach 

k. Krakowa, odbyło się szko­
lenie nt. projektowania inwe­
stycji resortu nauki, szkolni­
ctwa wyższego i techniki. Głów­
nym organizatorem szkolenia 
był Departament Inwestycji 
MNSzWiT, a udział w nim wzięli 
przedstawiciele instytutów i zak­
ładów projektowania z politech­
nik w Gdańsku, Krakowie i Wro­
cławiu, a także pracownicy biur 
projektowych i zarządów inwes­
tycji resortu, w sumie ok. 50 osób 
z całej Polski. Szkolenie poświę­
cone było praktycznym konsek­
wencjom wynikającym z noweli­
zacji niektórych przepisów w za­
kresie projektowania (zwłaszcza 
dotyczyło to sporządzania i za­
twierdzania założeń techniczno-e­

konomicznych projektów) w 
związku z dostosowaniem ich do 
nowego prawa budowlanego'" z 
1974 r. oraz zmiany rozporządzeń 
wykonawczych wynikających,'', z 
nowego podziału administracyj­
nego naszego państwa. Celem 
tych zmian jest ściślejsze skoor­
dynowanie projektowania inwe­
stycji z działalnością organów ad­
ministracji w zakresie budowni­
ctwa, z wymogami ochrony i racjo­
nalnego kształtowania środowi­
ska, a także podniesienia poziomu' 
estetyki miast i wśi.

Drugim zasadniczym tematem 
przedyskutowanym w trakcie 
szkolenia były zagadnienia zwią­
zane z rozwojem bazy material­
no-technicznej uczelni oraz no­
wymi metodami w budownictwie 
— istotnymi dla projektowania- i 
realizacji inwestycji. Uczestnicy 
szkolenia zapoznali się również z 
problemami projektowania u- 
czelni w W. Brytanii. Prowadzone 
seminaryjną metodą szkolenie, by­
ło kolejnym poświęconym aktu­
alizacji i podnoszeniu kwalifika­
cji służb inwestycyjnych resortu.

' l
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© Z inicjatywy Filii 
Ośrodka Usług Pedago­
gicznych 1 Socjalnych 
ZNP w Zielonej Górze 
zorganizowano I Między­

wojewódzki Turniej 
Brydżowy ZNP. W tur­
nieju wzięło udział 50 
zawodników (w tym 10 
kobiet) reprezentujących 
rady zakładowe z woje­
wództw zielonogórskie­
go I gorzowskiego. Uro­
czystego otwarcia im­
prezy oraz wręczenia 
nagród zwycięzcom do­
konał dyrektor Filii 
OUPiS w Zielonej Gó­
rze — kol. Marian Ko­
chanek. Pierwsze miej­
sce zdobyła para: Ed­
ward Bargiel i Andrzej

Ciesielski s RZ Nowa 
Sól. Drugie: Eugeniusz 
Popiel i Bronisław Pio­
trowicz z RZ Zielona 
Góra. Ponadto wyróż­
niono 16 par, które o- 
trzymaly nagrody rze­
czowe. Wszystkim ucze­
stnikom wręczono hono­
rowe dyplomy. Organi­
zatorzy przewidzieli tak­
że nagrody specjalne dla 
najmłodszej uczestniczki 
turnieju, kol. Haliny Ec­
kert z RZ Gorzów W'lkp. 
dla najstarszego uczest­
nika oras dla najlepszej 

zawodniczki kol. Lucji 
Frąckowiak z RZ Zielo­
na Góra.

Zawody odbyły się w 
Instytucie ZS Budowla­
nej w Zielone Górze. 
Organizatorzy turnieju 
serdecznie dziękują go­
spodarzom. a zwłaszcza 
kierownikowi Internatu 
kol. E. Malendowiczo- 
wi za troskę o stworze­
nie zawodnikom korzy­
stnych warunków.

® W Klubie Pracow­
nika AGH urządzono 

tradycyjne spotkanie ko­
leżeńskie aktywu zwią­
zkowego .„wieczór przy 
świecach”. W spotkaniu 
uczestniczyli: kierow­
nik Oddziału ZG ZNP w 
Krakowie — Stanisław 
Pawlik oraz dyrektor 
OUPiS — Stanisław 
Banach, a także władze 
uczelni, przedstawiciele 
organizacji politycznych 
i społecznych, działacze 
związkowi, zaproszeni 
goście.

Przewodniczący Za­
rządu Sekcji Nauki ZNP 

doc. dr Wiesław Jasio- 
będzki przedstawił głów­
ne kierunki działania 
pionu nauki w bieżącej 
kadencji, poinformował 
o przebiegu VII Semina­
rium SN, na którym o- 
mawiano problemy mło­
dej kadry naukowej o- 
raz o pracach ZNP 
związanych z ustaleniem 
wspólnej komisji podrę­
cznikowej RFN — PRL. 
Przewodniczący Środo­
wiskowej Sekcji Nauki 
ZNP w Krakowie, doc. 
dr Jerzy Niewodniczań­

ski przedstawił przebieg 
Kongresu Pedagogiczne­
go, I sekretarz KU 
PZPR AGH — doc. dr 
Jan Wolny omówił nie­
które aspekty pracy u- 
czelni i kierunki jej roz­
woju.

W dyskusji poruszono 
zagadnienia związane z 
warunkami pracy uczel­
ni, środowiska nauko­
wego Krakowa, rozwo­
jem młodej kadry. O*  
mawiano także sprawy 
socjalne.

orn6wip.no


Z MYŚLĄ O SZKOLE
NOWOCZESNEJ

W przededniu reformy syste­
mu oświaty w Polsce wy­
raźnie wzrasta zaintereso­
wanie społeczeństwa sprawami 

szkoły, jej miejsca i roli w so­
cjalistycznym państwie.

W licznych wypowiedziach do­
magamy się szkoły nowoczesnej, 
nadążającej za wszelkimi nowi­
nami, jakich nie szczędzi nam 
wiek XX, szkoły zaangażowanej 
nie tylko dającej solidne podsta­
wy naukowe, lecz także wycho­
wującej młodzież na świadomych 
i odpowiedzialnych obywateli.

Z wielu wypowiedzi przebija 
niepłonna nadzieja, że reforma 
systemu oświaty i objęcie kształ­
ceniem dosłownie wszystkich w 
możliwie maksymalnym wydłużo­
nym czasie pobytu w szkole — 
stanowić będzie panaceum na 
wszelkie teraźniejsze trudności. 
Właśnie taka szkoła, wszechstron­
nie kształcąca, wypełniająca 
większość dnia młodego człowie­
ka ma nam dać ludzi wszech­
stronnie wykształconych, zaanga­
żowanych. Stąd prosty' wniosek, 
że szkoła i jej model wychowaw­
czy kształtują oblicze społeczeń­
stwa.

Czy zawsze jednak pamiętamy 
o tym, że przecież to właśnie spo­
łeczeństwo ma decydujący niemal 
wpływ na oblicze szkoły i Przy­
szły model społeczeństwa? Każda 
jednostka żyje w ściśle określo­
nej komórce społecznej, wnosi 
właściwy sobie styl bycia i przy­
zwyczajenia. Szkcla zaś składa się 
z sumy tychże jednostek. Stąd nie 
jest żadną przesadą stwierdzenie, 
że społeczeństwo modeluje szkołę 
na swój wzór i podobieństwo. 
Oczywiście, nie jest moim zamia­
rem szczegółowe roztrząsanie 
tychże problemów, chciałbym tyl­
ko na kanwie dwóch drobnych 
przykładów zaczerpniętych z ży­
cia szkół pilskich podzielić się 
pewnymi uwagami.

Niebagatelną rolę w procesie 
kształtowania młodego obywatela 
odgrywa wychowanie muzyczne, 
jakże często traktowane po maco­
szemu w procesie dydaktycznym. 
Jest ono ważnym składnikiem 
wychowania patriotycznego, emo­
cjonalnego. W zasadzie problem 
muzyki w szkołach wydaje się 
być rozwiązany, ale przy bliższym 
poznaniu okazuje się, że wcale 
tak dobrze nie jest. Bo przecież 
jest to przedmiot, którego nie 
można traktować formalnie i zbyt 
sztywno.

Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania w Pile przyjęło zasadę u- 
muzykałniania dzieci już od wie­
ku przedszkolnego i nie tylko na 

zajęciach przedszkolnych. Przy 
Zespole Szkół Muzycznych w Pile 
powołano przedszkole muzyczne 
dla dzieci szczególnie uzdolnio­
nych. Prawdą bezsporną jest bo­
wiem, że właściwy poziom wycho­
wania muzycznego, rozśpiewanie 
dzieci, uzależnione jest w dużej 
mierze od dobrej pracy przed­
szkola.

Na terenie całego województwa 
włączano do jednolitego progra­
mu wychowania muzycznego 
Gminne Ośrodki Kultury i Domy 
Kultury w większych ośrodkach 
miejskich. Ale rozśpiewanie dzie­
ci i młodzieży zależy w poważnej 
mierze od przygotowania kadry 
pedagogicznej. W tym miejscu go­
dzi się podkreślić dobre przygoto­
wanie muzyczne nauczycielek 
przedszkoli. Natomiast kadra 
szkół podstawowych i średnich 
musi być permanentnie doszkala­
na. Aby możliwie szybko osiąg­
nąć właściwy poziom nauczania, 
kuratorium w Pile powołało od 
1 listopada 1977 r. specjalistę wi­
zytatora metodyka przedmiotowe­
go do spraw wychowania mu­
zycznego. Cele, jakie chcemy o- 
siągnąć przez powyższe poczyna­
nia, to przekazanie młodzieży, po­
przez pieśni patriotyczne i zaan­
gażowane, olbrzymiego ładunku 
patriotyzmu, internacjonalizmu i 
oddania sprawie narodowej.

Drugim niesłychanie ważnym, a 
niejednokrotnie uwypuklanym 
może w niedostatecznym stopniu, 
elementem składowym nowoczes­
nego wychowania jest środowisko 
naturalne i jego należyta ochrona, 
wynikająca z wewnętrznej po­
trzeby człowieka a nie z zakazów 
i nakazów. Oczywiście, nie chcę 
tutaj powtarzać ogólnie znanych 
zasad wynikających z programów 
nauczania i obowiązujących 
wszystkich nauczycieli. Chciał­
bym natomiast pokazać inne 
związki szkoły z problematyką 
ochrony środowiska naturalnego.

Szkoły naszego województwa 
podpisują umowy z zakładami 
zieleni miejskiej na pielęgnację i 
utrzymanie w należytym stanie 
poszczególnych zieleńców i par­
ków w miastach i osiedlach. Szko­
ły podstawowe weszły w ścisłe 
porozumienie z poszczególnymi 
nadleśnictwami, lak przykładowo 
szkoła nr 5 z Piły, "która zasa­
dziła w okresie wiosennym w 
Nadleśnictwie Zdrojowa Góra 
9,42 ha lasu. Należy podkreślić, że 
nie jest to przykład odosobniony.

Wszelkie poczynania z zakresu 
ochrony środowiska naturalnego 
nie ograniczają się do lekcji wy­
chowawczych czy też tematycz­

nych. Tak jak cały proces wycho­
wawczy, tak i te-zagadnienia uw­
zględnione są w całokształcie pra­
cy szkoły zarówno na lekcjach, 
jak i zajęciach pozaszkolnych, 
przez nauczycieli i wychowaw­
ców, organizacje młodzieżowe 
działające na terenie szkoły. Pro­
blemy te podejmuje się w ścisłej 
współpracy z komitetami osiedlo­
wymi i władzami administracyj­
nymi. Aby jednak tematyka 
ochrony środowiska naturalnego 
nie była podejmowana li tylko 
werbalnie, staramy się w naszym 
województwie wiązać emocjonal­
nie dzieci i młodzież z tą ideą.

Stąd też na lekcje wychowania 
będą zapraszani leśnicy i inni lu­
dzie zawodowo związani z ochro­
ną zasobów riaturalnych. Wzorem 
Nadleśnictwa Zdrojowa Góra na­
wiązana zostanie ścisła współpra­
ca z Administracją Lasów Pań­
stwowych, Pilskim Związkiem 
Łowieckim, a tym samym zosta­
nie znacznie pogłębiona praca w 
zakresie ochrony lasów, jezior, ro­
ślin i. zwierząt.

Natomiast w okresie wakacyj­
nym kuratorium zorganizuje 
Ochotnicze Hufce Pracy pielęgnu­
jące szkółki leśne, sadzące drzew­
ka oraz uprawiające młodniki. 
Ważnym zagadnieniem wydaje 
się też wprowadzenie do progra­
mów obozów i kolonii letnich za­
jęć z zakresu ochrony środowiska 
naturalnego, rozumianych jako o- 
bowiązkowa praca przy pielęgna­
cji terertów zielonych.

Wdzięcznym polem do popisu 
dla wytworzenia więzi uczucio­
wej z przyrodą staną się ogniska 
i wieczornice z udziałem przed­
stawicieli służby leśnej i związku 
łowieckiego. Bowiem właśnie ci 
ludzie i mogą, i potrafią w bar­
dzo interesujący sposób zarazić 
młode umysły umiłowaniem przy­
rody ojczystej.

Ale przecież ochrona środowis­
ka naturalnego, poza zabezpiecze­
niem naszych zasobów przyrody, 
ma jeszcze głębszy aspekt. Jest to 
wychowanie patriotyczne pogłę­
biające miłość do kraju ojczyste­
go do pierwiastka narodowego w 
naszych przebogatych dziejach. 
Tematyka ' powyższa przybliża 
ideały państwa socjalistycznego, 
dbającego, o wszechstronny roz­
wój człowieka i otaczającego go 
środowiska.

Stąd też nasza Wojewódzka Ra­
da Narodowa, Komisja Kultury i 
Oświaty przywiązuje tak dużą 
wagę do podejmowania w nowo­
czesnej szkole, a takiej przecież 
szkoły chcemy wszyscy, właśnie 
przedstawionych powyżej form 
oddziaływania niezbędnych do 
pełnego rozwoju obywatela kraju 
socjalistycznego, jakim jest 
współczesna Polska.

JERZY PALUCHOWSKI 
zastępca przewodniczącego WRN 

iv Pile

JUBILEUSZ 
EDWARDA GIERKA

•ż

.

W związku z 65 rocznicą urodzin I sekretarz KC PZPR 
Edward Gierek otrzymał listy z życzeniami od przywódców 
bratnich krajów socjalistycznych. Pozdrowienia przesłały 
naszemu przywódcy także liczne osobistości wielu innych 
krajów.

Najgorętsze życzenia jubileuszowe złożyły Edwardowi 
Gierkowi w dniu jego urodzin liczne delegacje naszego 
społeczeństwa, zakładów pracy, stronnictw politycznych, 
organizacji i stowarzyszeń, przedstawiciele różnych środo­
wisk.

Na ręce I sekretarza KC nadeszło wiele depesz i listów 
z życzeniami z całego kraju. Pozdrawiający Edwarda Gier­
ka reprezentanci wszystkich regionów i środowisk wyraża­
ją przywódcy najwyższe uznanie za jego pracę dla ojczyz­
ny, życząc zdrowia, pomyślności i satysfakcji z jego odpo­
wiedzialnej, tak bardzo doniosłej dla naszego narodu, pra­
cy.

Prasa wielu krajów pisze o jubileuszu Edwarda Gierka, 
podkreślając jego wielki autorytet międzynarodowy.

(PAP)

AGENCJA PRASOWA NOWOSTI SPECJALNIE DLA „GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO"

Co nowego w szkolnictwie radzieckim?
Ze znanym radzieckim członkiem—korespondentem Akademii Nauk Pedagogicznych ZSRR, profesorem MICHAŁEM SKATKINEM 

rozmawia przedstawiciel APN, Borys Stanisław.

— W związku z przybliżającym 
się rokiem dwutysięcznym spo­
łeczeństwo radzieckie stawia 
szkolnictwu nowe zadania. Co le­
ży u podstaw tych żądań?

— Rewolucja • naukowo-tech­
niczna, zmieniając treść i charak­
ter pracy, stawia przed szkolni­
ctwem radzieckim nowe wymogi. 
Współczesne metody produkcji 
wymagają od robotnika odpo­
wiedniego przygotowania — sze­
rokiej wiedzy ogólnej i zawodo­
wej. Społeczeństwo radzieckie de­
mokratyzuje się coraz bardziej; 
nieustannie zwiększa się liczba 
osób uczestniczących bezpośred­
nio w zarządzaniu, zarówno jeśli 
chedzi o zagadnienia wagi pań­
stwowej, jak i problemy produk­
cji. Praca w nowoczesnym przed­
siębiorstwie czy rozwiązywanie 
problemów społecznych wymaga­
ją twórczego myślenia i podejmo­
wania samodzielnych decyzji. 
Stopniowe skracanie tygodnia 
pracy na rzecz zwiększania czasu 
wolnego wiąże się z właściwym 
jego zagospodarowaniem przy u- 
względnieniu jakże ważnej dzia­
łalności twórczej, wynikającej z 
wewnętrznej potrzeby poszczegól­
nych ludzi. Ma to ścisły związek 
% koniecznością możliwie najpeł­
niejszego i wszechstronnego roz­
woju osobowości człowieka, a wa­
runki po temu są coraz lepsze.

— Co należy rozumień pod 
sformułowaniem — wszechstron­
ny rozwój osobowości?

— Moim zdaniem chodzi tu 
przede wszystkim o rozszerzenie 
światopoglądu i możliwości twór­
czych człowieka. Jak wiado­
mo, dawniej jego działalność za­
wodowa miała przede wszystkim 
charakter wykonawczy. Dziś jest 
inaczej; wraz z dobrym wyko­
nawstwem muszą iść w parze 
przemyślane inicjatywy.

— Jakie warunki przygotowa­
nia szkolnego powinny temu 
sprzyjać?

— Uczeń kończący szkołę musi 
być wszechstronnie rozwinięty, 
należy więc przełamać jedno­
stronność systemu szkolnego, 
którego założeniem jest wpajanie 
uczniom wiadomości podawanych 
im w gotowym kształcie przez 
nauczyciela i autora podręcznika. 
Nie ma miejsca na dociekania, 
zbyt mało czasu poświęca się pra­
cy fizycznej, różnego rodzaju 
sportom, grom i zabawom oraz 
sztuce w najszerszym znaczeniu 
tego słowa. A łączenie ze sobą 
różnych rodzajów działalności 
szkolnej nie. mieści się w sztyw­
nych ramach rozkładu lekcji, 
ograniczających przebywanie 
dzieci w szkole do 5 — 6 godzin.

— Jakie widzi pan wyjście s 
tej sytuacji?

— System pracy szkoły powi­
nien ulec zmianie na rzecz tzw. 
szkoły całodziennych zajęć. Szko­
ła powinna być otwarta dla 
wszystkich uczniów przez cały 
dzień. Odciąży to rodziców od 
kontroli nad przygotowywaniem 
przez dzieci lekeji, żywienia ich 
w domu i organizowania dla nich 
wypoczynku. Nie znaczy to, że ro­
dzina będzie odsunięta od funkcji 
wychowawczych — wygospodaru­
je się więcej czasu na pracę twór­
czą, kulturę fizyczną i języki ob­
ce.

— Prasa różnych krajów pisze 
o obumieraniu przedmiotowej 
struktury planów nauczania, są 
próby tworzenia tematycznych 
bloków kompleksowych. Jak pan 
ocenia prognozy tego rodzaju?

— Nasze doświadczenie 1 po­
szukiwania teoretyczne dowodzą, 
że taka konstrukcja materiału 
■nauczania jest błędna. Nie widzę 
powodów, dla których trzeba by 
rezygnować ze struktury przed­
miotowej. Tylko ona zapewnia 
właściwe kształtowanie całościo­
we obrazu współczesnego świata 
w umysłach uczniów. Chodzi je­
dynie o to, by szczegóły nie prze­
słaniały całości. Dlatego zachowa­
my ujęcia całościowe w powiąza­
niu z innymi gałęziami wiedzy.

\

— Jakie miejsce będą zajmo­
wać w szkole przyszłościowej za­
jęcia samodzielne?

— Zgodnie z potrzebami kraju 
szkoła radziecka przez wiele lat 
przygotowywała młodzież do stu­
diów wyższych. Obecnie coraz po­
pularniejsze stają się szkoły i 
technika zawodowe. Obok wiedzy 
w zakresie szkoły średniej zapew­
niają one również wiadomości 
techniczne. Wynika z tego, że ze 
szkoły będzie się wynosić tylko 
wiedzę podstąwową, co pozwoli 
utrzymać zasadniczy plan nauki 
w dotychczasowych ramach. Wie­
dzę szczegółową zainteresowani 
będą zdobywali poza lekcjami w 
szkole — na kursach fachowych, 
w kółkach specjalistycznych i na 
konsultacjach dla studiujących sa­
modzielnie.

— W ostatnim 10-Ieciu powsta­
ło w ZSRR wiele szkół wyspecja­
lizowanych. Jaki jest pański po­
gląd na tego rodzaju zróżnicowa­
nie szkolnictwa?

— Przyszła szkoła pozostanie 
Jednolita,’ ogólnokształcąca, poli­
techniczna. Daleko idące zróżni­
cowanie prowadzi do kształcenia 
elitarnego. Nasze stanowisko 
jest bardziej demokratyczne. Chy­
ba, że chodzi o wyjątkowe talen­
ty artystyczne. Dążymy do dos­
konalenia treści kształcenia 

ogólnego. Naszym najważniej­
szym celem jest uczenie myślenia. 
Chcemy łączyć nowe metody z 
tradycyjnymi.

— Co pan sądzi o zagranicz­
nych próbach odchodzenia od sy­
stemu lekcyjnego, jako podstawo­
wej formy organizacji nauki, na 
rzecz systemu nauczania indywi­
dualnego?

— Nie potępiamy podejścia in­
dywidualnego pod warunkiem, że 
będzie łączone z zajęciami zespo­
łowymi. Lekcja wytrzymała próbę 
czosu. Z tym, że równanie na tzw. 
średniego ucznia nie jest metodą 
właściwą. Musimy wypracować 
sposób optymalnego łączenia za­
jęć ogólnoklasowych, grupowych 
z indywidualnymi.

— Czy można oczekiwać 
zmian w systemie 10-letniego 
szkolnictwa średniego?

— W większości rozwiniętych 
krajów świata pełny ktlrs szkoły 
średniej trwa 11 — 12 lat z tym, 
że rozpoczynają go dzieci w wie­
ku 6 lat. Możliwe, że po przeana­
lizowaniu tego zagadnienia 1 my 
przejdziemy na taki system.
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(Dalszy ciąg ze str. 1)
I kolejne dane: w ostatnich la­

tach zorganizowano ogółem 876 
różnego typu imprez sportowo- 
-rekreacyjnych — takich, jak fe­
styny sportowe, „niedziele tury­
styczne”, „niedziele szachowe” 
itp. — dla 213 tys osób.

Związek przywiązuje także du­
żą wagę do turystyki zagranicz­
nej, która — co jest samo przez 
się zrozumiałe — dla nauczycieli 
ma szczególne znaczenie. Otóż pa 
pośrednictwem różnych biur po­
dróży — Zarząd Główny ZNP 
zapewnia corocznie wyjazd za 
granicę, głównie do krajów so­
cjalistycznych, ponad 4 tys. osób 
Niezależnie od tego, zarówno Za­
rząd Główny, jak i niektóre ogni­
wa terenowe, prowadzą wymianę 
bezdewizową z kilkoma krajami.

I jeszcze słów kilka o klubach 
ZNP, które w rozwijaniu działal­
ności kulturalnej i sportowej 
spełniają szczególnie ważną rolę. 
Otóż jest ich obecnie 181 i mają 
one1 na ogół charakter międzyza­
kładowy (tylko kluby przy wyż­
szych uczelniach lub instytutach 
naukowo-badawczych pełnią z re­
guły rolę klubów zakładowych).

Placówki te — prowadząc w 
większości przypadków wszech­
stronną działalność — są na ogól 
„ośrodkami” informacji politycz­
ne], kulturalnej i naukowej, za­
pewniają członkom ZNP kontakty 
z instytucjami upowszechniania 
kultury oraz pomoc nauczycielom 
studiującym. Organizują i prowa­
dzą amatorskie zespoły artystycz­
ne i zespoły specjalistyczne (na 
przykład literackie i plastyczne), 
które wchodzą w skład grup 
twórczych, działających przy fi­
liach OUPiS, W oparciu o kluby, 
działają też związkowe koła 
PTTK i ogniska TKKF. .....

Jak więc choćby z przytoczo­
nych tu faktów wynika. Związek 
ma poważne osiągnięcia w dzie­
dzinach, które były przedmiotem 
dyskusji i analizy na ostatnim 
plenum Zarządu Głównego ZNP. 
Ale owe niemałe osiągnięcia 

nie mogą jednak, i nie po­
winny, przesłaniać nam — 

co podkreślano wielokrotnie w 
licznych wystąpieniach — niedo­
statków i trudności, z jakimi bo­
rykamy się w codziennej pracy.

„Trudności te — a cytuję tu 
znów fragment z interesującego 
referatu kol. Anieli Biernackiej 
— powodują, że nasza działalność 
kulturalno-oświatowa i turystycz­
no-sportowa nie ma jeszcze cha­
rakteru masowego, a tym samym 
nie obejmuje swym zasięgiem 
wszystkich członków ZNP. Duże 
rozproszenie środowisk ZNP po­
woduje, iż ze świadczeń kultural­
nych stosunkowo mało korzystają 
cl pracownicy oświaty i wycho­
wania, którzy mieszkają w ma­
łych miejscowościach, oddalonych 
od wielkomiejskich ośrodków 
kulturalnych. A podkreślić przy 
tym należy, iż właśnie oni — ze 
względu na spełniane różne funk­
cje społeczne w środowisku — po­
trzebują wydatniejszej pomocy 
naszej organizacji związkowej”.

To rozproszenie — stwierdziła 
dalej kol. Biernacka — często po­
woduje stagnację w działalności 
ogniw ZNP, brak systematyczno­
ści i konsekwencji w podejmowa­
niu szerszych inicjatyw. Dają przy 
tym o sobie znać duże dyspropor­
cje w rozwijaniu interesującej 
nas tu działalności w poszczegól­
nych regionach i środowiskach. 
Oto na przykład filia OUPiS w 
Szczecinie nie ma ani jednego ze­
społu artystycznego, a duża filia 
we Wrocławiu — zaledwie drwa.

Wiele rad zakładowych — na 
przykład w Brzesku, Augustowie, 
Nowym Targu czy Sochaczewie — 
dysponujących ograniczonymi 
środkami materialnymi, boryka 
się dzisiaj z większymi niż w 
przeszłości trudnościami w utrzy­
maniu zespołów artystycznych. Co 
więcej — niektóre rady zakłado­
we (na przykład w Pińczowie 1 
Kazimierzy Wielkiej) zrezygno­
wały nawet, miedzy innymi z tych 
właśnie względów, z prowadzenia 
zespołów.

Jedną z istotnych przyczyn, u- 
trudniających rozwój działalności 

kulturalno-oświatowej i turysty­
czno-sportowej, jest zbyt mała 
pomoc dla rad zakładowych ze 
strony administracji szkolnej. 
„Przeznacza ona wprawdzie — I 
tu jeszcze raz powołuję się na re­
ferat koleżanki sekretarz — 
wspólnie z radami zakładowymi 
pewne środki z funduszu socjal­
nego na różne imprezy, lecz nie 
włącza się szerzej do planowania, 
programowania i działalności w 
sferze kultury fizycznej i turysty­
ki, co należy przecież do ustawo­
wych obowiązków administracji 
szkolnej”.

Problemy poruszone w refera­
cie zostały podjęte i rozsze­
rzone w dyskusji, w której 

zabrało głos 12 osób. A oto naz­
wiska tych kolegów (podane w 
kolejności zabierania głosu): Ma­
rian Biel z Opola, Elżbieta Lech 
z Prabut (woj. elbląskie), Andrzej 
Kawka z Warszawy, Władysław 
Pluto z Chełma, minister Jerzy 
Kuberski, Janina Kula z Będzina, 
Stanisław Pawlik z Krakowa, 
Franciszek Filipowicz z Warsza­
wy, Irena Bratkowska z Branie­
wa (woj. olsztyńskie), Janusz Le­
szczyński z Łodzi, Halina Woło­
szun z Parczewa (woj. bialsko- 
-podlaskie), sekretarz CRZZ — 
Stanisław Lewandowski.

Niemal we wszystkich wypo­
wiedziach przewijała się ciągle ta 
oto podstawowa myśl: nauczyciel 
musi aktywniej uczestniczyć w 
życiu kulturalnym, częściej kon­
taktować się ze sztuką. Taki jest 
wymóg naszych czasów, tego do­
maga się szkoła, którą już w tym 
roku zaczynamy gruntownie re­
formować. Jeśli dziesięciolatka 
ma istotnie kształtować wszech­
stronnie rozwinięte osobowości, 
co przecież tak często podkreśla­
my — mówił na plenum kol. Sta­
nisław Pawlik — to taką osobo­
wość musi mieć przede wszystkim 
sam nauczyciel. A nic przecież tak 
jej nie wzbogaca, jak właśnie 
częste i różnorodne kontakty z 
kultura.

I jak to trafnie i obrazowo o- 
kreślil w swym wystąpieniu na 
plenum minister Jerzy Kuberski 
— oddziaływać poprzez naucza­
nie i wychowanie, można tym le­
piej, im wyższy się ma stopień 
kultury.

Dlatego bardzo niepokoi fakt, iż 
z wiedzą o kulturze, o współcze­
snej sztuce — jest wśród ogółu 
nauczycieli nie najlepiej. Że wie­
lu pedagogów, zwłaszcza tych 
pracujących na wsi, ma bardzo 
nikłe możliwości codziennego ob­
cowania ze sztuką. I ten właśnie 
problem — otoczenie troskliwszą 
opieką nauczycieli pracujących na 
wsi, zwłaszcza zaś w zbiorczych 
szkołach gminnych, stworzenie im 
większych możliwości kontakto­
wania się z różnymi dziedzinami 
sztuki — powracał wielokrotnie w 
dyskusji. Poruszyli go między in­
nymi kol. Irena Bratkowska, 
kol. Elżbieta Lech oraz kol. Wła­
dysław Pluto. Mówili np. o tym, 
iż wielu nauczycieli kończących 
studia nie było nigdy w operze i 
nie wysłuchało ani razu koncertu 
symfonicznego. Jakie są tego re­
zultaty dla wychowania, dla ca­
łej naszej edukacji narodowej — 
wiadomo. Nic przeto dziwnego, ta 
kol. Pluto powiedział między in­
nymi: „Nauczyciel pracujący na 
wsi musi mieć większe szanse u- 
czestniczenia w kulturze 1 tury­
styce, bo jest mu to tak samo po­
trzebne jak wykształcenie...”

I ta oto konstatacja zasługuje 
na szczególną uwagę i refleksję. 
Podobnie jak to, o czym przy­
pomniał kol. Andrzej Kawka — 
sekretarz Rady Kultury Fi­
zycznej i Turystyki ZNP, a 
mianowicie, że model cherlawe­
go intelektualisty 1 tępawe- 
go sportowca, to wymysł naszych 
czasów, bo epoka starożytna nie 
rozdzielała kultury artystycznej 
od kultury sportowej — stanowiły 
one wówczas niepodzielną jed­
ność.

Niestety, zapomnieliśmy o tym 
dosyć gruntownie — a szkoda — 
bo właśnie kultura i sport to dzie­
dziny, które mają ze sobą bardzo 
wiele wspólnego. Dlatego też w 
działalności związkowej należa­
łoby częściej łączyć i kojarzyć

Filie OUPiS Kluby
Zespoły 
artysty­

czne

Grupy 
twórcze 
i Koła 
zaintere­

sowań

Oddziały 
i Koła

PTTK 
oraz ze­
społy tu­
rystyczne

Ogniska 
TKKF i 
Zespoły 
Sporto­

we

Białystok 9 5 3 .8 15
Bydgoszcz 10 6 3 14 22
Gdańsk 7 7 5 li 12
Katowice 21 8 7‘ 29 27
Kielce 8 11 3 2 21
Koszalin 5 4 6 3 13
Kraków 10 13 4 11 18
.Lublin 16 17 4 12 34
Łódź 16 25 14 14 37
Olsztyn 4 2 7 9 21
Opole 6 6 2 10 17
Poznań 13 12 13 8 23
Rzeszów 13 26 14 12 24
Szczecin 3 W 3 10 15
Warszawa 26 8 15 16 48
Wrocław 8 2 3 4 12
Zielona Góra 6 7 7 15 19

Razem 181 157 113 188 378

sport z Imprezami kulturalnymi, 
na przykład zawody piłki siatko­
wej — z przeglądem zespołów ar­
tystycznych.

Bo imprezy kulturalne, sporto­
we i turystyczne — to ta dziedzi­
na poczynań i działalności, która 
bardzo integruje środowisko nau­
czycielskie. A gdy dodamy do 
tego, iż właśnie integracja przez 
kulturę — na co między innymi 
położył specjalny akcent w swym 
wystąpieniu na plenum minister 
Jerzy Kuberski — ma szczególną 
wagę i znaczenie, bo w 
wyjątkowy sposób może rzuto­
wać na poziom i styl pracy dane­
go środowiska — ujrzymy ten 
problem w tym pełniejszym świe­
tle

Podkreślając konieczność czę­
stych kontaktów nauczycieli ze 
sztuką, zwracano też uwagę na 
potrzebę intensywniejszego niż 
dotychczas rozwijania turystyki 
zagranicznej. Z. faktu, że uczeń 
niejednokrotnie znacznie częściej 
wyjeżdża za granicę niż nauczy­
ciel. że często więcej od niego wi­
dzi — mówił między innymi kol. 
Franciszek Filipowicz — musimy 
wyciągać określone wnioski. Taka 
sytuacja nie sprzyja bowiem ani 
autorytetowi pedagogów, ani do­
bru wychowania.

Kwestia częstego kontaktu ze 
sztuką, aktywniejszego uczestni­
czenia w sporcie i turystyce wiąże 
się nierozerwalnie z budżetem 
czasu nauczyciela. Wiadomo prze­
cież, że na przeczytanie książki, 
wysłuchanie odczytu, obejrzenie 
filmu, trzeba mieć po prostu czas. 
I wiadomo również, iż właśnie t 
owym czasem nauczyciela sytua­
cja nie wygląda u nas ciągle naj- 
weselej. Nasz pedagog jest nadal 
bardzo obciążony różnymi zajęcia­
mi 1 angażowany do wielu prac, 
których nie może 1 nie powinien 
wykonywać, gdyż dzieje się to z 
wielką szkodą dla nauczania 1 
wychowania.

Dlatego też kwestia wolnego 
czasu nauczyciela, ochrona tego 
czasu wiąże się bardzo ściśle i 
problemem aktywniejszego ucze­
stnictwa nauczycieli w kulturze i 
turystyce. To arcyważne zagad­
nienie podjęli między innymi na 
plenum kol. Halina Wołoszun, cy­
towany już minister Jerzy Ku­
berski oraz sekretarz CRZZ — 
Stanisław Lewandowski, który 
powiedział między innymi, iż ruch 
związkowy nie będzie szczędził 
wysiłku i inicjatyw zmierzających 
do tego, by nauczyciele mieli jak 
najwięcej wolnego czasu.

Kolejny problem, rzutujący na 
kontakty nauczycieli ze sztuką, a 
podejmowany wielokrotnie na 
plenum: niewystarczająca baza 
materialna, zwłaszcza zaś zbyt 
mała baza noclegowa 1 autokaro­
wa. O poważnych brakach w tej 
dziedzinie mówili kol. Irena Brat­
kowska oraz kol. Stanisław Paw­
lik, postulujący między innymi, 
by każde województwo miało do 
dyspozycji swój własny autokar, 
umożliwiający organizowanie czę­
stych i systematycznych wycie­
czek krajoznawczych, wyjazdów 
do teatrów, na inne Imprezy ar- 
tystyczne.

W dyskusji podjęto też inne 
sprawy związane z bazą material­
ną i sytuacją kadrową w tej dzie­
dzinie, między innymi zwrócono

UCHWAŁA
PLENUM ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZNP Z 29 GRUDNIA 1977 
ROKU W SPRAWIE DZIAŁALNOŚCI KULTURALNO-OŚWIA­
TOWEJ I TURYSTYCZNO-SPORTOWEJ

Plenum Zarządu Głównego ZNP, po wysłuchaniu referatu 1 
głosów dyskusji oraz po zapoznaniu się z materiałami informa­
cyjnymi, pozytywnie ocenia realizowane dotychczas kierunki 
i formy pracy kulturalno-oświatowej i turystyczno-sportowej 
ZNP, a także osiągnięcia w tych dziedzinach.

Stwierdza jednocześnie, że działalność ta nie ma jeszcze cha­
rakteru masowego i nie w pełni zaspokaja potrzeby członków 
ZNP, zwłaszcza w ośrodkach wiejskich, tym bardziej że reali­
zacja programu edukacji narodowej wymaga od pracowników 
oświaty, nauki i wychowania bardziej wszechstronnego przy­
gotowania do pracy dydaktyczno-wychowawczej i kulturalnej 
w szkole oraz w środowiskach pozaszkolnych.

Zgodnie z powyższym — a także w myśl uchwały VII Ple­
num Komitetu Centralnego PZPR 1 uchwały Biura Polityczne­
go w sprawie dalszego rozwoju kultury fizycznej w naszym kra­
ju — plenum itwierdza potrzebę dalszej intensyfikacji, umaso- 
wiania i systematycznego wzbogacania treści, form i metod dzia­
łalności kulturalno-oświatowej 1 turystyczno-sportowej wśród 
wszystkich członków ZNP.

W tym celu ogniwa i agendy ZNP oraz zakłady pracy po­
winny skoncentrować siły 1 środki materialne na rozwijaniu 
i umacnianiu przede wszystkim tych kierunków oraz form pra­
cy, które swym zasięgiem mogą objąć jak największą liczbę 
członków naszego Związku, a szczególnie pedagogów i służyć 
im jak najbardziej skuteczną pomocą w wypełnianiu funkcji 
oświatowo-wychowawczych 1 społeczno-kulturalnych.

W zakresie działalności kulturalno-oświatowej 1 turystyczno- 
-sportowej należy skupić wysiłki na:

— zapewnieniu jak najszerszym rzeszom członków ZŃP mo­
żliwości korzystania z dóbr kultury przez umasowienie różno­
rodnych form kontaktu pracowników oświaty i wychowania 
z placówkami upowszechniania nauki, kultury 1 sztuki, a tak­
że z twórcami, krytykami, wybitnymi działaczami społeczno-po­
litycznymi 1 kulturalnymi;

— popularyzowaniu czytelnictwa literatury pięknej, społecz­
no-politycznej, popularnonaukowej;

— zapewnieniu odpowiednich warunków do intensywnego 
rozwijania związkowego ruchu kulturalno-artystycznego i twór­
czego między innymi przez zapoczątkowanie wydawania Biblio­
teki Twórczości Literackiej Nauczycieli oraz tek grafiki;

— umacnianiu organizacyjnym, programowym, materialnym I 
kadrowym placówek kulturalno-oświatowych, stanowiących ba­
zę wszechstronnej działalności związkowej;

— rozwijaniu ruchu turystyczno-krajoznawczego, a szczegól­
nie po najbliższym regionie oraz form turystyki kwalifikowa­
nej przy jednoczesnym zwracaniu większej uwagi na programo­
we przygotowanie wycieczek, by jak najlepiej spełniały, cele 
poznawcze, wychowawcze 1 rekreacyjno-zdrowotne; przy orga­
nizacji turystyki zagranicznej należy dążyć do zwiększenia licz­
by wycieczek organizowanych na zasadzie bezdewizowej wymia­
ny ze związkami nauczycielskimi innych krajów;

— zapewnianiu członkom ZNP czynnego wypoczynku przez 
rozwijanie masowej działalności sportowo-rekreacyjnej przede 
wszystkim w oparciu o istniejącą bazę szkolną oraz ogniska 
FKKF.

Zgodnie ■ programem pracy, przyjętym przez XII Krajowy 
Zjazd Delegatów ZNP, wymienione kierunki działalności po­
winny być rozwijane głównie przez zakłady pracy i ich zakła­
dowe organizacje związkowe.

Mając na uwadze trudności, jakie napotykają zakładowe 
organizacje związkowe — zwłaszcza gminne — plenum zobowią­
zuje filie OUPiS do udzielenia im, wspólnie z administracją 
szkolną, wydatniejszej pomocy organizacyjnej i materialnej.

Plenum stwierdza jednocześnie, że działalność zakładowych 
organizacji związkowych powinna być oparta na szerokim akty­
wie społecznym, skupionym w komisjach społeczno-kulturalnych 
oraz zakładowych radach kultury fizycznej i turystyki.

W celu zapewnienia prawidłowego i systematycznego roz­
wijania wymienionych kierunków oraz form pracy Zarząd 
Główny ZNP powinien:

— poszerzyć i pogłębić współpracę z instytucjami i organizac­
jami, a zwłaszcza z ludowym Wojskiem Polskim, TPPR. RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” oraz związkami twórczymi, organizacja­
mi turystycznymi 1 sportowymi, jak również z zagranicznymi 
organizacjami nauczycielskimi;

— opracować wspólnie z resortami plan pomocy programowej 
I materialnej dla terenowych ogniw związkowych, a szczególnie 
dla ich placówek kulturalnych 1 zespołów artystycznych.

(Dokończenie na sir. 9)



Wsiach i placówkach 
oświatowo-wychowawczych 
podległych resortowi o- 

światy i wychowania zatrudnio­
nych jest około 200 tyś. pracow­
ników obsługi 1 administracji. 
Spełniają. oni bardzo ważną rolę 
w. funkcjonowaniu całego syste­
mu szkolnego. Od jakości i po­
ziomu ich pracy zależy dobra or­
ganizacja placówki oświatowej, 
utrzymanie ładu, porządku, czy­
stości w pomieszczeniach i oto­
czeniu -szkoły. Pracownicy sty­
kający się bezpośrednio z mło­
dzieżą szkolną (woźni, sprzątacz­
ki; pracownicy. kuchni, sekreta­
rze, intendenci) spełniają także w 
pewnym zakresie ważne funkcje 
wychowawcze.

Zdecydowana większość pra­
cowników obsługi i administracji 
jest członkami ZNP. Stąd też 
sprawy ich, a zwłaszcza problemy 
życia i warunków ich pracy zaj­
mować powinny ważne miejsce 
w programie działalności ZNP. 
Reprezentantem i rzecznikiem in­
teresów zawodowych .tej grupy 
członków ZNP jest Sekcja Pra­
cowników Administracji Szkolnej 
oraz Pracowników Gospodarczych 
i Obsługi.

Na progu nowego roku — 3 
stycznia br. — odbyło się spotka­
nie członków Prezydium Sekcji z 
dyrektorem generalnym Mini­
sterstwa Oświaty i Wychowania, 
Zdzisławem Szymańskim.

W spotkaniu wzięli udział: wi­
ceprezesi Zarządu Głównego ZNP 
— Tadeusz Toczek i Władysław 
Wawrzynowski oraz kierownik 
Wydzału Prawno-Socjsinego ZG 
ZNP — Florian Jaworski. Obecni 
byli także przedstawiciele depar­
tamentów Ministerstwa Oświaty 
i Wychowania: Mirosława Babu- 
towa — wicedyrektor Departa­
mentu Kadr i Spraw Socjalnych 
oraz Bogusław Gawlikowski — 
dyrektor Departamentu Ekonomi­
ki Oświaty. Sekcję reprezentowa­
li: Antoni Dalba — przewodniczą­
cy; Kazimiera Stefaniak — wice­
przewodnicząca; Kazimierz Ge- 
pert — wiceprzewodniczący, Piotr 
Pajewski — wiceprzewodniczący 
sekcji, Janina Kupiecka — czło­
nek prezydium sekcji.

W czasie spotkania omówiono 
wszystkie najważniejsze sprawy 
dotyczące warunków życia i pra­

Częścią Zagłębia Śląsko-Dą­
browskiego jest ziemia bę­
dzińska. Stąd wywodzili się 
wybitni działacze ruchu robotni­

czego; stąd pochodził generał 
Aleksander Zawadzki, przewód- 
ńiczący Rady Państwa, z tej zie­
mi wywodzi się I sekretarz KC 
PZPR, tow. Edward Gierek.

Rewolucyjne lata 1904—1905 w 
carskiej Rosji wywarły wielki 
wpływ na początki organizowa­
nia się nauczycieli „polskich w. 
walce o polską szkołę i wyzwole­
nie narodowe. Październik 1905 
roku — to narodziny, pierwszej 
organizacji nauczycielskiej na 
tajnym zjeździe postępowych 
działaczy w Pilaszkowie koło Ło­
wicza.

Jak wykazują historyczne do­
kumenty, w ślad za owym zjaz­
dem powstają pierwsze komór­
ki nauczycielskich organizacji w 
Będzinie, w Sosnowcu, Dąbrowie 
Górniczej i powiecie będzińskim. 
Członkowie tej organizacji wal­
czyli w okresie niewoli o poi-, 
skość, a po wyzwoleniu — o de->' 
mokratyczny charakter szkoły.

W czasie okupacji hitlerow­
skiej Zagłębie włączono do Rze­
szy. Zamknięto wszystkie. szKOły, 
Około 200 nauczycieli Zagłębia 
bierze wówczas udział w tajnym 
nauczaniu. Wkrótce , rozpoczyna 
się fala aresztowań, zapęłniają się 
nauczycielami więzienia, obozy. 
Niektórym udaje się uciec przez, 
zieloną granicę do Generalnej 
Guberni. 47 osób z naszego gro­
na płaci najwyższą ceną: włas­
nym życiem.

20 grudnia 1977 roku był dla 
nauczycieli Będzina dniem szcze­
gólnie uroczystym. Dużą, na 350 
osób, aulę koncertową Szkoły Mu­
zycznej w Będzinie wypełniły 
po brzegi ęzesze nauczycieli i za­
proszeni goście. Na bódium sce­
nicznym obok sztandaru ufundo­
wanego dla ZNP. w Będzinie sta­
nęły poczty sztandarowe Liceum 
f?n. M. Kopernika, Liceum im. 
Hanki Sawickiej, Szkoły Zawo­
dowej „Mostostalu”, Szkoły Prze­
mysłu Węglowego, Szkoły Pod­
stawowej nr 8 i nr 6. Aktu prze­
kazania sztandaru przewodniczą­
cemu Rady Zakładowej ZNP .w 
Będzinie, koL Tadeuszowi Błasz- 

cy tej grupy pracowników szkol­
nictwa oraz rolę, jaką mają do' 
spełnienia w rozwiązywaniu tych 
spraw władze oświatowe i in­
stancje ZNP.

Przedstawiciele sekcji podzię­
kowali kierownictwu Ministerst­
wa Oświaty i Wychowania za do­
tychczasową troskę w rozwiązy­
waniu ich spraw. Wskazali także 
na szereg problemów, które — ich 
zdaniem — wymagają dalszych 
prac zarówno władz oświatowych, 
jak i ogniw -wiązko—ych. 
Odstawowych należy niewątpli­
wie pełna realizacja rozporządze­
nia Rady Ministrów w sprawie 

PROBLEMY 
PRACOWNIKÓW 
OBSŁUGI 
i ADMINISTRACJI
uposażenia pracowników ekono­
micznych, administracyjnych 1 
obsługowych szkół — w latach 
1973—1975.

Ponadto w dyskusji poruszono 
takie sprawy, jak ubrania ochron­
ne, emerytury, odznaczenia, na­
grody, korzystanie z funduszów 
socjalnych i mieszkaniowych, wy­
posażenie pracowników ekono­
micznych w .nowoczesne maszyny, 
przyjęcia dzieci do przedszkoli i 
szkól. Zwrócili uwagę na znaczne 
różnice, jakie w rozwiązywaniu 
spraw bytowych pracowników 
występują między poszczególny­
mi województwami, a często na­
wet między sąsiednimi szkołami.

Wskazywali też na dużą płyn­
ność kadr oraz źródła jej powsta­
nia. Przedstawiciele sekcji stwier­
dzili także,, iż większość pracow­
ników administracji i obsługi jest 
głęboko związana ze szkołą i mi­
mo trudnych warunków material­

wy pełniąc swoje funkcje, zawodo­
we. Zarząd Sekcji będzie też na­

nych pragnie jak najsumienniej 

PRZY SZTANDARZE ZNP
czykiewiczowi — dokonał prezes 
ZG ZNP, kol. Bolesław Grześ. 
Wśród zaproszonych gości był 
przedstawiciel KW PZPR — tow. 
Grębosz, przedstawiciele KM z I 
sekretarzem — J. Sekułą, prezy­
dent miasta — T. Kurczych, ku­
rator oświaty i wychowania, — T. 
Pałys i kol. W. Łętek — znany i 
ceniony na Śląsku działacz związ­
kowy, członek Prezydium ZG 
ZNP Przybyli również prezesi 
komórek związkowych z Siemia­
nowic, Bytomia i Czeladzi oraz 
inspektorzy szkolni z Bytomia, 
Psar, Siemianowic i Czeladzi.

Uroczystość stała się wielkim 
przeżyciem dla trzech generacji 

rom Wypoczynkowy ZNP „Świteź” w Szklarskiej Porąbie
Foto i Cz. Górski
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dal usilnie pracował nad kształ­
towaniem wśród swoich członków 
odpowiednich postaw społeczno- 
-zawodowych i będzie prowadził 
systematyczną pracę szkoleniową.

Zabierając głos w imieniu kie­
rownictwa ZG ZNP, wiceprezes 
— T. Toczek stwierdził, że spot­
kanie było bardzo pożyteczne, 
gdyż pozwoliło aktywowi sekcji 
przedstawić bezpośrednio przed­
stawicielom ministerstwa pro­
blemy, które nurtują środowisko 
pracowników administracji i ob­
sługi.

Zarząd Główny ZNP jest w ści­
słym kontakcie z kierownictwem

Ministerstwa Oświaty 1 Wycho­
wania w celu rozwiązania spraw 
tej grupy pracowników. Zarząd 
Główny traktuje ich problemy 
łącznie ze sprawami nauczycieli. 
Po XII Krajowym Zjeździe Dele­
gatów. ZNP opracowane zostały 
odpowiednie wnioski i postulat}’, 
które przedłożono władzom. O- 
becnie ogniwa ZNP, wspólnie z 
władzami szkolnymi, powinny 
zbadać, jak realizowane jest roz­
porządzenie Rady Ministrów z 
1973 roku w sprawie uposażeń 
pracowników administracji i ob­
sługi w poszczególnych rejonach 
kraju i poszczególnych typach 
szkół, w jakim zakresie wyko­
rzystane _ zostały postanowienia 
zarządzenia o wysokości uposa­
żeń — w zależności od kwalifika­
cji i stażu pracy pracowników’.

Wiele spraw omawianych pod­
czas spotkania może być rozwią­
zanych przez terenowe ogniwa 
ZNP we współdziałaniu z admini­
stracją szkolną. Pracownicy ob­
sługi i administracji powinni na 

pedagogów: młodzieży nauczy­
cielskiej, nauczycieli z dłuższym 
stażem, a także dla kolegów eme­
rytów.

W czasie uroczystości trzy oso­
by udekorowane zostały Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski. Te wysokie odznacze­
nia otrzymali: kol. Aniela Stasiak 
— ceniony pedagog, dobry orga­
nizator, od pięćdziesięciu lat czło­
nek ZNP; kol. Stanisława Got- 
tfriedowa — związkowiec od 
czerdziestu pięciu lat, członek 
ZBoWiD (tajne nauczanie, więzie­
nie, obóz), obecnie społeczny ku­
rator w Sądzie dla Nieletnich 
oraz prelegent TWP; kol. Mie­

równi z nauczycielami korzystać 
ze świadczeń funduszu socjalnego 
i mieszkaniowego. Sprawy tej 
grupy członków Związku będą o- 
mawiane na naradach kierowni­
ków oddziałów ZG ZNP, aby włą­
czyć je do programu działania og­
niw terenowych.

Do problemów wysuniętych na 
spotkaniu ustosunkował się dy­
rektor generalny — Zdzisław 
Szymański. Wszystkie przedsta­
wione przez aktyw sekcji wnioski 
i postulaty będą wnikliwie roz­
patrzone przez ministerstwo i w 
granicach istniejących możliwości 
rozwiązywane.

Dyrektor Szymański w pełni 
poparł zaprezentowane na spot­
kaniu stanowisko, że pracownicy 
administracji szkolnej i obsługi 
spełniają ważną rolę — również 
wychowawczą ■— na terenie szko­
ły. Rola ich wzrasta w związku z 
rozpoczęciem wielkiego dzieła re­
formy szkolnej. Dlatego władze 
szkolne wspólnie z ogniwami 
ZNP powinny przestrzegać zasa­
dy uwzględniania interesów tych 
pracowników zarówno przy go­
spodarowaniu funduszem socjal­
nym, mieszkaniowym, przy na­
grodach, odznaczeniach, przyjmo­
waniu dzieci do przedszkoli i 
szkół itp.

Ministerstwo będzie ściśle 
współpracowało z Zarządem 
Głównym ZNP, Sekcją Admini­
stracji Szkolnej oraz Pracowni­
ków Gospodarczych 1 Obsługi — 
przy rozwiązywaniu dalszych 
spraw dotyczących ich warunków 
życia i pracy. Na naradach kura­
torów i wicekuratorów omówio­
ne zostaną zadania w tej dziedzi­
nie. Raz do roku na wspólnym 
— podobnym do obecnego — 
spotkaniu dokonana zostanie oce­
na osiągniętych wyników i usta­
lone kierunki dalszego działania.

Dyrektor Szymański podzięko­
wał — za pośrednictwem przed­
stawicieli sekcji — wszystkim 
pracownikom administracji i ob­
sługi za ich sumienną pracę, 
związanie ze szkolą i jednocześnie 
zaapelował o pełne włączenie się 
do realizacji zadań związanych z 
reformą szkolną.

K. W

czysław Rogal — dyrektor Szko­
ły Podstawowej w Łągiszy, dzia­
łacz społeczny i polityczny.

Medale Komisji Edukacji Naro­
dowej Otrzymali również długo­
letni związkowcy, wypróbowani 
działacze, cieszący się uznaniem 
szerokich rzesz nauczycieli: kol 
Helena Swierzyńska, kol. Janina 
Kula, kol. Jan Szczerba. Ponadto 
26 pedagogów otrzymało Złote 
Krzyże Zasługi, a dziewięciu — 
Złote Odznaki ZNP.

„Jesteśmy wzruszone do łez, 
dumne z naszej organizacji 
związkowej. Cieszymy się, że 
wśród tak wielu pracowitych do­
strzeżono i oceniono dorobek za­
wodowy i społeczny całego na­
szego życia. Dopóki żyć będziemy 
i sił nam starczy, chcemy służyć 
ojczyźnie” — mówiły koleżanki 
emerytki odznaczone Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski.

W czasie uroczystości 23 ucz­
niów szkół średnich otrzymało le­
gitymacje kandydackie PZPR. 
Akt ten miał niewątpliwie symbo­
liczne znaczenie. Był wymownym 
wyrazem wartości pracy ideowo- 
-wychowawczej nauczycieli i ich 
zaangażowania w kształtowanie 
osobowości młodzieży.

Na zakończenie podniosłej uro­
czystości'młodzież Liceum im. W. 
Szolca i H. Sawickiej wystąpiła z 
pięknym montażem słowno-mu­
zycznym, którym wyrażono 
wdzięczność pedagogom i oddano 
hołd: „Tej, co mimo mroku dłu­
giej niewoli i niszczących wojen 
światowych —• nie zginęła” i 
obecnie z każdym rokiem rośnie 
w siłę i pięknieje.

Za najpiękniejszą lekcję pa­
triotyzmu — słowa uznania dla 
jej organizatorów.

STANISŁAWA 
GOTTFRIEDOWA

Będzin
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SMUTNE 
I NIEWYCHOWAWCZE

Niestety, muszą znów w tej roz­
mowie wrócić do spraw, które jut 
były przez nas podejmowane w 
przeszłości, a które poważnie nie­
pokoją społeczeństwo, jak sądzić 
przynajmniej należy po listach 
wpływających do redakcji w Pol­
skim Radiu, a także do minister­
stwa i do innych instytucji.

Mam tu na myśli problemy 
związane z paleniem tytoniu i pi­
ciem alkoholu. Podejmują ten te­
mat także i dlatego, że wkracza­
my teraz w okres, w którym będą 
się odbywały w szkołach zabawy, 
różnego rodzaju wieczorki, spot­
kania, a wiąe imprezy, które mogą 
i powinny być wychowawczo wy­
korzystane nie tylko dla osłabie­
nia zainteresowań młodzieży pale­
niem tytoniu czy piciem alkoholu, 
ale przede wszystkim powinny 
być to wzorowe lekcje wycho­
wawcze, lekcje dobrego zachowa­
nia się.

Chciałbym tu mocno podkreślić, 
że wobec istnienia niebezpieczne­
go zjawiska wysokiego spożycia 
alkoholu i palenia tytoniu, szkoła 
nie może przechodzić obojątnie. 
Tu nie wystarczą konkursy, choć 
byliśmy bardzo radzi z wyników 
konkursu, jaki ogłoszony był 
wspólnie przez Stołeczny Ko­
mitet Przeciwalkoholowy i mi­
nisterstwo. Ale jest to prze­
cież w gruncie rzeczy, mimo 
wszystkich zalet takiej akcji, tyl­
ko działalność okazjonalna. Cho­
dzi zaś o to, żeby była ona syste­
matyczna. Jednym z podstawo­
wych warunków jest przestrzega­
nie zasady, że nie może sią odby­
wać w szkole jakakolwiek zabawa 
czy spotkanie, w czasie których 
byłby używany alkohol. Jeśli ina­
czej się dzieje, to po pierwsze: 
jest to jawne naruszanie istnieją­
cych zarządzeń, a po drugie — ob­
naża to słabości wychowawcze 
szkoły. Dlatego też prosiłbym 
bardzo wszystkich dyrektorów, 
wychowawców o rygorystyczne 
przestrzeganie tej zasady.

Jeśli chodzi o palenie tytoniu, 
to niebezpieczeństwa wynikające 
z tego nałogu, zwłaszcza dla mło­
dzieży — są poza dyskusją. Za­
równo metodycznie jak i staty­
stycznie udowodniono zależności 
miądzy paleniem papierosów a 
powstawaniem niektórych bardzo 
groźnych chorób. Po drugie — pa­
lenie jest szkodliwe dla organiz­
mu w młodym wieku i w tej fazie 
jego rozwoju papieros w ustach 
czy rąkach młodego człowieka 
wygląda ponadto po prostu nie­
estetycznie. Z tych chociażby 
wzglądów palenie jest niedopusz­
czalne w szkole. Ale czy tylko 
chodzi tu o używanie papierosów 
przez młodzież?

Niestety, znów muszą wrócić do 
sprawy palenia przez nauczycieli 
przebywających wśród młodzieży. 
Choć rzadko, ale bywa i tak, że 
niektórzy pedagodzy palą papie; 
rosy nawet w klasie. Nie musze 
udowadniać, jakie to smutne "i 
niewychowawcze.

Prosiłbym bardzo wszystkich, 
by zechcieli ten temat uznać za 
ważny i byśmy wszyscy razem 
pracowali systematycznie nad o- 

słabianiem zainteresowania mło­
dzieży paleniem tytoniu i piciem 
alkoholu. Jeszcze raz podkreślam 
wielkie znaczenie wychowawcze 
tej pracy i bardzo proszą, żebyście 
ją wziąli sobie do serca. Bądzie- 
my zresztą wracali do niej jeszcze 
nieraz w naszych rozmowach.

GŁOS NAUCZYCIELSKI — S



Dobrze, że redakcja „Głosu” 
podjęła dyskusję dotyczącą 
egzaminów poprawkowych 

w szkołach. Sprawa jest ważna ze 
względu na zakres tego zjawiska, 
jak i zbyt jednostronny pogląd na 
rolę poprawek w życiu szkoły.

Trzeba się zgodzić z autorem 
artykułu (48 numer „Głosu” z 
ułxr.), że obecnie w praktyce eg­
zamin poprawkowy stosowany 
jest przez szkoły na szeroką skalę. 
Bezmiar tego zjawiska musi bu­
dzić uzasadniony niepokój, gdyż 
w myśl regulaminu klasyfikowa­
nia i promowania uczniów egza­
min poprawkowy można wyzna­
czyć tylko tym uczniom, którzy z 
przyczyn losowych nie mogli u- 
częszczać do szkoły, lecz wykazu­
ją pozytywny stosunek do obo­
wiązków szkolnych. Dotyczy więc 
uczniów, którzy c h c i e 1 i, lecz 
nie mogli się uczyć. Tu nie 
może być dyskusji. Tych uczniów 
trzeba otoczyć troskliwą opieką, 
by mogli uzupełnić określone 
wiadomości 1 uzyskać promocję 
do wyższej klasy.

Ale takich uczniów w szkołach 
jest niewielu. Skoro egzamin po­
prawkowy stosowany jest w szko­
łach na szeroką skalę, oznacza to, 
że dopuszczani są do niego rów­
nież . uczniowie, którzy mogli, 
lecz z różnych względów nie 
c h c 1 e 1 i się uczyć systematycz­
nie w ciągu całego roku szkolne­
go. Dla nich egzamin jest często 
okazją do prześliznięcia się do 
następnej klasy po pobieżnym 
przyswojeniu fragmentarycznych 
wiadomości z przedmiotu, z któ­

Kiedy opublikowano na ła­
mach „Głosu” propozycje 
zmian w regulaminie pro­

mowania uczniów i w organizacji 
zajęć w klasach maturalnych, po­
stanowiliśmy ten projekt poddać 
pod dyskusję młodzieży w toku 
międzyszkolnych zajęć fakulta­
tywnych w grupie pedagogicz­
nej *),  które odbywają się raz w 
miesiącu w katowickim IKNiBO. 
Na grudniowe spotkanie zaprosi­
liśmy do udziału w zajęciach, o- 
prócz stałych uczestników, rów­
nież innych — zainteresowanych 
tym zagadnieniem — uczniów.. 
Zapraszając na spotkanie, propo­
nowaliśmy jednocześnie, aby za­
interesowane osoby, niejako, w 
ramach przygotowania się do dy­
skusji, przeanalizowały opubliko­
wane propozycje ze swoimi naj­
bliższymi: nauczycielami, rodzica­
mi i rówieśnikami.

Przebieg spotkania, które — 
mimo niesprzyjających okolicz­
ności: tydzień przedświąteczny, 
późne popołudnie — zgromadziło 
19 uczniów I 10 nauczycieli z 
różnych szkół i placówek oświa­
towych, zarejestrowaliśmy na ta­
śmie magnetowidu.

Klimat spotkania był ze zrozu­
miałych zresztą powodów przy­
jemny; spotkali się z własnej wo­
li ludzie o określonych zaintere­
sowaniach. Zaś temperatura roz­
mów — od samego początku — 
wysoka. Okazało się, że nie spo­

Generalną zasadą w polityce 
oświatowej winna być tro­
ska wszystkich władz oświa­

towych, a także nauczycieli o po­
ziom szkoły tak pod względem 
wyników nauczania, jak i wycho­
wania. Jeżeli więc proponowane 
zmiany podniosą poziom szkoły, 
to można i trzeba je wprowadzać. 
Ale czy podniosą?

Zacznijmy od sprawy promo­
wania z jedną oceną niedosta­
teczną we wszystkich klasach na­
szych szkół. Otóż prawdą jest, że 
są uczennice, uczniowie, którzy z 
jakiegoś przedmiotu kuleją, nie 
mają do niego predyspozycji czy 
Uzdolnień; przedmiot ten sprawia 
im dużo trudności. A przedmiotów 
nauczania w szkołach jest du­
żo, może nawet za dużo. Sam nie 
umiałem w szkole rysować i jeśli 
mam na świadectwie w klasie VII 
czwórkę, to dlatego, że nie chcia­
no mi „psuć” tego dokumentu 
trójką. Była to więc ocena czysto 
grzecznościowa, ja ledwo zasługi­
wałem na trójkę.

Ale jeśli chodzi o język polski, 
matematykę? Tu sprawa ma się

■csBsaMraataaiHanKKssBsssEnsaaoaci 
6 — GŁOS NAUCZYCIELSKI 

rego mają wyznaczony egzamin 
poprawkowy.

Z dydaktycznego punktu widze­
nia problem jest dość prosty, li­
czeń, zwłaszcza zdolny, potrafi — 
przyciśnięty do muru — przy­
swoić w ciągu krótkiego czasu 

CO DALEJ
Z POPRAWKAMI

minimum niezbędnych wiadomoś­
ci, aby wykazać się przed komi­
sją, że coś wie i uzyskać promo­
cję. Pozornie wszystko w porząd­
ku. Wzrasta liczba promowanych 
uczniów w szkole.

Jednak z wychowawczego 1 
społecznego punktu widzenia 
sprawa jest bardziej złożona. 
Zdobyte naprędce wiadomości u- 
lotnią się z głowy ucznia niemal 
wraz z opuszczeniem sali egzami­
nacyjnej, ale skłonność do niesy­
stematycznej pracy w ciągu roku 
szkolnego pozostanie. Utrwali się 
przekonanie, że nie intensywna, 
systematyczna praca decyduje o 
powodzeniu człowieka, że wystar­
czy zryw, pozory pracy, wsparte 
niekiedy zapobiegliwością rodzi­
ców. Taki uczeń nie nauczy się 
w szkole rzetelnie pracować. O 
roli twórczej, zaangażowanej pra­
cy w życiu socjalistycznego społe­

W OPINII

MŁODZIEŻY
sób w „kręgu ludzi szkoły” zaj­
mować się tą problematyką na 
chłodno, bez emocji.

Po krótkim wprowadzeniu ru­
szyła bez ociągania się autentycz­
na dyskusja. To, że rozpoczęli ją 
uczniowie liceum zawodowego z 
Mikołowa — Marek Graca i Le­
szek Latacz, wywarło, jak się wy­
da je, na całym spotkaniu znaczą­
ce i pozytywne piętno. Wypowie­
dzi były śmiałe i konkretne za­
razem. W wartkim toku dyskusji 
wypowiadali się na przemian ucz­
niowie i nauczyciele, pedagodzy i 
psychologowie. Ścierały się ze so­
bą różne punkty widzenia i roz­
maite argumenty, Z minuty na 
minutę tworzyła się społeczność, 
w której wielokierunkowa komu­
nikacja ujawniała, w miarę upły­
wu czasu, autentyczną jedność 
dążeń w różnorodności sposobów 
jej osiągania. Odsłaniała się też 
stopniowo cała złożoność i specy­
fika problematyki szkolnego oce­
niania na poszczególnych szcze­

DOSTRZEGAM 
TAKĄ 

SPRZECZNOŚĆ
poważniej i nie jest łatwo zgodzić 
się na promocję i ocenę niedo­
stateczną. Argumentowanie, że w 
przyszłym roku uczeń będzie tę 
dwóję zdopingowany do lepszej 
pracy nad przedmiotem, nie wy­
trzymuje krytyki.

Praktyka szkolna, szczególnie 
dziś, gdy szkoła jest coraz bar­
dziej liberalna 1 bezradna wobee 
uczniów, a zwłaszcza wobec ucx- 
nia-nleuka, dowodzi, że każdo ta­
kie posunięcie nie jest niczym in­
nym — w pojęciu tego ucznia — 
jak jeszcze jednym ustępstwem, 
jeszcze jedną słabością szkoły, je­
szcze jednym przywilejem dla 
niego. I tak będzie mógł uczeń- 
-nleuk przejść przez szkolę, nie 
znając nawet w części materiału 

czeństwa nie trzeba nikogo prze­
konywać.

Biorąc pod uwagę te argumenty, 
nie należałoby znosić egzaminu 
poprawkowego, a na jego miejsce 
wprowadzać — jak proponuje au­
tor — możliwości ponownego kla­

syfikowania ucznia na podstawie 
komisyjnego egzaminu. Możli­
wość składania egzaminu po­
prawkowego przez każdego ucz­
nia poszerzyłaby zakres zjawiska, 
a dla niesystematycznych uczniów 
stwarzałaby w ciągu roku szkol­
nego pokusę do odkładania uczenia 
się na „później”, na okres waka­
cji. Czyli powszechność poprawek 
mogłaby działać demobilizująco 
na intensywną pracę w ciągu ca­
łego roku szkolnego.

A zatem nie należy rozszerzać 
zakresu egzaminów poprawko­
wych, lecz odwrotnie — zawężyć 
je do przypadków koniecznych, 
według dotychczasowych kryte­
riów. Należy natomiast bardzo 
zintensyfikować pracę dydaktycz­
no-wychowawczą nauczycieli i u- 
czniów w ciągu całego roku szkol­
nego, a wtedy masowość popra­
wek straci swój sens.

blach kształcenia 1 w różnego ro­
dzaju szkołach.

Dyskutanci, zarówno uczniowie 
jak i nauczyciele, wychodzili da­
leko poza opublikowane propozy­
cje zmian. Wskazywali przy tym 
na istotne związki szkolnego oce­
niania z innymi elementami pra­
cy szkoły (programowanie i pla­
nowanie, metodyka nauczania 
itp.). Na potrzebę wprowadzania 
głębszych zmian u samej podsta­
wy drabiny szkolnej zwrócili u- 
wagę — powołując się na ekspe­
ryment gruziński — najmłodsi u- 
czestnicy — ośmioklasiści ze 
szkoły Podstawowej nr 31 w Ka­
towicach.

Nie sposób oddać w szczegółach 
cały przebieg spotkania. Sto­
sunkowo duża zgodność poglą­
dów zarysowała się w następują­
cych kwestiach.

1. Sprawą promowania i egza­
minów poprawkowych zajmowała 
młodzież łącznie i to w sposób 

i tego czy Innego przedmiotu, 
bądź będzie miał nikłą jego zna­
jomość.

Ktoś powie, że to błaha spra­
wa. A ja powiem, że to jeszcze 
jeden precedens do obniżania po- 
siomu szkoły, jej wyników nau­
czania, to precedens, który uczy i 
uczyć będzie cwaniactwa, nieuc­
twa, przeświadczenia, te jakoś się 
tam do końca dobrnie i otrzyma 
świadectwo ukończenia szkoły. 
Tylko, że szkody społeczne takich 
ustępstw będę nieporównywanie 
większe. Cl ludzie, jut jako do­
rośli, dojrzali obywatele, będą 
czekać na dalsze przywileje, ulgi. 
Czym skorupka za młodu nasiąk­
nie...

To jest właśnie ta dostrzegana

Nie rozwiąże sprawy powoły­
wanie komisji egzaminacyjnej ze 
specjalistów danego przedmiotu i 
to z wyłączeniem nauczyciela, 
który uczył zdającego egzamin 
poprawkowy. Może taki zespól 
ekspertów byłby w stanie zmie­
rzyć poziom wiadomości ucznia z 
danego przedmiotu. A cóż to za 
„wiedza” zdobyta naprędce, hur«*f  
tem, na kilka dni przed egzami­
nem? Komisja ta, nie znająca bli­
żej ucznia, nie zbada w czasie eg­
zaminu jego obowiązkowości, 
zdyscyplinowania, stosunku do 
pracy, systematyczności, a więc 
jego postaw, motywów postępo­
wania, tendencji rozwoju psy­
chicznego. Dlatego też egzamin 
poprawkowy powinien być prze­
prowadzony przez nauczyciela u- 
czącego ucznia danego przedmio­
tu, przy ścisłej współpracy z wy­
chowawcą klasowym.

Dlaczego mamy nie ufać nau­
czycielowi przedmiotu? Przecież 
on w procesie nauczania wycho­
wującego nie tylko przekazuje u- 
czniom wiedzę, lecz także wdraża 
ich do systematycznej pracy, 
kształtuje ich osobowość. Nie od­
rywajmy więc spraw dydaktycz­
nych od spraw wychowawczych. 
Natomiast wychowawca klasowy, 
ten najbliższy przyjaciel uczniów 
w klasie, zna dogłębnie warunki 
środowiskowe ucznia i jego sa­
mego. Tylko te dwie osoby mo­
gą podjąć obiektywną decyzję o 
promowaniu ucznia przy składa­
niu egzaminu poprawkowego.

Autor „propozycji” pociesza się, 
że egzamin poprawkowy komisyj­

bardzo interesujący: zaufać kom­
petencjom nauczycieli. Nie two­
rzyć sztywnych ram. Życia szkol­
nego i tak nie da się w nie zmie­
ścić. O promowaniu powinni de­
cydować nauczyciele (indywidual­
nie i zespołowo) nie krępowani 
szczegółowymi przepisami. Dobro 
młodego człowieka powinno być 
dla nich jedynym prawem. Jeżeli 
nowoczesna szkoła nie będzie się 
mogła w przyszłości obejść bez 
przeprowadzania egzaminów, to 
powinno się przynajmniej ich li­
czbę sprowadzić do niezbędnego 
minimum, a samą metodykę ich 
przeprowadzania trzeba zdecydo­
wanie humanizować ’).

2. Z.akceptacją młodzieży spot­
kała się proponowana zmiana w 
organizacji roku szkolnego w kla­
sach maturalnych. Młodzież za­
stanawiała się jednak nad rzeczy­
wistymi możliwościami efektyw­
nej organizacji zajęć w drugim 
semestrze, w warunkach kon­
kretnej szkoły.

3. Najżywiej dyskutowano pią­
tą propozycję — wprowadzenie 
do egzaminu maturalnego prope­
deutyki nauki o społeczeństwie. 
Zdecydowana większość młodych 
dyskutantów była przeciwna tej 
propozycji. Propozycja ta — ar­
gumentowano — wychodzi z 
błędnego założenia o możliwości 
kształtowania zainteresowań pod 
przymusem. Rzeczywistość spo­

przeze mnie sprzeczność. Dzie­
ciom i młodzieży nie stawiamy 
wysokich wymagań. Te, które im 
stawiamy w szkole, są skromne; 
dajemy ulgi, patrzymy na wiele 
braków i niedociągnięć przez pal­
ce. A potem chcemy od dorasta­
jących i dorosłych dużo wyma­
gać: dyscypliny pracy, dyscypliny 
społecznej, dobrej jakości wyro­
bów, szybkiego reagowania na 
potrzeby społeczne, odpowiedzial­
ności za to, co się robi, zaangażo­
wania w sprawy zakładu pracy, 
w miejscu zamieszkania itd.

Czy mało mamy nieprzystoso­
wanej społecznie młodzieży, a na­
wet dorosłych, czy nie szerzy się 
jak zaraza łatwizna, próby żero­
wania na innych, zagarniania ku 
sobie? A gdzieś to ma swój po­
czątek, czy aby nasza szkoła (mię­
dzy innymi) nie ma tu części tych 
„zasług”? Musimy przecież my­
śleć kategoriami następstw tego, 
co robimy, skutków naszych po­
czynań. Podjąć decyzję łatwo, u- 
jemne następstwa trudno cofnąć.

Mój wniosek byłby taki: społe­
czeństwo nasze, w tym także na­
sze dzieci i młodzież, mają coraz 

ny na prośbę ucznia (czy opieku­
na) zmobilizuje go do pracy w 
czasie wakacji, ale ja w takie na­
głe zmiany w postawach ucznia 
nie wierzę. Potrzebna tu systema­
tyczna praca wychowawcza w 
ciągu całego roku szkolnego zo 
strony szkoły, przy ścisłej współ­
pracy z domem.

Autor stwierdza, że w więk­
szości przypadków stan i poziom 
wiadomości ucznia przy egzami­
nie poprawkowym nie odbiega od 
poziomu przedwakacyjnego. Cał­
kowicie się zgadzam z tym 
stwierdzeniem, tylko, że to 
stwierdżenie nie przemawia za 
rozszerzaniem zakresu egzaminów 
poprawkowych, lecz odwrotnie, za 
zawężeniem tego zakresu.

Sumując, pragnę stwierdzić, że 
zmiany w wyznaczaniu egzami­
nów poprawkowych powinny 
zmierzać do ograniczenia ich roz­
miaru do przypadków losowych, 
dotyczących uczniów, którzy 
chcieli, lecz nie mogli się uczyć w 
ciągu roku szkolnego. Egzamin 
ten powinien być przeprowadza­
ny przed rozpoczęciem roku 
szkolnego przez nauczyciela uczą­
cego danego przedmiotu w ścisłej 
współpracy z wychowawcą klaso­
wym, a' więc przez osoby, które 
najlepiej znają ucznia i które po­
winny być najbliższe sercu dziec- 
ka

CZESŁAW NICEWICZ
Łomża

łeczno-polityczna 1 wiedza o niej 
są wystarczająco Interesujące, by 
przyciągać uwagę młodzieży. Je­
żeli mimo to część młodzieży nie 
przejawia wystarczającego zain­
teresowania tą problematyką, to 
przyczyn trzeba szukać gdzie in­
dziej, a nie w braku specjalnego 
egzaminu. W ogóle, egzamin jako 
bodziec skłaniający do intereso­
wania się problematyką społecz­
no-polityczną jest — zdaniem 
młodzieży — nie do przyjęcia w 
nowoczesnej szkole socjalistycz­
nej.

W toku krótkich 1 ostrych wy­
powiedzi polemicznych, formuło­
wanych z odwagą przynależną 
tylko młodym ludziom, czuło się, 
jak drżą mury tradycyjnej peda­
gogiki szkolnej. Jeżeli tacy będą 
nasi przyszli nauczyciele, jeżeli 
nie zagubią po drodze ostrości 
spojrzenia i śmiałości mówienia, 
możemy być spokojni o ich przy­
szłą działalność pedagogiczną. 
Nowa polska szkoła znajdzie się 
w dobrych rękach.

Takie i tym podobne myśli wy­
pełniały koleżeńską wymianę po­
glądów tuż po spotkaniu.

KAZIMIERZ GORZELOK

') Por. K. Gorzelok: Międzyszkolny 
Fakultet Pedagogiczny. „Oświata 1 
Wychowanie” nr 13 1977 r.

• ) Por. ,1. Piaget: Dokąd zmierza 
edukacja. PWN, Warszawa 1977, str. 68.

lepsze warunki bytowania, to 
sprawił nasz ustrój, socjalizm. Ma 
też to społeczeństwo coraz więk­
sze wymagania. Tym samym sta­
wiajmy mu te wymagania od naj­
młodszych lat, a taryfę ulgową 
zarzucajmy, może jeśli nie od ra­
zu, to stopniowo, tak, aby nie było 
tej sprzeczności: od młodych ma­
ło wymagać, a za parę lat od tych 
samych, już dorosłych, wymagać 
dużo, bo to się w zasadniczy spo­
sób kłóci.

Zgadzam się natomiast całko­
wicie na zniesienie egzaminu po­
prawkowego (bo była to w dużym 
stopniu fikcja, a tą nie tylko nie 
wychowuje, lecz demoralizuje!) i 
na zastąpienie go egzaminem ko­
misyjnym i ponownym klasyfiko­
waniem pod koniec ferii letnich. 
Byłbym za tym, by w komisji eg­
zaminacyjnej brał udział nauczy­
ciel uczący (który wystawił ocenę 
niedostateczną) w charakterze ob­
serwatora, choćby dla wyjaśnie­
nia pewnych sytuacji, jak nie- 
przerobienie pewnych partii ma­
teriału (choroba nauczyciela, ur­
lop okolicznościowy) czy odwrot­
nie — konieczność lepszego 
sprawdzenia tych części materiału

Fakt, że w ostatnich latach 
rzeczywiście zmniejszyła się 
drugoroczność i to nie -tyl­

ko wśród uczniów klas I—IV dał 
wiele. Skutki tego są wręcz na­
macalne zarówno w odniesieniu 
do klas najmłodszych, jak i star­
szych szkół podstawowych, także 
szkół średnich i szkolnictwa za­
wodowego. Żeby tylko zasygnali­
zować niektóre rezultaty wycho­
wawcze: likwidacja doskonale 
znanych nauczycielowi różnych 
skutków niepowodzeń szkolnych. 
A w niepowodzeniach tych właś­
nie drugoroczność odgrywała du­
żą rolę pociągając za sobą zabu­
rzenia sfery emocjonalnej ucz­
niów, niewłaściwe kontakty w 
grupach rówieśniczych, zalążki 
nieprzystosowania społecznego, 
wagarowania. A stąd już tylko 
krok do zejścia na drogę wyko­
lejenia czy przestępczości. Likwi­
dując czy zmniejszając repetowa- 
nie klas przez uczniów, przyczy­
niamy się jednocześnie do zmniej­
szenia liczby potencjalnie zagro­
żonych tymi negatywnymi zjawi­
skami.

Chociaż nie chodzi tu wyłącz­
nie o skutki pedagogiczne. Nie 
sposób bowiem nie wspominać 
także i o korzyściach ekonomicz­
nych, płynących z likwidacji dru- 
goroczności. Wiadomo, że koszty 
kształcenia na każdym szczeblu o- 
światowym są wysokie. Przywy­
kliśmy podkreślać, . ile kosztuje 
wykształcenie każdego studenta. 
A ucznia szkoły podstawowej ? O- 
czywiście, mniej, ale również te 
parę tysięcy złotych. Natomiast 
ucznia szkoły średniej — kilka­
naście tysięcy złotych. Skutki 
di ugoroczności odczuwają zresztą 
również i rodzice, odczuwają za­
kłady pracy, gdzie opóźnia się 
przybycie nowych rąk do pracy 
itd.

Trzeba dodać, iż promowanie 
nawet w klasach najmłodszych 
„obwarowane” jest zaleceniami: 
promuje się każdego ucznia, któ­
ry uczęszczał do szkoły cały rok, 
a ponadto wykazywał prawidłowy 
stosunek do obowiązków i roku­
je nadzieję, iż pokona ujawnione 
braki i trudności w klasie na­
stępnej.

W starszych klasach szkoły 
podstawowej (z wyjątkiem klasy 
VIII) uczeń może być promowa­
ny z dwiema czy nawet trzema 
ocenami niedostatecznymi. Jed­
nak zaznacza się tu, iż tylko wów- 

- czas, gdy jego poziom i możli­
wości rokują poprawę i opano­
wanie wiadomości.

Jedynie w szkolnictwie śred­
nim chociażby jedna nota niedo­
stateczna nie pozwala dziś na 
przejście do następnej klasy. 
Wprawdzie żaden z nauczycieli 
nie postawi oceny przypadkowo, 
zwłaszcza gdy jest to nota dys­
kwalifikująca ucznia, jednak 
przed jej wystawieniem trzeba 
przewidzieć skutki. Są one oczy­
wiste dla ucznia, tym bardziej, 
jeśli to jest jeden przedmiot spe­
cjalnie nie łubiany przez ucznia, 
lut względem którego naprawdę 
uczeń przejawia zmniejszone 
zdolności. Znane są przypadki 
dwój z matematyki u osób uzdol­
nionych w kierunku humani- 

programowego, które zostały do­
kładnie opracowane, -którym nau­
czyciel poświęcił więcej uwagi i 
wysiłku. Nauczyciel ten nie miał­
by prawa głosu, ale prawo dy­
skusji, chociażby dlatego, że zna 
lepiej ucznia. Można się też zgo­
dzić, że komisja, bez głosu nau­
czyciela uczącego, będzie mogła 
być bardziej obiektywna, cóż, 
wszyscy jesteśmy więcej czy 
mniej subiektywni, a w stosunku 
do słabego ucznia, może jeszcze 
bardziej.

W naszej szkole (Liceum Ogól­
nokształcące w Milanówku) do­
szliśmy już wcześniej do podob­
nych wniosków, które zostały 
przedstawione w propozycjach 
odnoszących się do klas ma­
turalnych. Może jedynie po­
winno istnieć tu pewne zróż­
nicowanie w liceach ogólno- 
ifcsztalcących i szkołach zawo­
dowych (liceach zawodowych i 
technikach). Rzeczywiście, ostat­
nie trzy miesiące (zresztą niepeł­
ne, właściwie to niewiele więcej 
niż dwa, bo odchodzą ferie zimo­
we i przerwa wiosenna) należy 
poświęcić przedmiotom matural­
nym, które powinny być jedno-
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stycznym (niekoniecznie tylko u 
geniuszy) oraz permanentne 
dwójki z języka polskiego u przy­
szłych znakomitych konstrukto­
rów, inżynierów i innych przed­
stawicieli nauk ścisłych.

W takich przypadkach potrzeb­
na jest wzmożona czujność nau­
czycieli, toteż propozycje resortu 
oświaty zmierzają do tego, aby 
uczniowie szkół ogólnokształcą­
cych (od V do VIII) i klas liceal­
nych, a także zasadniczych zawo­
dowych i techników byli promo­
wani z jedną oceną niedostatecz­
ną, jeśli nie powtarza się ona z 
roku na rok. Szeroko stosowany 
system egzaminów poprawko­
wych jest doskonałą furtką dla 
wszystkich, mających zawinione 
lub niezawinione przejściowe 
trudności. W przypadku koniecz­
ności poprawienia większej licz­
by dwójkowych ocen zarówno w 
szkołach podstawowych, jak i 
średnich proponuje się obecnie 
wprowadzenie egzaminów komi­
syjnych. (Sprawa egzaminów, 
zwłaszcza zdawanych przez osoby 
batdzo młode zawsze budziła wie- 
tle zastanowienia, a nawet uzasad­
nionych sprzeciwów).

Komisje egzaminacyjne mogą 
być powoływane zarówno na 
iprośbę uczniów, jak 1 rodziców. 
Skoro jest to dopiero propozycja, 
warto by nad tymi sprawami po­
dyskutować w gronie nauczycieli 
a także rodziców i samej młodzie­
ży, jako że stosowane obecnie eg­
zaminy poprawkowe, przeprowa­
dzane w niektórych szkołach na 
dość dużą skalę i w sposób nie­
jednokrotnie nader liberalny, ani 
szkole nie przynoszą oczekiwa­
nych, rezultatów, ani przybytku 
wiedzy u uczniów. Proponowane 
obecnie egzaminy komisyjne, 
składane przed zespołem specja­
listów z danego przedmiotu, mia­
łyby podnieść ich rangę, a także 
poziom i kryteria wymagań wo­
bec uczniów słabych. Miałoby to 
zagwarantować równocześnie bar­
dziej obiektywną i wszechstronną 
ocenę.

Takie potraktowanie sprawy 
promocji ucznia może też sprzy­
jać rozbudzeniu ambicji czy cho­
ciażby chęci do nauki, przekona­
niu ucznia, iż stać go na dodat­
kowy, efektywny wysiłek, a eg­
zamin jest dla niego dużą szansą, 
której przepuścić szkoda.

Wśród nauczycieli wrze. To do­
brze! Wszyscy oczekujemy na re­
zultaty tej gorącej i bardzo rze­
czowej dyskusji. Dobrze, że jest 
ona skierowana między innymi na 
zmianę samej koncepcji funkcji 
oceny szkolnej, jaka zarysowuje 
się po wprowadzeniu zmian w 
kierunku promowania uczniów w 
szkołach różnych szczebli. Jest to 

cześnie przedmiotami zdawanymi 
na egzaminie wstępnym na wyż­
sze uczelnie.

Ale czy cała młodzież kończąca 
szkołę średnią wybiera się na 
studia po maturze? Niektórzy z 
góry zakładają, że ich miejsce jest 
w pracy (po szkołach zawodo­
wych), lub w szkołach pomatural­
nych.

Mam na zakończenie kilka py­
tań typu praktycznego:

— co będzie jeśli, któremuś z 
nauczycieli w drugim semestrze, 
w wyniku tych zmian, zabraknie 
godzin do etatu?

— czy mógłby Istnieć zespół z 
jakiegoś przedmiotu, na który 
zgłosi się kilku uczniów, a nawet 
dwu czy jeden, czy można z taką 
liczbą uczniów prowadzić zajęcia 
z przedmiotu?

— co zrobić, jeśli uczeń, czy ro­
dzice lub opiekunowie, zdającego 
egzamin poprawkowy „zażyczą” 
sobie w szkole „swojej” komisji?

Chętnie przeczytamy odpowie­
dzi na te pytania.

ZYGMUNT POMIERNY 
Milanówek

zmiana samej koncepcji celu po­
bytu uczniów w szkole.

Generalny cel, jaki przyświeca 
zasygnalizowanym tu_ propozy­
cjom — to dążenie do zobiekty­
wizowania ocen postępów ucznia, 
a co za tym idzie — podniesienia 
poziomu pracy szkół, nauczycieli i 
samej młodzieży.

Ocena postawiona przez nau­
czyciela nie będzie wyłącznie na­
rzędziem selekcji, lecz stanie się 
rzetelną informacją o postępach 
w nauce. Informacje te interesu­
ją nie tylko ucznia i jego rodzi­
ców, lecz także władze oświato­
we. Współcześnie nie chodzi o od­
siewanie uczniów mniej pilnych 
czy niezdolnych. W dobie, gdy u- 
kończenie szkoły dziesięcioletniej 
ptaje się obowiązkiem, nie można 
tym sposobem uniemożliwiać u- 
kończenia szkoły, ani też odsu­
wać od wszelkich gratyfikacji tą 
drogą osiąganych. Szkoły średnie 
w przyszłości będą kończyć nie 
tylko wybrani, będzie to natural­
ne doprowadzenie do uzyskania 
świadectwa dojrzałości, stanowią­
cego rezultat kształcenia na 
szczeblu średnim.

System ocen będzie miał ułat­
wiać a nie utrudniać zdobywanie 
wiedzy. Żadne czynności ludzkie 
nie mają najlepszych wyników 
Wtedy, gdy towarzyszy im lęk o 
ujemną ocenę, a tym bardziej u- 
czenie się, zdobywanie wiedzy i 
rozwijanie osobowości.

Nauczycieli, którzy nie są prze­
konani o słuszności takich posu­
nięć władz oświatowych, zachęca­
my do przemyślenia spraw zwią-

CZY PRZYNIESIE
KORZYŚCI ?

Po przeczytaniu pierwszych 
wypowiedzi dotyczących 
promowania i klas matu­

ralnych postanowiłam podzielić 
się swoimi uwagami.

Wprowadzenie jakichkolwiek 
zmian powinno przynosić ulepsze­
nia, korzyści. Wprowadzanie 
zmian dotyczących promowania 
uczniów w klasach V—VII oraz 
w szkołach ponadpodstawowych 
przyniosłoby na pewno korzyści 
natury ekonomicznej, zwiększyła­
by się liczba uczniów promowa­
nych do klasy następnej. Ale, czy 
zmiany te przyczynią się do pod­
niesienia wyników nauczania i 
wychowania? Czy uczeń, który u- 
zyska ocenę niedostateczną na 
koniec roku, będzie w stanie przy­
swoić materiał w następnej kla- 
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zanych x gromadzeniem wiedzy 
encyklopedycznej u uczniów, a 
także gotowości jej odtwarzania 
w tempie recytacji. Czyż to jest 
celem pobytu w szkole? Czy nie 
lepiej, aby każdy z uczniów zdo­
bywał wiedzę po pierwsze: intere­
sująca go, a po drugie w tempie 
jemu właściwym? Dopuszcza się 
te. indywidualny sukces. Dobrze 
zdało egzamin studiowanie indy­
widualne, sprÓDujmy uczniowi 
szkoły średniej pozwolić na nau­
kę w pełnej skali jego możliwoś­
ci, jako że nie najważniejszą 
sprawą jest dziś naszpikowanie 
ucznia wiedzą (która to, wiadomo, 
nie w całości nam się w życiu 
potem przydaje), lecz przygotowa­
nie go do życia i umiejętności 
czerpania wiedzy z określonych 
źródeł. Sprawą najważniejszą jest 
dziś wszechstronny rozwój osobo­
wości młodzieży, a tego nie osią­
gamy przymusem, wyzwalaniem 
postaw lękowych, nakazem czy 
bezwzględnym egzekwowaniem 
poszczególnych partii programu 
nauczania.

To współczesna, nowoczesna 
koncepcja kształcenia ustawicz­
nego dyktuje również zliberali­
zowany system ocen, jego nowe 
funkcje. Dziś opanowania wiedzy 
nie chcemy wymuszać lękiem 
przed dwóją, przed repetowa- 
niem klasy. Euforia młodzieży z 
tego powodu — na którą powołu­
ją się niektórzy nauczyciele, 
wskazujący na minusy tegoż sy­
stemu — okaże się na pewno 
przejściową i nie będzie rzuto­
wać ujemnie na stosunek do do­
skonalenia swej wiedzy. Zobligu­
je to jednocześnie nauczj cielą do 
zmiany metod nauczania i egzek­
wowania wiedzy, do wzbudzenia 
pozytywnej motywacji u ucznia.

Że to stanowi dużą trudność? 
Mamy przecież coraz lepszych 
nauczycieli, coraz wyżej wykwa­
lifikowanych i doskonalących się, 
zdających sobie sprawę, iż sytua­
cje lękowe i przymusowe nigdy 

sie, jeżeli będzie miał zaległości 
z klasy poprzedniej? Wydaje mi 
się, że nie z każdego przedmiotu. 
Istnieją przecież przedmioty (na 
przykład matematyka), gdzie 
brak pewnych wiadomości z kla­
sy poprzedniej nie pozwoli na 
zrozumienie bieżącego materiału. 
Obawiam się również, że zmiany 
dotyczące promowania doprowa­
dzić mogłyby do sytuacji takiej, 
w której uczniowie świadomie 
zaniedbywaliby jeden przedmiot 
(zwłaszcza przedmiot, z którym 
mieliby kłopoty), mając pewność 
uzyskania promocji do klasy na­
stępnej. Postępowanie takie mo­
głoby doprowadzić do niepożąda­
nych zjawisk: cwaniactwa i wy­
godnictwa.

Wydaje mi się, że egzaminy po- 

nie są najlepszą motywacją do 
działania, a tym bardziej na niwie 
oświaty i wychowania.

Po zrezygnowaniu z dotychcza­
sowego aspeKtu oceny, jako na­
rzędzia wyzwalającego poczucie 
konieczności sprostanie wymogom 
szkoły — aktywność intelektualna 
młodzieży pobudzana będzie no­
wymi, zweryfikowanymi treścia­
mi, iakie zawiera szeroko już 
przecież przedyskutowany pro­
gram przyszłej dziesięciolatki. 
Treści bardziej sprzęgnięte z ży­
ciem uruchomią nowe, pozytywne 
motywacje do nauki.

Naszym nauczycielom chodzi 
przecież o to, aby stosunki łączą­
ce ich z uczniami nie miały cha­
rakteru opartego wyłącznie na 
zależności. Do zmian charakteru 
tych układów doskonale przyczy­
ni się fakt, iż treści nauczania 
będą dla ucznia interesujące, wie­
dza przydatna w życiu, rokująca 
sukces zawodowy i nieograniczo­
ne możliwości dalszego kształce­
nia, potwierdzania się i ustawicz­
nej samorealizacji.

Czy będzie to tak bardzo u- 
ciążliwe dla nauczyciela? Przy­
szłość pokaże. Jednak już dziś 
można przewidzieć skutki życzli­
wości dla ucznia, Nauczyciel zaś 
—• po wprowadzeniu tych zmian 
— nie będzie działał samotnie, ma 
w swym ręku nowe odpowiednio 
zmienione treści programowe i 
zmienioną strukturę kształcenia. 
Jego pracy przyświecają nowe ce­
le, ocena będzie miała nową funk­
cję.

Nie budzą chyba zastrzeżeń 
zmiany, mające na celu jeszcze 
lepsze przygotowanie młodzieży 
do egzaminów maturalnych i eg­
zaminów wstępnych na studia. 
Zmiany te pozwolą poświęcić trzy 
miesiące wyłącznie na naukę ję­
zyka polskiego i obcego, matema­
tyki oraz wybranych przedmiotów 
maturalnych.

dr FELICJA
BORZYSZKOWSKA-SĄKOWSKA 

prawkowe mają sens wówczas, je­
żeli nie są „lawiną egzaminów, 
które nie spełniają oczekiwań 
egzaminatorów”. Dlaczego nie 
spełniają oczekiwań? Uważam, 
iż zalety to od tego, jaka utrze się 
opinia o egzaminie poprawkowym 
z danego przedmiotu. Jeżeli zosta­
nie on sumiennie przeprowadzony 
przez nauczyciela przed rozpoczę­
ciem roku szkolnego, a uczeń nie 
będzie przekonany, że i tak „ mu­
si” zdać ten egzamin poprawko­
wy (bo i tak nieraz bywa), to 
przygotuje się doń solidnie.

Mam również pewne zastrzeże­
nia co do proponowanego składu 
komisji egzaminacyjnej. Dlaczego 
egzamin ma odbywać się pod nie­
obecność nauczyciela uczącego? 
Nie musi on być egzaminatorem, 
ale — wydaje się — powinien być 
obecny przy egzaminie. Egzamino­
wanie bez nauczyciela uczącego 
mogłoby spowodować rozdźwięk 
pomiędzy nauczycielami, jak rów­
nież poczucie krzywdy u ucznia 
egzaminowanego (u tego nau­
czyciela zdałem — jest lepszy, ten 
nauczyciel, który mnie uczył o- 
cenił niedostatecznie — jest więc 
gorszy).

Zmiany w organizacji zajęć w 
klasach maturalnych powinny 
być wprowadzone jak najprędzej. 
Odciążyłoby to w dużym stopniu 
młodzież klas maturalnych i 
przyczyniłoby się do skoncentro­
wania na przedmiotach matural­
nych i kierunkowych w zakresie 
egzaminu wstępnego na studia 
wyższe. Konsekwencją tego było­
by lepsze przygotowanie kandy­
datów na wyższe uczelnie. Wpro­
wadzenie powyższych zmian na 
pewno zmniejszyłoby, a być może 
zlikwidowałoby, zjawisko korepe­
tycji wśród uczniów klas matu­
ralnych.

Wprowadzenie do egzaminu 
maturalnego jako przedmiotu o- 
bowiązkowego propedeutyki nau­
ki o społeczeństwie uważam za 
celowe, a nawet niezbędne. Wy­
daje mi się, że dotychczas przed­
miot ten był traktowany przez 
młodzież jako mniej ważny, czego 
odbiciem jest niewielki procent 
uczniów wybierających go na eg­
zaminie maturalnym. Uważam, że 
każdy obywatel ze średnim wy­
kształceniem powinien wykazy­
wać się wiadomościami dotyczą­
cymi podstaw ustroju PRL, poli­
tyki społecznej i gospodarczej.

TERESA PAWLAK
Czarnków
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Jednym z zagadnień, szcze­
gólnie gorąco dyskutowa­
nych w czasie obrad Kon­
gresu Pedagogicznego była spra­

wa przygotowania absolwentów 
dziesięcioletniej szkoły średniej 
do studiów wyższych i niektórych 
zawodów.

Sprawa — dodajmy — o pod­
stawowym znaczeniu, zważywszy 
na zjawiska, które powstaną w 
wyniku reformy systemu eduka­
cji narodowej. Musimy sobie bo­
wiem jasno zdać sprawę, iż upo­
wszechnienie szkoły średniej 
wpłynie nie tylko na wzrost po­
ziomu intelektualnego społe­
czeństwa, ale i na wzrost aspira­
cji. Jednocześnie zwiększy się 
znacznie liczba osób, które z ra­
cji posiadania świadectwa doj­
rzałości zdobędą fofrmalne upra­
wnienia do kontynuowania stu­
diów na wyższych uczelniach.

Ta sytuacja wymagać będzie 
bardzo przemyślanego określenia 
progu między powszechną szkołą 
średnią a szkolnictwem wyższym. 
Progu, który w miarę możliwoś­
ci zapewniałby prawidłowy, to 
znaczy zgodny z potrzebami kra­
ju, dobór kandydatów na studia, 
a z drugiej strony rozsądnie sty­
mulował zainteresowania i aspi­
racje młodzieży.

Na gorącą atmosferę dyskusji, 
która panowała w debatującym 
nad tą sprawą Zespole I, obok 
wagi tematu wpłynął niewątpli­
wie także fakt, iż wymiana po­
glądów dotyczyła problemu cał­
kowicie otwartego, w odniesieniu 
do którego chodziło nie tyle o 
szlifowanie 1 uzgadnianie szcze­
gółów, lecz o ocenę całkowicie 
różnych propozycji rozwiązań. A 
mianowicie: bezpośredniej rekru­
tacji na studia po dziesięciolet­
niej szkole średniej; wprowadze­
nia ogniwa pośredniego w posta­
ci dwuletnich szkól specjalizacji 
kierunkowej i wprowadzenia dla 
kandydatów na studia tzw. roku 
zerowego stanowiącego po­
most między dziesięciolatką a u- 
częlnią wyższą.

W gruncie rzeczy przeciw pier­
wszemu z wariantów przemawia 
tak wiele ujemnych jego konsek­
wencji, jak chociażby zbyt mło­
dy wiek ewentualnych kandyda­
tów na studia, zbyt wczesna ko­
nieczność . wyboru kierunku 
kształcenia, a także, mimo wszy­
stko, zbyt duże zróżnicowanie po­
ziomu przygotowania do nauki na 
najwyższym szczeblu kandydatów 
z poszczególnych szkół, że w 
gruncie rzeczy dyskusja skupiła 
się wyłącznie na dwóch pozosta­
łych propozycjach: wariancie 
prezentowany^ przez Minister­
stwo Oświaty i Wychowania i 
wariancie wysuniętym przez Mi­
nisterstwo Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki.

Projekt resortu oświaty — 
przedstawiony uczestnikom obrad' 
przez przewodniczącego Zespołu 
I, wiceministra Romualda Jezier­
skiego — jest dość powszechnie 
znany. Przewiduje on — jak wia­
domo — pięć dróg dojścia absol­
wentów dziesięcioletniej szkoły 
średniej, do studiów wyższych.

Zgodnie z tym projektem pra­
wo ubiegania się o przyjęcie na 
wyższą uczelnię mieliby absol­
wenci dwuletnich szkół specjali­
zacji kierunkowej, absolwenci 
szkół zawodowych opartych na 
bazie dziesięciolatki, wytypowani 
kandydaci legitymujący się dwu­
letnią wzorową pracą produkcyj­
ną, wytypowani młodzi ludzie 
wyróżniający się w służbie woj­
skowej, no i ponadto wolny 
wstęp na studia, według zasad o- 
bowiązujących obecnie mieliby 
prymusi i laureaci olimpiad 
przedmiotowych.

Mimo istnienia owych zróżni­
cowanych form dojścia do uczel­
ni podstawową bazą rekrutacyjną 
dla szkół wyższych byłyby jed­
nak dwuletnie szkoły specjaliza­
cji kierunkowej. W związku z tym 
powstaje pytanie, jakie funkcje 
szkoła ta powinna spełniać i cze­
go się od niej oczekuje? Zdaniem 
wiceministra Jezierskiego — do 
podstawowych obowiązków dwu­
letnich szkół specjalizacji kierun­
kowej należałoby:

— przygotowanie młodzieży do 
studiów wyższych i niektórych zawo­
dów;

— wyrównywanie poziomu kandy­
datów na studia;

— pomoc w7 zorientowaniu się w 
zainteresowaniach i uzdolnieniach 
młodzieży;

— umożliwienie prawidłowej oceny 
zdolności i zamiłowań uczniów;

— sterowanie zgłoszeniami kandy­
datów na określone kierunki kształ­
cenia i do określonych zawodów.

W toku nauki w dwuletnich 
szkołach specjalizacji kierunko­
wej młodzi ludzie powinni zdobyć 
umiejętność samodzielnego ucze­
nia się, rozwiązywania proble­
mów, posługiwania się narzę-

MIEDZY DZIESIĘCIOLATKA
A UCZELNIA

dziaml 1 instrumentami stosowa­
nymi w badaniach naukowych, a 
także zdolność samooceny, podej­
mowania uzasadnionych decyzji, 
weryfikacji i korygowania włas­
nych działań.

Na tym etapie naućzania nastę­
powałby także selektywny wybór 
kierunku kształcenia. Kierunku 
rozumianego w sposób szeroki, jak 
na przykład ogólno-humanistycz- 
ny, matematyczno-fizyczny, filo­
logii obcych, geograficzno-ekono- 
miczny itp., przy czym każdy z 
nich przygotowywałby do kilku 
dyscyplin w uczelniach wyższych.

Co. więcej — idąc dalej w kon- • 
cepcji ukierunkowanego kształ­
cenia można by, zdaniem resortu, 
w drugim roku nauki dokonać 
zróżnicowania programowego pod 
kątem określonych już kierunków

> studiów czy zawodów. Miałoby to 
tę zaletę, iż umożliwiałoby absol­
wentom, którzy nie zostaną przy­
jęci na studia lub nie zechcą kon­
tynuować ' nauki, • bezpośrednie 
przejście do pracy w. niektórych 
zawodach. ; ■

Zawodów zaś, gdzie w ten spo­
sób przygotowani młodzi /llfyizie 
byliby bardzo pożądani, już dziś 
można wymienić kilkanaście. A 
przecież trzeba pamiętać, że w 
ślad za postępem techniki wzra­
stać będzie liczba stanowisk pra­
cy wymagających stosunkowo du­
żego zasobu wiedzy teoretycznej..

Jednym z pytań, które rodzą się 
przy przyjęciu koncepcji resortu 
oświaty, jest .sprawa. proporcji 
między limitami przyjęć do szkół 
specjalizacji kierunkowej a licz­
bą miejsc w wyższych uczelniach. 
Propozycje idą w kierunku uza­
leżnienia wysokości tych limitów 
nie tylko od możliwości rekruta­
cyjnych. szkół wyższych, ale tak­
że od chłonności rynku pracy w 
danych zawodach i w danych re-’ 
gionach. Wydaje się, że przy ela­
stycznym i rozsądnym manewro­
waniu liczbami przyjęć bolesnych 
rozczarowań wśród młodzieży nie 
przyjętej na studia powinno być 
więc (znacznie mniej niż obecnie.

Nie bez znaczenia jest również 
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sprawa kosztów kształcenia. To 
prawda, iż szkoły specjalizacji 
kierunkowej, jako dodatkowe og­
niwo systemu kształcenia wyma­
gać będą pewnych nakładów. W 
rachunku ekonomicznym należa­
łoby jednak uwzględnić fakt, iż 
szkoły te powinny znacznie 
zmniejszyć odpad młodzieży yv to­
ku studiów, jaki mógłby nastą­
pić w przypadku gdyby na wyż­
sze uczelnie przyjmowano kandy­
datów bezpośrednio po, dziesięcio­
letniej szkole średniej a także iż 
dwuletnie śzkcły specjalizacji 
kierunkowej w pewnym zakresie 
będą spełniać funkcje szkół zawo­
dowych, odciążając tym samym 

ten —■ drogi przecież — dział 
kształcenia.

Plusy i minusy
Jeśli chodzi o dodatnie strony 

koncepcji resortu oświaty, to jest 
ich sporo i to niewątpliwych. 
Zróżnicowanie dróg dojścia do 
studiów wyższych likwiduje tzw. 
ślepe uliczki. Żaden bowiem 
młody człowiek, niezależnie od 
wyboru dokonanego we wcześ­
niejszym etapie nauki, nie znaj­
dzie się w sytuacji bez szans, bez 
możności kontynuowania studiów. 
Z drugiej strony limitowanie 
przyjęć do szkół specjalizacji kie­
runkowej stymulować będzie w 
pewnym stopniu napór na uczel­
nie wyższe i już na wcześniej­
szym etapie skieruje część mło­
dzieży do szkół zawodowych czy 
pracy produkcyjnej nie odbiera­
jąc jednocześnie tej młodzieży 
możliwości dalszego kształcenia.

Niewątpliwie powstaną też le­
psze warunki do wyrównywania 
poziomu młodzieży, absolwentów 
dziesięciolatek, a tym samym 
stworzy się podstawy do lepsze­
go startu na uczelnie dla uczniów 
szkół o niższym poziomie naucza­
nia.

W propozycjach przedstawio­
nych przez wiceministra Jezier­
skiego są, oczywiście, także mi­
nusy. Do nich zaliczyć można 
stworzenie, dodatkowego progu 
selekcyjnego, między szkołą śred­
nią a wyższą; zbyt może wczesne 
obligowanie młodzieży do wyboru 
kierunku przyszłych studiów; 
przede wszystkim zaś korzystna 
skądinąd wielorakość dojść na 
studia, a tym samym stawianie 
wyższych uczelni wobec koniecz­
ności pracy z młodzieżą o niesły­
chanie zróżnicowanym .poziomie, 
przygotowania.

Te właśnie ujemne strony kon­
cepcji resortu oświaty między in­
nymi stały się podstawą do opra­
cowania propozycji wysuwanych 
przez resort szkolnictwa wyższe­
go i zaprezentowanych przez wi- 

ccminlstra Janusza Górskiego. 
Trzeba przyznać, że

z punktu widzenia 
szkół wyższych

a ściślej niebagatelnych zadań 
stojących przed tymi szkołami od­
powiedź na pytanie — jak przy­
gotowani będą kandydaci na stu­
dia i jaki wpływ mieć będą u- 
czelnie na ich prawidłowy dobór 
— jest zagadnieniem niezmiernie 
istotnym. Zwłaszcza że postęp 
nauki i techniki oraz idące w 
ślad za tym przeobrażenia syste­
mu edukacji na poziomie wyż­
szym w kierunku szerokiego pro­

filu kształcenia wymaga, aby 
kandydaci byli nie tylko dobrze 
przygotowani, ale też by poziom 
tego przygotowania był wszech­
stronny, wysoki i jednolity.

Z tego punktu widzenia rozpo­
czynanie studiów z kilkoma ro­
dzajami, bardzo zróżnicowanymi 
pod względem rodzaju i poziomu 
przygotowania, byłoby — zdaniem 
ministra Górskiego — niesłycha­
nie trudne.

Równie trudne i z góry zakła­
dające nierówność szans byłoby 
w tej sytuacji wprowadzenie jed­
nolitych wymagań przy egzami­
nach wstępnych. Jeśli bowiem o- 
parte zostałyby one na programie 
dwuletnich szkół specjalizacji 
kierunkowej; z góry przekreślały­
by szanse całej grupy młodzieży 
dochodzącej do szkoły wyższej 
pozostałymi drogami.

Trzecią niekorzystną konsek­
wencją, która z propozycji resor­
tu oświaty płynęłaby, dla szkolni­
ctwa wyższego, mogłaby być dal­
sza feminizacja studiów wyż­
szych. Istnieje bowiem obawa, iż 
w szkołach specjalizacji kierun­
kowej, podobnie jak w obecnych 
liceach ogólnokształcących i z,po­
dobnych przyczyn znalazłyby się 
przede wszystkim dziewczęta.

Wreszcie wątpliwości, w ocenię 
resortu szkolnictwa wyższegp, bu­
dzi problem dwóch progów selek­
cyjnych, jak również możliwość 
flstalania proporcji między limi­
tami przyjęć do dwuletnich szkół 
specjalizacji kierunkowej i do 
szkół wyższych. Jeśli bowiem — 
po odliczeniu peiwnej liczby 
miejsc na potrzeby wolnej rek- 

1 rutacji spośród kandydatów do-_ 
chodzących do studiów, pozostały­
mi drogami — ustali się rozsąd­
nie proporcje między limitami 
przyjęć do „dwulatek” i na stu­
dia, to trzeba” się liczyć ż faktem, 
iż niezakwalifikowani na studia 
absolwenci „dwulatki” w latach 
następnych ‘również ubiegać się 
będą o przyjęcie na studia i albo 
z owej puli miejsc dla wolnej re­
krutacji wyprą kandydatów nie 
mających za sobą owego dwulet­
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niego okresu ukierunkowanego 
kształcenia, albo zmuszą uczelnie 
do zwiększenia puli wolnej rekru­
tacji kosztem limitów przeznaczo­
nych dla młodzieży kierowanej w 
danym roku ze szkół specjalizacji 
kierunkowej.’

Stąd z punktu widzenia resortu 
szkolnictwa wyższego, bardziej 
celowe wydawałoby się tworzenie 
przy uczelniach wyższych szero­
koprofilowych łat zerowych przy­
gotowujących do określonych ty­
pów studiów.

Forma ta pozwoliłaby rozwią­
zać problem właściwej selekcji 
kandydatów, która w tym ukła­
dzie odbywałaby się nie drogą

tak przecież krytykowanych eg-... 
zaminów wstępnych, lecz drogą... 
spokojnej i obiektywnej obserwa­
cji kandydata w ciągu całego ro­
ku. Ale nie tylko. s

Przede wszystkim likwidowała­
by ona owe zróżnicowanie pozio- 
mu kandydatów, ponieważ dla 
wszystkich byłaby tylko jedna 
droga wstępu na studia: poprzez 
rok zerowy po dziesięciolatce. Po­
nadto zaś umożliwiłoby to przy­
bliżenie procesu przygotowania 
młodzieży do studiów w treści i” 
mętodach do systemu kształcenia 
w uczelniach wyższych.

Wreszcie argumentem przema- ’ 
wiającym za tego rodzaju końce- ’ 
poją jest — w ocenie resortu ' 
szkolnictwa’ wyższego — możli­
wość zapewnienia młodzieży 
przygotowującej się do studiów ’ 
wysoko kwalifikowanej, bo rek­
rutującej się spośród pracowni­
ków uczelni, kadry.

„Za” i „przeciw”
Nie ulega wątpliwości, ze obie 

propozycje nie są pozbawione za­
równo zalet, jak i mankamentów. 
Wskazywali na nie zresztą sami : 
prezentujący je prelegenci. I jest 
to zrozumiałe i uzasadnione, Pro­
blem prawidłowego kierowania 
decyzjami młodzieży tak, aby zgo­
dne były z zamiłowaniami i aspi­
racjami młodych, a jednocześnie . 
odpowiadały potrzebom gospo-: 
darki narodowej, jak również 
problem właściwego doboru kan­
dydatów na studia wyższe i opty--. 
malnego ich przygotowania od : 
wielu lat należą do najtrudniej- > 
szych i wywołujących najwięcej 
kontrowersji „łamigłówek oświa- . 
towych”. Bezpodstawne byłoby 
więc oczekiwanie, że w zreformo­
wanym systemie bezboleśnie uda 
się nam ową łamigłówkę rozwią­
zać. Rzecz w tym, aby szukać . 
koncepcji, która możliwie najpeł- . 
niej zaspokoiłaby potrzeby i aspi­
racje społeczeństwa oraz wyma­
gania gospodarki. A także która 
dawałaby szansę, iż po stopnio­
wym jej oszlifowaniu i udosko­
naleniu spełni nasze oczekiwania.'

Dyskusja wykazała, iż koncep­
cją bliższą owemu celowi jest je­
dnak tą proponowana przez re­
sort oświaty, to znączy przewidu­
jąca wprowadzenie szkół specjali­
zacji kierunkowej przy utrzyma­
niu pozostałych czterech dróg doj­
ścia do uczelni.

Przeciwko bowiem proponowa­
nym przez resort szkolnictwa; 
wyższego studiom w postaci tzw. 
roku zerowego przemawia żbyj 
wiele argumentów. Przede wszy­
stkim zbyt młody wiek kandyda­
tów, którzy mimo wszystko dys-' 
ponują jeszcze zbyt skromnym 
rozpoznaniem swych celów i moż­
liwości życiowych, aby decydować, 
się . na wybór kierunku stu­
diów. Postawieni też wobec ko­
nieczności wyboru: studia czy 
praca zawodowa, ten lub inny? 
kierunek, mogliby popełniać og­
romne i ciężko odwracalne pomył-, 
ki. Koncepcja lat zerowych nie., 
odpowiada przy tym na podsta­
wowe pytanie: co zrobić z mło-r 
dym człowiekiem, który po o- 
wym roku selekcyjnym nie do­
stanie się na studia? Dwuletnia' 
szkoła specjalizacji kierunkowej 
daje mu w przypadku- niepowo— 
dzenia szanse pracy zawodowej,, 
do której został w pewnym stop­
niu przygotowany. Co daje mu- 
rok zerowy ?

Inny, poważny mankament to- 
groźba sytuacji stresowych, w 
jakich znaleźliby się słuchacze -ro­
ku żerowego/ Przecież świado­
mość, że przez cały ten okres, są 
przedmiotem badań i obserwacji, 
które w rezultacie prowadzą do 
wyselekcjonowania najlepszych, 
nie tylko przesłoni im istotny cel 
nauki, którym jest przygotowanie 
się do studiów, dokonanie świado­
mego wyboru określonej dyscyp­
liny, ale wytworzy stany nąpięcia 
trudne do wytrzymania dla bar­
dzo jeszcze niezrównoważonych 
„nastolatków”.

Wreszcie sprawa niezmiernie i- 
stotna — nierówność czans. Wia­
domo powszechnie, że młodzież 
ze wsi i małych miasteczek, ze 
środowisk mniej rozbudzonych in­
telektualnie z trudem przystoso­
wuje się do życia w środowisku 
miejskim i do wymagań wyższych 
uczelni. Doświadczenie uczy, że 
nawet najzdolniejsi z nich w cią­
gu pierwszego roku studiów prze­
żywają niepowodzenia, a dopiero 
w następnych latach dorównają, 
a bywa, że i wyprzedzają swoich 
kolegów, absolwentów renomo­
wanych szkól. W tej sytuacji moż­
na z góry założyć, iż w ciągu 
roku zerowego przede wszystkim 
odpadałaby młodzież wiejska i ro­
botniczą, co zwiększyłoby jeszcze 
1 tak istniejące dysproporcje w 
składzie społecznym studentów;.,

To są mankamenty zasadniczej 
nie mówiąc już nawet o trudnoś­
ciach organizacyjnych wynikają-

«yetk a braku bazy w szkołach 
wyższych 1 akademikach dla po­
mieszczenia dużej liczby dodatko­
wych „studentów”, o brakach w 
wyposażeniu, o przeciążeniu 
kadry nauczającej. Wszystko za­
tem przemawia za tym, że

Jednak dwuletnie szkoły 
specjalizacji kierunkowej
Wiceminister pracy, płac 1 

apraw scojalnych, Janusz Obodo- 
wskl rozpatrując w swym wy­
stąpieniu problemy kształcenia z 
punktu widzenia wymagań gospo­
darki zwrócił uwagę, że podsta­
wowymi czynnikami, które deter­
minują atrakcyjność jakiejś for­
my kształcenia w pojęciu społe­
czeństwa, zaś w aspekcie wyma­
gań gospodarki’ prowadzą do rea­
lizacji celów, jest możliwość do­
stania się na studia, możliwość 
pracy w ciekawym, zgodnym z 
zainteresowaniami zawodzie, mo­
żliwość szybkiego usamodziel­
nienia się.

Wszystkie te warunki znajdują 
spełnienie w koncepcji resortu o- 
światy. Dwuletnie szkoły specja­
lizacji kierunkowej dają bowiem 
młodzieży szanse realizacji 
Jej podstawowych wymagań.

Większość dyskutantów opo­
wiadała się za potraktowaniem 
pierwszego roku nauki w tej 
szkole jako roku propedeutyczne- 
go, którego celem powinno być 
wyrównani© poziomu wprowa- 
dzenia do umiejętności samo­
dzielnego uczenia się, korzystania 
ze źródeł itp., zaś drugi rok po­
winien już mieć charakter zróż­
nicowany programowo, przygoto­
wujący do nauki w określonym 
kierunku.

Ogromnie ważką sprawą jest 
przygotowanie do pracy. Je­
śli zgodnie z oceną wicemini­
stra Górskiego, nie więcej niż 20 
proc, absolwentów dwulatki tra­
fić może na studia, to w gruncie 
rzeczy problem przygotowania do 
pracy jest zagadnieniem nieomal 
ważniejszym niż przygotowanie 
do kształcenia na 'poziomie wyż­
szym.

Najtrudniejszym zagadnieniem 
do rozwiązania jest owa nierów­
ność poziomu przygotowania kan­
dydatów na studia, która riloże 
wyniknąć z dochodzenia do uczel­
ni kilkoma drogami. Wydaje się 
jednak, iż obawy te są o tyle 
przesadne, że procent tych kan­
dydatów będzie w rezultacie nie­
wielki. I kto wie, czy w miejsce 
lat zerowych uczelnie nie powin­
ny pomyśleć o kilkumiesięcznych 
kursach wyrównawczych dla 
młodzieży, która chciałaby starto­
wać do egzaminów wstępnych. 
Dałoby to młodzieży też szanse 
dorównania swym kolegom.

Najbardziej wątpliwą w tej 
koncepcji wydaje się propozycja 
kicror. ania bezpośrednio na stu­
dia po dziesięcioletniej szkole 
średniej prymusów i olim­
pijczyków. Zakładając bowiem 
nawet, że jest to młodzież 
szczególnie uzdolniona, trzeba 
się zastanowić, czy w wie­
ku 16—17 lat będzie ona dostate­
cznie dojrzała do studenckiego 
życia i czy sprawność intelektual­
na, a często jednokierunkowe uz­
dolnienia, stanowić będą dostate­
czny równoważnik dla dwóch lat 
nauki w szkole zawodowej lub 
specjalizacji kierunkowej czy na­
wet dwóch lat pracy zawodowej.

Tak więc, opowiadając się za 
projektem resortu oświaty, dy­
skutanci zwracali uwagę na ii- 
ezne jeszcze niedomagania tego 
projektu i konieczność bardzo 
wnikliwego przemyślenia wszyst­
kich konsekwencji, jakie jego re­
alizacja może za sobą pociągnąć.

KRYSTYNA ROGALSKA

JAK CHLEB POWSZEDNI
(Dokończenie ze itr. 4)

uwagę (wypowiedź kol. Janiny 
Kuli) na konieczność uregulowa­
nia kwestii zatrudnienia kierow­
ników klubów nauczycielskich, 
zwłaszcza zaś tych największych.

Ze szczególnym zainteresowa­
niem wysłuchali uczestnicy 
plenum wystąpienia sekreta­
rza CRZZ — Stanisława Lewan­

dowskiego. Zwrócił on między in­
nymi uwagę na fakt, iż rośnie wy­
raźnie ranga kultury w naszym 
kraju, że kultura została podnie­
siona — o czym świadczą zwłasz­
cza obrady VI i VII Zjazdu PZPR 
— do czynnika równorzędnego e- 
konomii.

Przecież to przede wszystkim z 
kulturą wiąże się kwestia wybo­
ru wartości życia i kształtowania 
nowego stylu konsumpcji. To w

Jest nim niewątpliwie określe­
nie ideału wychowawczego. 
Jak wiemy, jednym z głów­
nych fundamentów, na których 

oparto budowę Polski Ludowej, 
było szerokie upowszechnienie i 
demokratyzacja oświaty, podnie­
sienie poziomu kultury szerokich 
rzesz ludzi pracy.

Jakie nakreślić cele nauczania 
i wychowania w nowym systemie 
oświatowym, jaki wskazać nau­
czycielom 1 wychowawcom ideał 
wychowawczy, jakie w związku 
z tym ustalić treści programowe, 
jakie metody pracy w nowej 
szkole, jaką stosować politykę o- 
światową w zakresie sieci i ro­
dzajów szkół, ich stopni organi­
zacyjnych, jak kształcić nauczy­
cieli i wychowawców, aby zapew­
nić młodym pokoleniom wy­
kształcenie i wychowanie odpo­
wiadające potrzebom społeczno- 
-ustrojowym nowej władzy — to 
podstawowe pytania, które stanę­
ły od pierwszych dni istnienia 
Polski Ludowej przed polityka­
mi, władzami oświatowymi i pe­
dagogami.

Pytania te nabierają, obecnie 
szczególnej wagi, kiedy przystę­
pujemy do reformy systemu edu­
kacji narodowej. System ten bo­
wiem stanowić ma w wielkim 
dziele budowy rozwiniętego spo­
łeczeństwa socjalistycznego jeden 
z głównych czynników warunku­
jących ten rozwój.

Wojciech Pomykało w obszer­
nym, 500 stron liczącym studium*),  
podjął się trudu analizy procesu 
kształtowania ideału wychowaw­
czego w PRL, mechanizmów jego 
konstruowania oraz ewolucji pro­
cesów kształtowania celów 
kształcenia 1 wychowania oraz 
ideału wychowawczego.

•) Wojciech Pomykało i Kształtowa­
nie Ideału wychowawczego w PRL w 
łatach 1944—1976. K1W, Biblioteka Oś­
wiaty 1 Wychowania, Warszawa 1977, 
a. 508, nakład 45 tys., cena 80 zł.

zwrócić uwagę tylko na to, iż w 
myśl postanowień omawianego 
plenum — działalność kulturalna, 
sportowa 1 turystyczna powinna 
być rozwijana głównie przez za­
kłady pracy i działające na ich te­
renie podstawowe ogniwo ZNP: 
zakładową organizację związko­
wą? Każde ogniwo związkowe 
powinno być organizatorem przy­
najmniej jednej w ciągu roku im­
prezy kulturalnej, sportowej lub 
turystycznej. Niech to będzie na­
wet najskromniejsza impreza, ale 
niech będzie — i niech uczestni­
czy w niej maksimum członków 
danego ogniwa.

Bowiem tylko wtedy będziemy 
mogli mówić o wyraźnym kroku 
naprzód w interesującej nas dzie­
dzinie: zbliżeniu się do tego, o 
czym tak wiele mówiono na ple­
num, a co nazywa się po pros'u 
codziennym kontaktem z kult /} 
i sztuką. I co jest potrzebne jak 
chleb powszedni.

HENRYKA WITALEWSKA

Jest to pierwsze syntetyczne o- 
pracowanie w polskiej literaturze 
pedagogicznej tego podstawowego 
problemu polityki oświatowej, te­
orii i praktyki wychowania.

Autor oparł się na bogatym ma­
teriale historycznym, zawartym w 
oficjalnych dokumentach partyj­
nych i państwowych, dotyczących 
polityki ogólnej i oświatowej, w 
literaturze społeczno-politycznej 1 
pedagogicznej.

Podstawą rozważań actora na 
temat tworzenia i ewolucji celów 
nauczania i wychowania oraz 
kształtowania ideału wychowaw­
czego jest — zgodnie z marksi­
stowską metodologią — rozwój sil 
wytwórczych i odpowiadające im 
stosunki społeczne w poszczegól­
nych okresach rozwoju Polski 
Ludowej. Autor rozróżnia przy 
tym trzy podstawowe fazy tego 
rozwoju:

lata 1944—1948 — kształto­
wanie demokratycznego charak­
teru państwa;

© lata 1949—1970 — okres for­
sownej industrializacji kraju i bu­
dowy podstaw socjalizmu;

© lata od 1971 roku — okres 
rewolucji naukowo-technicznej 1 
budowy rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego.

Każdemu z tych okresów — 
zdaniem autora — odpowiadają 
określone strategie oświatowo- 
-wychowawcze i różne koncepcje 
formułowania celów kształcenia i 
wychowania oraz różne ideały 
wychowawcze. Linie graniczne 
poszczególnych okresów nie są 
przy tym ostre. Zjawiska charak­
terystyczne, dominujące w po­
szczególnych okresach historycz­
nych z reguły występują w okre­
sach poprzednich i trwają w fa­
zach następnych.

Niemniej jednak autor próbu­
je sprecyzować kształt ideału wy­
chowawczego dl*  poszczególnych 
okresów. Dla 1*4  1948—1949 bę­
dzie to ogólnie demokratyczna 
koncepcja celów kształcenia 1 wy­
chowania oraz demokratycznego 
ideału wychowawczego. Rodzi się

aferze kultury toczy się walka ® 
nowego człowieka, o hierarchię 
wartości.

Nic przeto dziwnego, te ruch 
związkowy przywiązuje do dzia­
łalności kulturalnej ogromną wa­
gę, czego wyrazem jest między in­
nymi Przegląd Aktywności Kul­
turalnej .Ludzi Pracy pod hasłem: 
„Człowiek — praca — twórczość”, 
w którym uczestniczy również 
aktywnie Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego.

Sekretarz CRZZ wysoko ocenił 
dotychczasową działalność kultu­
ralną prowadzoną przez ZNP, 
podkreślając jednocześnie, te po­
ziom i zasięg tycia kulturalnego 
w środowisku pedagogów ma - s 
oczywistych względów — charak­
ter szczególnie ważny i istotny.

Dlatego też trzeba robić wszyst­
ko, by tworzyć jak najlepsze wa­

ona s postępowych tradycji wol­
skiej myśli pedagogicznej 1 po­
stępowego nauczycielstwa, * 
zwłaszcza postulatów Sejmu Na­
uczycielskiego, z koncepcji oświa­
towych tworzonych w czasie dru­
giej wojny światowej przez obóz 
polskiej demokracji. Wielki 
wpływ na kształtowanie celów 
nauczania i wychowania oraz ide­
ału wychowawczego wywarł 
Zjazd Oświatowy w Łodzi (czer­
wiec 1945).

Istotnym czynnikiem, który w 
znacznym stopniu inspirował i 
wywierał wpływ na kształtowa­
nie w naszym kraju demokratycz­
nego ideału wychowawczego, był 
dorobek szkoły 1 pedagogiki ra­
dzieckiej, z którym stopniowo za­
poznawało się polskie nauczyciel­
stwo i środowisko naukowe.

obrachunku s dziedzictwem pe­
dagogicznym, jak również do for­
mułowania celów nauczania i 
wychowani*  oraz ideału wycho­
wawczego polskiej szkoły.

Szczególną przy tym rolę au­
tor przypisuje książce Bogdana 
Suchodolskiego — „Wychowanie 
dla przyszłości”, wydanej w 1947 
roku. „Wychowanie dla przyszło­
ści” B. Suchodolskiego zostało na­
pisane przez czołowego polskiego 
pedagoga, reprezentanta pedago­
giki kultury, który Już w pierw­
szych latach powojennych aktyw­
nie włączył się do konkretnej 
pracy przy budowie nowej pol­
skiej szkoły, do odnowy nauk pe­
dagogicznych w Polsce” (str. 109).

Zasadniczym celem publikacji 
W. Pomykały jest ukazanie In­
spiracyjnej roli prac polskich pe­

PROBLEM
NR 1 polskiej 
pedagogiki

W drugiej fazie rozwojowej 
PRL (lata 1949—1970) — forsow­
nej industrializacji kraju i budo­
wy podstaw socjalizmu w ce­
lach i ideale wychowawczym 
„prezęntuje się koncepcję pod­
porządkowania społeczno-poli­
tycznej edukacji całego szkolnego 
( pozaszkolnego kształcenia i wy­
chowania, a lekceważy, zwłaszcza 
w pierwszej fazie tego okresu, 
znaczenie przyswajania coraz 
szerszego zakresu wiedzy ogólnej 
dla efektywnej edukacji społecz­
no-politycznej, będącej niezbęd­
nym elementem przygotowania 
do życia i pracy” (str. 22).

Zarówno w pierwszej, jak 1 
drugiej fazie rozwojowej PRL 
prowadzone były wielkie dysku­
sje ideologiczne nad kierunkiem 
i strategią rozwoju społeczno- 
-ekonomicznego i kulturalnego 
kraju, które wywierały wpływ na 
kształtowanie celów nauczania i 
wychowania oraz ideału wycho­
wawczego.

Pierwsza z nich dotyczyła spo­
ru o humanizm socjalistyczny, o 
możliwość zbudowania humani­
stycznego programu rozwiązania 
węzłowych problemów egzysten­
cji Polaków w powojennej rze­
czywistości.

Istotne znaczenie dla definio­
wania ideału wychowawczego 
miała wielka ideologiczna dysku­
sja, której punktem wyjścia by­
ła książka Zbigniewa Załuskiego 
„Siedem polskich grzechów głów­
nych”. Autor rozprawia się w niej 
z przedstawianiem przez wielu 
powieściopisarzy, autorów fil­
mów, artykułów publicystycz­
nych wizji polskiej przeszłości 
narodowej niezgodnie * prawdą 
historyczną.

Kolejna wielka dyskusja Ideo­
logiczna dotyczyła książki Adama 
Schaffa — „Marksizm * jednost­
ka ludzka", w której autor re­
prezentuje stanowisko rewizjoni­
styczne, proponuję inną od do­
tychczasowej drogę rozwoju Pol­
ski.

Na 41*  przeobrażeń apołeczno- 
-gospodarczych kraju, sporów 
ideologicznych, strategii oświato­
wej Wojciech Pomykało przedsta­
wia wkład polskich naukowców, 
głównie pedagogów, zarówno do 

runki do rozwijania te] działalno­
ści. Należy cię zwłaszcza starać o 
bardziej sprzyjający klimat dla 
różnorodnych poczynań i inicja­
tyw w tej sferze — podkreślił da­
lej w swej wypowiedzi sekretarz 
Lewandowski. Przede wszystkim 
powinna bardziej doceniać i do­
strzegać tę działalność admini­
stracja szkolna, bo jak do tej po­
ry — nie.zawsze i nie wszęd to 
czyni.

Jeśli chodzi o ruch zawodowy 
— Centralna Rada Związków Za­
wodowych będzie najwyraźniej 
preferować różnorodne inicjaty­
wy kulturalne w środowisku nau­
czycielskim i podejmie wiele kro­
ków, by pedagodzy mogli szerzej 
rozwijać 1 prowadzić działalność 
w tej dziedzinie. Leży to bowiem 
nie tylko w interesie szkoły i pe­
dagogów, ale całego ruchu zawo­
dowego i całego społeczeństwa.

Jak więc wynika z tej relacji 
— dyskusja na plenum była 
bardzo bogata i interesująca, 

dotyczyła szczególnie ważnych i 

dagogów dla sformułowania ce­
lów kształcenia 1 wychowania 
oraz ideału wychowawczego dla 
okresu rewolucji naukowo-tech­
nicznej i budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego, w 
który to okres naród nasz wkro­
czył od 1971 roku.

Stworzone zostały główne ele­
menty dla sformułowania tego 
ideału:

— podniesienie rangi wykształ­
cenia ogólnego (dziesięcioletni*  
średnia szkoła ogólnokształcąca);

— traktowanie pracy jako 
głównego czynnika rozwoju oso­
bowości;

— nadanie nowej rangi wy­
chowaniu państwowemu;

— pełniejsze niż dotychczas u- 
względnienie w treściach progra­
mowych wychowania przez sztu­
kę;

— tworzenie jednolitego syste­
mu wychowawczego w społeczeń­
stwie.

Autor omawia przy tym niektó­
re ostatnio wydane prace polskich 
naukowców, poświęcone tym pro­
blemom („Ideał i cele wychowa­
nia” — Heiiodora Muszyńskiego 
oraz „Wzory osobowe socjalizmu” 
— Aleksandry Jasińskiej i Rena­
ty Siemińskiej).

Zdaniem autora prace te nie 
formułują w dostateczny sposób 
współczesnego ideału wycho­
wawczego.

Pracę swą kończy. W. Pomyka­
ło następującym stwierdzeniem: 
„Dokonując więc generalnego 
przeglądu determinantów, mecha­
nizmów i efektów definiowania 
celów kształceni*  i wychowania 
oraz kreowani*  socjalistycznego 
ideału wychowawczego w Polsce 
Ludowej w latach 1944—1976, 
analizując bogaty materiał histe­
ryczny i współczesny z tego za­
kresu, koncentrując się zwłaszcza 
na analizie prób tworzenia i roz­
wijania socjalistycznego ideału 
wychowawczego, doszedłem do 
wniosku, że w ciągu dotychczaso­
wych dziejów Polski Ludowej w*  
wszystkich fazach Jej rozwoju 
wypracowany został tylko zarys 
celów kształcenia 1 wychowania i 
opracowana tylko generalnie 
koncepcja socjalistycznego ideału 
wychowawczego, które pozwoliły 
programować działania wycho­

istotnych kwestii, związanych * 
uczestnictwem w kulturze, spor­
cie 1 turystyce szerokich kręgów 
członków ZNP. Co postanowiono 
na tym plenum? Jakie zadania w 
dziedzinie kulturalno-oświatowej 
i turystyczno-sportowej wysunię­
to na czołowe miejsce?

Przede wszystkim stwierdzono, 
że działalność ta musi mieć cha­
rakter masowy 1 różnorodny. Ma­
sowy — to znaczy obejmujący 
wszystkie środowiska pracowni­
ków oświaty, wychowania i na­
uki; różnorodny — czyli dostoso­
wany do szerokich zainteresowań, 
upodobań i uzdolnień członków 
ZNP, odpowiadający na owe za­
interesowania i upodobania.

Główne kierunki działań w tym 
zakresie określa 1 precyzuje u- 
chwała w sprawie działalności 
kulturalno-oświatowej 1 turysty­
czno-sportowej, przyjęta przez 
plenum; pełny tekst tej uchwały 
drukujemy na str. 4.

Nie chcąc powtarzać tego, co 
zawiera uchwała, chcielibyśmy

wawcze, odpowiadające nowym 
warunkom społecznym, jakię po­
wstały w Polsce Ludowej dzięki 
przeobrażeniom dokonywanym w 
jej dotychczasowej historii, ale 
nie tworzyły podstaw zapewnie­
nia efektywności działań wycho­
wawczych na skalę nowych po­
trzeb. Dlatego nowy >deal wycho­
wawczy bardziej był zawarty w 
budowanym systemie oświato­
wo-wychowawczym i bardziej 
manifestował się w programowym 
kształcie szkół i placówek oś­
wiatowo-wychowawczych niż 
był definiowany bezpośrednio. 
Nie były też cele kształcenia i 
wychowania ani ideał wycho­
wawczy w dotychczasowej histo­
rii PRL budowane w oparciu o 
naukową procedurę. Posiadały 
one zbyt ogólnikowy charakter i 
w definiowaniu ich występowała 
swoista dowolność i wolunta­
ryzm” (str. 493). Szanse przezwy­
ciężenia mankamentów programo­
wania tych celów i ideału wycho­
wawczego otworzyła dopiero — 
zdaniem autora — epoka budo­
wy rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego.

Pracę W. Pomykały gorąco po­
lecamy badaczom dlziejów pol­
skiej oświaty, pracownikom wyż­
szych uczelni, zwłaszcza kształcą­
cych nauczycieli, działaczom 
oświatowym, nauczycielom stu­
diującym.

Lektura pracy pozwoli czytel­
nikom na głębsze rozumienie pro­
cesów społeczno-ekonomicznych < 
ustrojowych w naszym kraju, ich 
wpływu na kierunki i treść pra­
cy wychowawczej polskiej. szko­
ły, jej powiązania z życiem szko­
ły radzieckiej, z dorobkiem ra­
dzieckiej myśli pedagogicznej. 
Pozwoli także na głębsze rozu­
mienie procesów zachodzących 
obecnie w polskiej oświacie, pers­
pektyw jej rozwoju.

Książka W. Pomykały wzbudzi 
także na pewno wiele dyskusji 
wśród pedagogów. Dotyczyć one 
mogą zarówno prób uogólnień i 
ocen dokonanych przez autora 
odnoszących się do okresów roz­
woju oświaty w Polsce Ludowej, 
poglądów i stanowisk reprezento­
wanych przez pedagogów wymie­
nianych i nie wymienianych w 
omawianym dziele, próby defini­
cji takich pojęć, jak cele kształ­
cenia 1 wychowania, ideał wy­
chowawczy i szereg Innych. Au­
tor apeluje o taką dyskusję.

„Oddając do druku tę pracę, 
autor zdaje sobie całkowicie spra­
wę, iż studium takie powinno być 
w zasadzie dziełem zbiorowym, 
produktem pracy dużego autor­
skiego kolektywu, że zawiera sze­
reg nie do końca zweryfikowa­
nych hipotez i konstrukcji wy­
magających społecznej weryfika­
cji. Zwraca się więc do wszyst­
kich zainteresowanych tematem o 
uwagi krytyczne i wnioski, o pro­
pozycje i spostrzeżenia, które bę­
dą jednak brały pod uwagę fakt, 
że nie ma trudniejszej, bardziej, 
skomplikowanej 1 o większym 
znaczeniu sprawy, Jak programo­
wanie działań wychowawczych. 
Niech przekonanie o znaczeniu 
tej problematyki będzie uspra­
wiedliwieniem faktu, iż dzieło to 
w tej postaci oddaje pod publicz­
ny osąd” (str. 33).

Jeśli w wyniku rzeczowej 1 głę­
bokiej dyskusji nad książką W. 
Pomykały powstaną dalsze prace 
pedagogiczne służące rozwojowi 
polskiej oświaty, wprowadzeniu 
w życie założeń reformy systemu 
edukacji narodowej — to wyda­
nie książki było rzeczą społecznie 
uzasadnioną i pożyteczną.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
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(Dotychczasowe zasady roz­
liczania zasiłków statuto-

• wych stały się uciążliwe dla 
aktywu społecznego rad zakłado­
wych w obecnej strukturze orga­
nizacyjnej Związku. Procedura 
rozliczeń w zestawieniu z księgo­
wością uproszczoną okazała się 
nader skomplikowana.

Dodatkowe księgowanie zasz­
łości finansowych przez konto 
rozrachunków z Zarządem Głów­
nym i obligatoryjna powinność 
dokładnego uzgodnienia danych 
powodowały, że sprawa ciągnęła 
się przez okres półrocza i dłużej, 
a wymiana korespondencji była 
szczególnie pracochłonna dla rad 
zakładowych.

Ponieważ nie można było do­
tychczasowego systemu udosko­
nalić lub uprościć, trzeba było z 
niego zrezygnować.

Począwszy od roku 1978 wszy­
stkie rady zakładowe zostały 
zwolnione z rozliczania nadpłaty 
zasiłków statutowych powyżej 10 
procent ich wpływów ze skła­
dek członkowskich (sześćdziesię- 
cloprocen to wych).

Dla przypomnienia warto nad­
mienić, że wskaźnik 10 procent o- 
bowiązuje już od roku 1977 zgo­
dnie z Uchwałą Zarządu Główne­
go ZNP z dnia 22 kwietnia 1977 r.

w związku z podniesieniem wy­
sokości zasiłków statutowych od 
dnia 1 maja 1977 r.

Stawki zasiłków zostały zwięk­
szone:

© z tytułu urodzenia dziecka x 
450 do 800 zł;
© z tytułu zgonu członka rodziny 
z 800 do 1000 zł;
@ z tytułu zgonu członka zwią­
zku z 1500 zł do 2000 zł.
(vide: Informacja dla rad zakła­
dowych ZNP z dn. 8 czerwca 
1977 r. poz. 181).

Odciążenie rad zakładowych 
wyrażać się będzie w tym, że ra­
dy nie będą księgować nadpłaty 
na koncie 3 „rozrachunki” w cię­
żar obciążenia Zarządu Głównego 
ZNP, zaniechają sporządzenia 
rozliczeń i wysyłania korespon­
dencji w tej sprawie. Oznacza to, 
że wszelkie czynności związane z

UPROSZCZENIE 
ROZLICZEŃ
I RACHUNKOWOŚCI

ustaleniem wysokości nadpłaty i 
jej rozliczenie odbywać się bę­
dzie poza radą, bez jej udziału, i 
tak:

1. Filie OUPiS, które sporządzają 
zbiorówki sprawozdań finanso­
wych i bilansów — ustalą wyso­
kość nadpłaty zasiłków statuto­
wych dla każdej rady zakładowej, 
porównując w rocznym sprawoz­
daniu z wykonania budżetu dwie 
kwoty: kwotę wydatków w roz­
dziale 12 „zasiłki statutowe” z 
kwotą 10 proc, uzyskanych wpły­
wów' ze składek członkowskich w 
rozdziale 10 dochodów.

2. Jeżeli występuje nadpłata za­
siłków w danej radzie zakłado­
wej filia OUPiS przekaże obli- 

jczoną kwotę przelewem na kon­
to tej rady, jako dotacją na zasił­
ki statutowe.

3. Rada zakładowa po otrzymaniu 
środków pieniężnych księguje do­

tację w dziale 4 budżetu po stro­
nie dochodów „Dotacje od Zarzą­
du Głównego ZNP” i zaliczy ją 
na bieżący rok, mimo że obliczo­
na została za rok poprzedni.

Rady zakładowe, które dokona­
ły już rozliczenia zasiłków statu­
towych za rok 1977, przeprowa­
dzą storno i wyksięgują z kon­
ta 2 kwotę nadpłaty jako należ­
ność od Zarządu Głównego. Nie 
zachodzi także potrzeba przysy­
łania rozliczeń, ponieważ liczbv 
wypłaconych zasiłków oraz ich 
wartość uzyskamy z części staty­
stycznej sprawozdania finanso­
wego.

II. W naszym działaniu dokony­
waliśmy zmian w zakresie orze- 
kształcania systemu i zasad ra­
chunkowości pcd kątem maksy­
malnego zmniejszenia praco­

chłonności. Daliśmy temu wvrai 
wprowadzając w roku 1974 jed­
nolity system rachunkowości w 
radach zakładowych i nowe 
księgi rachunkowości uproszczo­
nej. W roku 1975 zostały wpro­
wadzone zmiany również w za­
sadach klasyfikacji, ewidencji 1 
inwentaryzacji rzeczowych skła­
dników majątku związkowego.

Uwzględniając postulaty akty­
wu społecznego rad zakładowych 
Zarząd Główny ZNP wprowadza z 
dniem 1 stycznia 1978 roku fe>w« 
księgi rachunkowości uproszczo­
nej przeznaczone dla małych li­
czebnie rad zakładowych, Któ­
rych budżet roczny zamyka się w 
granicach 30 tysięcy złotych. No­
we księgi rachunkowe charakte­
ryzuje powszechnie zrozumiałe 
nazewnictwo, prosty układ ewi­
dencji przychodów i rozchodów 
budżetów i sprawozdań.

Nowy system ewidencji rachun­
kowej nie wymaga także żadnych 
załączników. Księga rachunkowa 
obejmuje okres pełnej kadencji 
rady zakładowej. Przed wprowa­
dzeniem księgi rachunkowej 
trzeba zapoznać się z komenta­
rzem. Rozprowadzeniem druków 
zajmują się jak dotychczas filie 
Ośrodka Usług Pedagogicznych 1 
Socjalnych ZG ZNP.

JAN STANISŁAWSKI 
kierownik

Wydziału Finansowego ZG ZNP

Prawa miejskie uzyskał Łask 
przywilejem Władysława Ja­
giełły w 1422 roku. Swoje po­
wstanie i rozwój zawdzięcza mia­

sto Janowi Łaskiemu, chorąże­
mu sieradzkiemu.

Obecnie Łask (województwo 
sieradzkie) liczy około 14 tys. 
mieszkańców. Jego dużą dzielni­
cą jest Kolumna, znany ośrodek 
wczasowy. Miasto posiada znacz­
ny potencjał przemysłowy: Łas­
kie Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Przemysłowego „Monto- 
przem”, Zakłady Ceramiki Budo­
wlanej, Zakłady Przemysłu O- 
dzieżowego „Wólczanka”, Fabry­
kę Mebli, Włókienniczą Spółdziel­
nię Pracy „Polkana”. Wyraźne są 
powiązania tutejszego przemysłu 
ze szkolnictwem, reprezentowa­
nym przez Liceum Ogólnokształ­
cące im. Janka Krasickiego, Li­
ceum Ekonomiczne, Liceum Ad­
ministracyjne, Zasadniczą Szkolę 
Elektryczną CZSP, Zasadniczą 
Szkołę Budowlaną 1 Technikum 
Budowlane dla Pracujących, Za­
sadniczą Szkołę Ogrodniczą i Te­
chnikum Ogrodnicze w Ostrowie 
pod Łaskiem. W’ szkołach tych 
kształci się ponad 1500 uczniów. 
Około 250 uczniów mieszka w 
łaskich internatach.

W mieście i gminie Łask pra­
cuje 400 członków ZWiązku Nau­
czycielstwa Polskiego. Ż tej licz­
by w samym Łasku 225 peda­
gogów.

Wizja utworzenia w tym mie­
ście nauczycielskiego klubu za­
częła przybierać realne kształty, 
kiedy w marcu 1976 roku wybra­
ny został nowy zarząd Rady Za­
kładowej ZNP w Łasku w skła­
dzie: prezes — Julia Korona, wi­
ceprezesi: Jan Gawlik — do

W ŁASKU...
spraw socjalno-bytowych 1 Adam 
Siuda — do spraw kulturalno-oś­
wiatowych oraz sekretarz — Jad­
wiga Wojciechowska. Po kilku 
miesiącach działalności, w listo­
padzie 1976 roku przystąpiono do 
budowy Klubu Nauczyciela, we­
dług projektu młodego plastyka 
Krzysztofa Wawrzyniaka. Obiekt 
zlokalizowano w piwnicach miej­
scowego Liceum Ogólnokształcą­
cego im. Janka Krasickiego, przy 
aprobacie i pomocy dyrektora 
szkoły, mgra Jarosława Główki.

Klub Nauczyciela w Łasku jest 
dziełem dużej grupy tutejszych 
pedagogów, którzy społecznie i 
bardzo aktywnie pracowali, by 
oddać tę placówkę do wspólnego 
użytku. Koszt budowy wynosi o- 
koło 200 tys. złotych. Z pomocą 
przyszło Kuratorium Oświaty i 
Wychowania oraz Wojewódzka 
Rada Związków Zawodowych w 
Sieradzu. Naczelnik miasta Łask 
przekazał na ten cel 80 tys. zło­
tych.

Wiele prac wykonały w czynie 
społecznym szkoły. Zasadnicza 
Szkoła Elektryczna CZSP (dyrek­
tor mgr Czesław Sukiennik) za­
łożyła instalację elektryczną war­
tości 10 tys. złotych. Prace remon­
towo-budowlane na sumę około 
15 tys. złotych wykonała Zasad­
nicza Szkoła Budowlana (dyrek­
tor mgr Mirosław Kopiński), na­
tomiast prace pomocnicze i po­
rządkowe — Liceum Ogólno­
kształcące im. J. Krasickiego.

Budowa została zakończona we 
wrześniu 1977 roku dzięki dużemu 
zaangażowaniu zastępcy dyrekto­
ra Kombinatu Budownictwa Ko­

munalnego w Łasku — Jerzego 
Ploszajskiego oraz kierownika 
Zakładu Robót Inżynieryjno-Bu­
dowlanych — Jana Sobczaka.

Uroczyste otwarcie placówki 
odbyło się jesienią ubiegłego ro­
ku podczas spotkania aktywu 
nauczycielskiego z władzami par­
tyjnymi i administracyjnymi mia­
sta i gminy Łask. Udział w uro­
czystości wzięli między innymi: 
I sekretarz Komitetu Miejskiego 
PZPR — Eugeniusz Białek i kie­
rownik Oddziału Zarządu Głów­
nego ZNP w Sieradzu — Włodzi­
mierz Kos, który w towarzystwie 
inspektora oświaty i wychowania 
w Łasku — Urszuli Wrzesińskiej, 
dokonał przecięcia wstęgi. Pod­
czas inauguracji działalności klu­
bu eksponowano bardzo intere­
sującą wystawę malarstwa Krzy­
sztofa Wawrzyniaka z Łasku, któ­
ry w tym roku akademickim koń­
czy studia w Państwowej Wyższej

Zespól „Synkapa” « Klubu Nauczycielskiego w Łasku

Szkole Sztuk Plastycznych w Ło­
dzi. Kierownikiem. klubu została 
Maria Kłos.

Z chwilą oddania klubu do dy­
spozycji pedagogów i ich rodzin, 
rozpoczęły działalność sekcje: 
plastyczna, wokalno-muzyczna,' 
sportowa, brydżowo-szachowa, 
fotograficzno-filmowa oraz sekcja 
emerytów. Niektóre działały już 
wcześniej, jak chociażby wokal­
no-muzyczna z zespołem „Synko- 
pa”. Zespół ten szczyci się już 
poważnym dorobkiem artystycz­
nym, niejednym dyplomem i na­
grodą w eliminacjach zespołów 
artystycznych ZNP. „Synkopa” 
występowała między innymi w 
Przeglądzie Zespołów Artystycz­
nych ZNP w Uniejowie (1976) w 
ramach akcji „Człowiek — Praca 
— Twórczość” oraz podczas se­
minarium na temat: „Nauczyciel 
współtwórcą kultury” (Uniejów 
1977). W najbliższym czasie roz- 
pocznie pracę zespół smyczkowy 

składający się z tutejszych nau­
czycieli emerytów.

Dobrą pracą mogą pochlubić się 
także nauczyciele sportowcy. Pra­
wie każda szkoła ponadpodstawo­
wą w tym mieście dysponuje do­
skonale wyposażoną halą sporto­
wą, a na przykład Zasadnicza 
Szkoła Budowlana ma halę spor­
towo-widowiskową z widownią 
na 1500 miejsc. Nic też dziwnego, 
że sekcja sportowa ZNP w Łasku 
zajęła w 1976 roku,pierwsze miej­
sce w województwie sieradzkim 
w rozgrywkach piłki siatkowej 
mężczyzn i kobiet, a w turnieju 
międzywojewódzkim piłki siatko­
wej drugie miejsce (mężczyźni) i 
trzecie .miejsce .(kobiety). Sukcesy 
sportowe łaskich nauczycieli są w 
dużej mierze rezultatem owocnej 
pracy długoletniego nauczyciela 
wychowania fizycznego i jedno­
cześnie trenera — mgra Henryka 
Lesiuka i nauczycielki wf - mgr 
Mirosławy Sroczyńskiej. Warto 
jeszcze dodać, że przedstawiciel 
sekcji szachowej, Zygmunt Szub- 
ski z Łasku zajął również pierw­
sze miejsce w wojewódzkim tur­
nieju szachowym.

Warto przypomnieć że jesienią 
ub.r. podczas uroczystego otwar­
cia klubu, najbardziej zasłużo­
nych pedagogów wyróżniono od­
znaczeniami państwowymi. Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodzenia 
Polski otrzymał wówczas Sta­
nisław. Lenkiewicz, a dzie­
więciu kolegów — Złote 
Krzyże Zasługi. Ponadto kol. 
Jan Tyłka otrzymał Złotą 
Odznakę ZŃP, zaś 12 nauczycieli 
z Łasku i gminy — nagrody mi­
nistra oświaty i wychowania, s 
trzech — nagrody kuratora.

Nauczyciele z miasta i gminy 
Łask dobrze służą swemu środo­
wisku, w którym żyją i pracują. 
Dlatego darzy ich ono szacunkiem 
i cieszy się z sukcesów swych 
pedagogów.

FELIKS RAJCZAK

W 37 numerze „Głosu Na­
uczycielskiego” z 11 wrze­
śnia 1977 r. ogłoszony został 

konkurs Głównego Zarządu Po­
litycznego Wojska Polskiego oraz 
Zarządu Głównego ZNP pod ha­
słem „Wojsko Polskie w służbie 
narodu”.

Celem konkursu jest wzmoże­
nie wśród nauczycieli, podejmu­
jących twórczość artystyczną, 
zainteresowań tematem wojsko­
wym, utrwalenie w dziełach lite­
rackich i plastycznych tradycji 
orężnych i osiągnięć pokojowych 
wojska oraz upamiętnienie w pra­
cach artystycznych 35-lecia ludo­
wego Wojska Polskiego.

Zadaniem uczestników konkur­
su będzie przedstawienie w doj­
rzałych pod względem artystycz­
nym formach literackich (opowla- 
danid> nowela. \ wiersz, poemat) 
oraz plastycznych (malarstwo i 
grafika) tematów dotyczących!

10 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

UWAGĄ PRZYPOMINAMY!
— postępowych tradycji walk 

obronnych naszego wojska i na­
rodu o wolność i wyzwolenie spo­
łeczne;

— historii ludowego Wojska 
Polskiego, jego wkładu w dzieło 
zwycięstwa nad faszyzmem;

— udziału wojska w umacnia­
niu władzy ludowej oraz w po­
wojennej odbudowie 1 rozbudo­
wie kraju;

— życia, służby 1 czynów boha­
terów ludowego Wojska Polskie­
go okresu wojny i czasu pokoju;

— pokojowych osiągnięć szko­
leniowych 1 wychowawczych woj­
ska, realiów codziennego życia 1 
służby żołnierzy oraz obyczaju 
żołnierskiego;

— uczestnictwa wojska w ty­
ciu społeczno-politycznym 1 kul­
turalnym kraju, jego więzi ze 
społeczeństwem oraz świadczeń 

żołnierskich na rzecz gospodarki 
narodowej;

— współpracy wojska z na­
uczycielstwem i administracją 
szkolną w dziedzinie wychowania 
patriotyczno-obronnego młodzie­
ży;

— roli ludowego Wojska Pol­
skiego w umacnianiu pokoju na 
świecie, jego miejsca w systemie 
obronnym państw wspólnoty so­
cjalistycznej, realizacji zadań w 
ramach pokojowych misji ONZ w 
różnych rejonach świata.

W konkursie mogą uczestniczyć 
wszyscy członkowie ZNP, upra­
wiający twórczość artystyczną w 
dziedzinie literatury i plastyki.

Prace konkursowe — uprzednio 
nie publikowane ani nie upow­
szechniane — oznaczone godłem 
(wraz z kopertą zawierającą: god­

ło, imię 1 nazwisko oraz adres 
autora) — należy przesłać pod 
adresem: Zarząd Główny ZNP, 
Wydział Kultury, Wychowania 
Fizycznego i Turystyki, Warsza­
wa ul. Spasowskiego 6/8, w nie­
przekraczalnym terminie do 31 
marca 1978 roku. Prace konkur­
sowe do poszczególnych działów 
można zgłaszać tylko pod jednym 
godłem. Opracowania literackie 
należy składać w trzech egzem­
plarzach maszynopisu. Prace pla­
styczne powinny mieć estetyczną 
oprawę. Nie należy nadsyłać 
obrazów oprawionych w szkło.

Oceny prac pod względem me­
rytorycznym i artystycznym do­
kona komisja, składająca się z 
przedstawicieli organizatorów 
konkursu oraz rzeczoznawców. 
Wyniki konkursu zostaną ogło­
szone w „Głosie Nauczycielskim” 
i prasie wojskowej w październi­
ku 1978 r.

Organizatorzy zastrzegają so­
bie prawo pierwszeństwa zakupu 
prac nagrodzonych i wyróżnio­
nych: literackich według obowią­
zujących stawek autorskich oraz 
plastycznych według wyceny ko­
misji rzeczoznawców.

Organizatorzy konkursu prze­
widują dla jego uczestników na­
stępujące nagrody i wyróżnie­
nia:

DLA AUTORÓW PRAC 
LITERACKICH:

I nagroda — 10 tys. zł;
II nagroda — 7 tys. zł;
dwie III nagrody po 5 tys. zł; 
trzy IV nagrody po 3 tys. zł.;
10 wyróżnień po 1 tys. zŁ
DLA AUTORÓW PRAC PLA­

STYCZNYCH:
I nagroda 7 tys. zł;
dwie II nagrody po 5 ży». efc 
trzy III nagrody po 3 tys. zł; 
trzy IV nagrody po 2 tys. zł; 
10 wyróżnień po 1 tys. zł.
Organizatorzy zastrzegają sobie 

prawo innego podziału nagród.



ułos
WYNAGRODZENIE 

ZA GODZINY
PONADWYMIAROWE 
w OKRESIF URLOPU
MACIERZYŃSKIEGO

Zgodnie z obowiązu­
jącą do dnia 31 sierpnia 
1977 roku wykładnią 
art. 60 ust. 2 ustawy z 
dnia 27 kwietnia 1972 
roku Karta Praw i Obo­
wiązków Nauczyciela — 
nauczycielka w okresie 
urlopu macierzyńskiego 
miała prawo do wyna­
grodzenia za ewentualne 
godziny ponadwymiaro­
we w wysokości należ­
nej za miesiąc poprze­
dzający miesiąc rozpo­
częcia urlopu macierzyń­
skiego.

Od dnia 1 września 
1977. roku, tj. od dnia 
wejścia W życie zarzą­
dzenia ministra oświaty 
i wychowania z dnia 
31 sierpnia 1977 roku 
nr EO-Z2-1013/177/G/77 
(Dziennik Urzędowy Mi­
nisterstwa Oświaty i 
Wychowania nr 10, poz. 
70) wynagrodzenie za 
godziny ponadwymiaro­
we wypłaca się w okre­
sie urlopu macierzyń­
skiego w wysokości 
średniej miesięcznej z 
okresu ostatnich 12 mie­
sięcy poprzedzających

miesiąc rozpoezęrf*  
lopn.

Drak: Prksowe Zakłady Graficzne Rgw ,^*ra«a-KsSMka-Ruch” 92-017 Warszawa, 
m. Nowegredzka M/M. Nr Indeksu Mm. zam. 10. s-20.

komunikat

W Dzienniku Urzędo­
wym Ministerstwa O- 
światy i Wychowania nr 
10 z 1977 roku, pod po­
zycją 70, zamieszczone 
jest zarządzenie ministra 
oświaty i wychowania z 
dnia 31 sierpnia 1977 ro­
ku nr EO-Z2-1013/177/G/ 
/77 zmieniające zarzą­
dzenie w sprawie prze­
pisów wykonawczych 
dotyczących praw., obo­
wiązków i uposażenia 
nauczycieli, zamieszczo­
ne w Dziennikach Urzę­
dowych Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania z 
1973 roku nr 12, poz. 100, 
z 1974 roku nr 7, poz. 58 
i nr 8, poz. 62; z 1975 ro­
ku nr 2, poz. 12, nr 3, 
poz. 24, nr 7, poz. 73, nr 
8, poz. 86 i nr 11, poz. 
112 oraz z 1976 roku, nr 
2, poz. 13.

Oto najważniejsze 
zmiany, które weszły w 
życie od 1 września 1977 
roku.

1) § 106 ust. 1 obecnie 
brzmi: „Kwota miesięcz­
nego wynagrodzenia ry­
czałtowego dla jednego 
nauczyciela określona w 
§ 105 ust. 1 przeznaczo­
na jest na opłacenie go­
dzin ponadwymiaro­
wych, wynikających za­
równo z obsady kadro­
wej szkoły i planu go­
dzin nauczania, jak też 
innych przyczyn, zreali­
zowanych przez nauczy­
ciela w granicach do 36 
godzin tygodniowo. Za 
godziny ponadwymiaro­
we przepracowane po­
wyżej 36 godzin tygod­

niowo przysługuj*  na­
uczycielowi dodatkowo 
wynagrodzenie według 
zasad określonych w § 9 
rozporządzenia z dnia 27 
kwietnia 1972 roku, tj. 
30 złotych za jedną go­
dzinę.

2) W § 110 ust 1 do­
dano punkt 8, który 
brzmi: „dyrektorowi po­
gotowia opiekuńczego i 
państwowego domu 
dziecka, które nie po­
siadają zastępcy dyrek­
tora, mimo istnienia w 
placówce określonych 
przepisami warunków 
do powołania zastępcy, 
może być podwyższony 
dodatek funkcyjny w 
wysokości do 60 pro­
cent”.

3) W § 126-a po ust. 3 
dodano ust. 4 i 5 w 
brzmieniu: ust. 4 brzmi: 
„nauczyciele i inni pra­
cownicy szkół zawodo­
wych, którzy na zlecenie 
kuratora oświaty i wy­
chowania sprawują kon­
trolę nad przebiegiem 
praktycznej nauki zawo­
du młodocianych zatrud­
nionych w celu przygo­
towania zawodowego w 
zakładach pracy, otrzy­
mują za jednorazową 
kontrolę w jednym za­
kładzie pracy dodatkowTe 
wynagrodzenie w wyso­
kości :

— przy szkoleniu in­
dywidualnym — 150 zło­
tych ;

— przy szkoleniu bry­
gadowym oraz w wy­
odrębnionych zespołach 
praktycznej nauki zawo­
du — 150—250 złotych.

Wysokość wynagrodze­
nia w granicach wyżej 
określonych ustala sie w- 
zależności od liczby kon­

trolowanych ticzrdów 1 
odległości x miejsc*  za­
mieszkania do siedziby 
kontrolowanego zakładu 
pracy. Wynagrodzenie 
płatne jest po złożeniu 
sprawozdania”.

Ust. 5 brzmi: „wyna-. 
grodzenie, o którym mo­
wa w ust. 4 nie przysłu­
guje w przypadku, gdy 
nauczyciel przeprowa­
dza kontrolę w ramach 
obowiązującego wymia­
ru zajęć w szkole”.

4) Zmieniono również 
treść § 128, która obec­
nie brzmi: „ust. 1 wy­
nagrodzenie za zajęcia 
dydaktyczno - wycho­
wawcze, nie podlegające 
zaliczeniu do norm 
obowiązkowego wymia­
ru godzin, z wyjątkiem 
przypadków określonych 
w ust. 2 wypłaca się za 
faktycznie przepracowa­
ny czas, a za zajęcia 
określone w §§ 122, 124, 
126 także w okresie urlo­
pu wypoczynkowego w 
wysokości średniej z o- 
statnich trzech miesię­
cy”.

Dotyczy to wynagro­
dzenia za sprawowanie 
ooieki nad biblioteką 
szkolną (§ 122), za do­
datkowe zajęcia w inter­
nacie szkolnym (§ 124) i 
za pełnieńie obowiązków 

niepełnozatrudnionego 
dyrektora szkoły zawo­
dowej przyzakładowej (§ 
126). Natomiast wyna­
grodzenie za godziny po­
nadwymiarowe w okre­
sie urlopu macierzyń­
skiego wypłaca się w 
wysokości średniej mie­
sięcznej z okresu ostat­
nich 12 miesięcy po­
przedzających miesiąc 
rozpoczęcia urlopu.

fynarii
________ _*

OGŁOSZENIA DROBNE
Kolegów maturzystów Państwowego 
Seminarium Nauczycielskiego Męskie­
go w Częstochowie z 1929 roku pro­
szę o podanie swoich adresów. Kazi­
mierz Bolek, ui. Mikołajska 28/4, 31-021 
Kraków.

Małżeństwo, magistrowie wychowania 
fizycznego z kilkuletnią praktyką po- 
dejmą pracę. Warunek mieszkanie ro­
dzinne. Oferty: Wydawnictwo współ­
czesne 00-490 Warszawa, Wiejską 12 
Biuro Ogłoszeń dla nr. „126”.

Serdeczne podziękowanie Ini­
cjatorom i fundatorom pomni­
ka dla mego męża Z. Skotnic­
kiego z N. Miasta śktada żona

19 października 1977 roku zmarl w 
Gdańsku kol. ANTONI MYJAK ~ 
długoletni pedagog, wychowawca 
młodzieży, członek Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego od 1920 roku.

Pracę nauczycielską rozpoczął w 
1920 roku w powiecie grudziądzkim. 
W czasie okupacji był więźniem obo­
zów koncentracyjnych. Po wyzwole­
niu obejmuje stanowisko naczelnika 
Wydziału Oświaty Dorosłych w ku­
ratorium w Toruniu, następnie jest 
dyrektorem Liceum Korespondencyj­
nego w Toruniu.

Aktywny członek ZNP, pełnił sze­
reg funkcji związkowych; członek 
Prezydium Oddziału ZNP, po przejś­
ciu na emeryturę przewodniczący 
Sekcji Nauezycieli-Emerytów w Toru­
niu, a następnie przewodniczący O- 
kręgowej Sekcji w Bydgoszczy. Do o- 
statniej chwili aktywny członek Sek­
cji Emerytów w Toruniu.

Zawsze życzliwy, uczynny 1 ofiarny 
w pracy, zyskał sobie uznanie 1 
wdzięczność nauczycieli miasta To­
runia.

Za wybitną pracę 1 działalność spo­
łeczną został odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia pol­
ski, Srebrnym Krzyżem zasługi, Zło­
tą Odznaką ZNP oraz widoma inny­
mi odznaczeniami i wyróżnieniami.

W Zmarłym straciliśmy zasłużone­
go nauczyciela, działacza związkowe­
go i dobrego kolegę.

Cześć Jego pamięci I

23 października 1977 roku smar! w 
Mławie kol. MARIAN RAPACKI — 
nauczyciel-emeryt, ceniony pedagog 
zasłużony działacz partyjny I związ­
kowy, były inspektor szkolny w Mła­
wie, były długoletni dyrektor Szkoły 
Podstawowej nr 3 w Mławie,

W okresie wojny, jako oficer WP, 
bronił kraju w 1939 roku, następnie 
przebywał w obozie oficerekiip jeń­
ców wojennych.

Odznaczony był Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski, Zło­
tym Krzyżem Zasługi, Złotą Odzna­
ką „Za zasługi dla województwa war­
szawskiego”, Złotą Odznaką ZNP 1 In­
nymi wyróżnieniami.

Cześć Jego pamięci!

30 października 1977 roku zmart w 
Mławie kol. HENRYK FELCZAK — 
ceniony pedagog, zasłużony działacz 
Zwląźku Nauczycielstwa Polskiego, 
wieloletni kierownik Szkoły Podsta­
wowej, a następnie wieloletni nauczy­
ciel biologii w Liceum Ogólnokształ­
cącym w Mławie.

Odznaczony Złotą Odznaką Związku 
Nauczycielstwa polskiego.

Cześć Jego pamięci:
S grudnia 1977 roku zmarła w wieku 

83 lat w Kaliszu kol. MARIA ŁOM­
NICKA — emerytowana nauczyciel­
ka, wzorowa wychowawczyni i odda­
na przyjaciółka wielu pokoleń mło­

dzieży, wielka patriotka, długoletnia 
członkini ZNP oraz aktywna działacz­
ka wielu organizacji społecznych.

Z głębokim żalem żegnamy czło­
wieka wielkiego serca, szlachetności, 
dobroci, bez reszty oddanego spra­
wie ojczyzny i swego zawodu. Taką 
pozostanie na zawsze w pamięci i 
sercach rodziny, wychowanków oraz 
przyjaciół.

Cześć Jej pamięci!

14 września 1977 roku zmari nagle 
w wieku 47 lat, mgr BRONISŁAW 
SZUBERLA, profesor I Liceum O- 
gól no kształcącego im. J. Słowackiego 
w Przemyślu.

Po ukończeniu w 1955 roku studiów 
wyższych na Wydziale Filozoficzno- 
Historycznym Uniwersytetu Jagielloń­
skiego podjął pracę w Liceum Peda­
gogicznym w Brzozowie jako nau­
czyciel historii oraz wychowawca w 
internacie młodzieży męskiej. Następ­
nie uczył w Liceum Ogólnokształcą­
cym w Leżajsku, a od 1959 roku, aż do 
ostatniej chwili życia, w I Liceum 
Ogólnokształcącym Im. J. Słowackie­
go w Przemyślu.

Stopień porucznika ludowego Woj­
ska Polskiego uzyskał po ukończeniu 
studiów wyższych oraz studium s woj­
skowego, a od 1962 roku związał się 
« nauczaniem przysposobienia obron­
nego.

Prżea cztery łata — od 1965 do 1970 
roku — prowadził także zajęcia z za­
kresu nauczania historii w Studium 
Nauczycielskim w Przemyślu.

Odznaczał się dużym talentem pe­
dagogicznym oraz wielką wyrozumia­
łością w stosunku do młodzieży. Był 
bardzo koleżeński 1 uczynny dla 
wszystkich, s którymi współpraco­
wał. Nieustannie pogłębiał swą wie­
dzę merytoryczną 1 dydaktyczną, a 
także doskonalił swój warsztat pra­
cy. W 1975 roku zanisal się na semi­
narium doktoranckie, prowadzone 
przez Instytut Historii w Warszawie, 
pod kierunkiem prof. Hanny jędrusz- 
czak.

Aktywnie pracował w towarzys­
twach naukowych: w Polskim Towa­
rzystwie Historycznym, Towarzystwie 
Przyjaciół Nauk w Przemyślu oraz 
w organizacjach społecznych — Lidze 
Obrony Kraju, Klubie Oficerów Re­
zerwy oraz w kółku samokształcenio­
wym nauczycieli przysposobienia o- 
bronnego. Był aktywnym członkiem 
Zwląźku Nauczycielstwa Polskiego, z 
obowiązków działacza związkowego 
wywiązywał się zawsze jak najlepiej.

Za aktywną 1 pełną poświęcenia 
pracę otrzymał w 1973 roku Brązowy 
Medal za Zasług! dla Obronności Kra­
ju, w 1974 roku — nagrodę III stopnia 
ministra oświaty i wychowania, w 
1976 roku — Złoty Krzyż Zasługi c^az 
w 196® roku Brązową Odznakę „Za­
służony działacz Ligi Obrony Kraju”.

Cześć Jego pamięci!

PRZYPOMINAMY!
PLEBISCYT LITERACKI

W 31 numerze „Głosu Nauczy­
cielskiego” z 31 lipca 1977 roku 
został ogłoszony plebiscyt czy­
telników na najlepszą wkładkę li­
teracką, wydaną w 1977 roku o- 
raz na najlepszy utwór prozator­
ski i poetycki wydrukowany w 
jednym z numerów „Literackiego 
Głosu Nauczycielskiego” w 1977 
roku.

Celem plebiscytu jest zasięgnię­
cie opinii czytelników o wartoś­
ciach ideowo-artystycznych i wy­

chowawczych utworów zamiesz­
czanych w „Literackim Głosie 
Nauczycielskim", jak również o 
wartościach poszczególnych wkła­
dek.

Termin nadsyłania wypowiedzi 
pod adresem „Głosu Nauczyciel­
skiego” (z dopiskiem na kopercie: 
„Plebiscyt literacki”) upływa z 
dniem 31 stycznia 1978 roku. Dla 
uczestników plebiscytu przewi­
dziane są nagrody książkowe za 
najbardziej trafne wypowiedzi.

PROZA

Kazimierz Truclumowski i DZWONY 
PIEKIEŁ. PIW, Warszawa, 1977. s. 201, 
cena 25 zł.

Mlodrag Bulatasrić: BOHATER NA 
OŚLE. Przekład z serbsko-chorwac- 
kiego. Wyd. łódzkie, Łódź, 1977, s. 
402, cena 40 zi.

Władysław Kuras-Brzezlńsk! i NIE­
ZWYKŁY MARSZ. MON, Warszawa 
1977, «. 242, cena 25 zł.

Wacław Biliński: LATO PO WOJ- 
<NIE. Wyd. Łódzkie, Łódź 1977, a. WJ, 
cena 20 zł.

Wiesław Jaidżyńskl: MIĘDZY
BRZEGAMI. Wyd. Łódzkie, Łódź 1977, 
s. 202, cena 20 zł.

Dorothy Uhnak: POLICJANCI. PIW, 
Warszawa 19J7, a. 379, cena 60 zl.

HISTORIA, WSPOMNIENIA

Jan Gebethner: MŁODOŚĆ WY­
DAWCY. PIW, Warszawa 1977, a. 3«7, 
cena 70 zł.

Robert Browning: JUSTYNIAN I 
TEODORA. PIW, Warszawa 1977, e. 
262, cena 85 zl.

Władysław Ryż ewski: TRZECI® 
powstanie Śląskie iszi. gene­
za i przebieg działań bojo­
wych. MON, Warszawa 1977, ». *57,  
cena 110 zl.

EKONOMIA, POLITYKA
I ZJAZD KOMUNISTYCZNEJ PAR­

TII KUBY. Podstawowe dokumenty. 
KIW, Warszawa 1977, s. 277, cena 30 
xl.

praca zbiorowa: socjalizm a na­
rody. KIW, Warszawa 1977, s. 630, 
cena 120 zl.

Romuald Chwleduk: EKONOMIA 
POLITYCZNA SOCJALIZMU. KiW, 
Warszawa 1977, a. 448, cena 60 zl.

POMOCNICZE
Grzegorz Ploszajskl: ELEKTRO­

NICZNE MASZYNY ANALOGOWE. 
Poradnik dla automatyków. Wyd. 
Szkolne I Pedagogiczne, Warszawa 
1977, a. ISO, cena 10 zl.

Praea zbiorowa: MODERNIZACJA 
/KSZTAŁCENIA ZAWODOWEGO 
Wyd. Szkolne 1 Pedagogiczne, War­
szawa 1977, a. 142, cena 21 zł.

Uwaga uczestnicy Finału III 
Turnieju ZNP!

Poda,jemy nprmy dla zdobycia, 
trzecich, drugich i pierwszych ka­
tegorii.

— Zawodnicy z IV kategorią 
szachową dla uzyskania III ka­
tegorii muszą zdobyć 5 pkt. Na II 
kategorię powinni uzyskać 7 1/2 
pkt. a na I kategorię 11 1/2 pkt.

— Uczestnicy III Finału mający 
III kategorię szachową powinni, 
— dla zdobycia II kategorii, uzy­
ska 7 1/2 pkt., a na I kategorię 
11 1/2 pkt.

— Zawodnicy t II kategorią, a- 
by uzyskać I kategorię, muszę 
zdobyć 12 1/2 pkt

Podaj emy dalsze wyniki ukoń­
czonych partii w Finale III Tur­
nieju ZNP; Podolski 1/2 Górecka; 
Górecka 1/2 Plater; Górecka ® 
Matczyński; Mierzejewski 1 Gó­
recka; Michałowski 0 Podolski; 
Meroń 1/2 Podolski; Mazur 0 Me- 
roń; Gniot 1/2 Meroń; Górecka fi 
Kik; Plater 1 Kik; Górecka 1 N!e- 
myński; Gniot 0 Mazur; Plater 
1/2 Meroń; Meroń 1/2 Majewski.

Ćwierćfinały IV Turnieju ZNP
W I grupie zrezygnował z dal­

szej gry kol. J. Stanek.
W VI grupie został skreślony x 

listy uczestników kol. A. Ożóg. 
Z W/w pie zaliczamy tobie punk­
tów.

Z przyjemnością donosimy, te 
zainicjowana dwa lata temu przez 
kierownika Wydziału Kultury, 
Wychowania Fizycznego i Tury­
styki ZG ZNP, kol. Mieczysławą 
Puto, Szachowa Niedziela Nau­
czycieli, nabiera rozmachu 1 cie­
szy lię dużą popularnością wśród 
kolegów.

Między innymi Filia Ośrodka U- 
rtug Pedagogicznych i Socjalnych 
ZNP w Łodzi zorganizowała 8 li­

stopada 1977 r. Niedzielę Szacho­
wą Nauczycieli. Rozegrano mi­
strzostwa wojewódzkie 1 między­
wojewódzkie ZNP województw: 
miejskiego łódzkiego, piotrkow­
skiego, sieradzkiego, skierniewi­
ckiego z udziałem reprezentacji 
ludowego Wojska Polskiego.

W turnieju startowało 34 za­
wodników.

Pierwsze miejsce zdobył kol. 
Bolesław’ Musiał i Politechniki 
Łódzkiej, który otrzymał puchar, 
drugie miejsce zajął kol. Romuald 
Bujnićki — Lódź-Polesie i trzecie 
kol. Janusz Jaskula — Uniwersy­
tet Łódzki.

W woj. piotrkowskim V miejsce 
wywalczył kol. Jan Wijaczka z 
Tomaszowa Mazowieckiego, II 

miejsce — kol. Jan Kowalski z 
Radomska i III miejsce — kol. 
Bogdan Najmrodzki z Piotrko­
wa Trybunalskiego.

W województwie sieradzkim I 
miejsce zajął kol. Leon Czerwiń­
ski z Łasku; II miejsce — kol. Zy­
gmunt Szubski z Łasku i III miej­
sce —- kol. Jan Świątek z Siera­
dza.

I miejsce w województwie skier­
niewickim zajął kol. Edward Za- 
aępa ze Skierniewic; II miejsce 
— kol. Ryszard Kawka ze Skier­
niewic 1 III miejsce — kol. Józef 
Iwanicki z Rawy Mazowieckiej.

Wszyscy zawodnicy otrzymali 
upominki, a .najlepsi dyplomy i 
puchąry.

POD REDAKCJĄ
BOGDANA RUSIŃSKIEGO
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Fojdemos i) Mnlera pańcjt tafaeidej, tentem, *5  JróJa- 
r*y  ei« z kobieta 1 Śpiewem, 7) górna eseśó tułowia, •) sło­
ta moneta dwudnleetoeruikowa, bita we Tranami m »- 
sów Napoleona I i NajMrtsena m, karpa, M9 rotłlna 
passowa « rodziny motylkowetyeh, ił) aawadfaka. U) mit 
gc. Ztemla-Rodslelelka. tona Ur*n®»a  (Nieba), M) pisani 
francuski, autor gowletet „Mana”, M) jej odmiana Mdob- 
ną jeet itotogłów.

Flonowot M 3y«seytt, D mo*e  bye biądna. polarne ttp., 
3) nadmierne powiekatenie taresyey, *)  wclącłe w pasie, ta­
lia, 9) siatek Jaaone, 9) roapomgdzente, roakaa, polecenie, 
» popęd, uńleateitóe, aapał, pociąg, 19) rostwór mydła po- 
tasowego orea kresoli w wodaie; frodek dezynfekcyjny, 
U) kompres, Ił) antonim sta, 13) esąte walki bokserskiej, 
17) prototyp Ucaydet, 1K porąka na wekslu lub cieku. 19) 
bawan, bożyasoza, 99) miar*  papieru, rówm librom, «) 
odłwlgtny, uroosyMy ebrdj.

Boowiasaat® ptrestay sadaytaJ ®a Sarttuta*  peartinryeh 
w terminie ?-dalowym pod adreoem redake.ti. wfród au­
torów prawidłowych roswiąseft sootaną rosloaowąna na­
grody taSąSkewat Stóóra wywiemy poeatą.

DYREKCJA TECHNIKUM MECHANIZACJI ROLNICTWA W 
STRZELCACH KRAJEŃSKICH woj. gorzowskie zatrudni od stycznia 
1978 r. kierownika internatu orai 1—2 wychowawców internatu. Wy­
magane przygotowanie zgodne z „Kartą praw i obowiązków nauczy­
ciela”. Warunki pracy i mieszkań iewa do omówienia na miejscu.

K-6

DYREKCJA ZAKŁADU POPRAWCZEGO W PRZEMYSLU-LIPO- 
WICY, uL Wysockiego 24, zatrudni od zaraz: 6 wychowawców inter­
natu z przygotowaniem pedagogicznym. Zapewnia się dodatek spe­
cjalny od 850 do 1650 zł, sorty mundurowe, korzystanie z wyżywienia 
w stołówce za 25% odpłatnością kosztów wyżywienia. Istnieje możli­
wość przydziału godzin ponadwymiarowych. Dlą samotnych zapew­
nią się zakwaterowani® we wspólnym mieszkaniu służbowym

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO DOMU DZIECKA W WARNIŁĘGU, 
78-523 NOWE WOROWO, zatrudni od zaraz małżeństwo nauczyciell- 
-wychowawców. Zapewniamy mieszkanie.

K 3
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NIEPOKOJE

DAZeKOlYZBOCZNOŚĆ
EST to cecha pozytywna i 
potrzebna. Widzieć świat 
czy tylko swój odcinek pra­

cy w perspektywie lat, nie jest 
łatwo, dlatego chylić trzeba gło­
wę przed tymi, których charak­
teryzuje dalekowzroczność. By 
jednak umieć patrzeć i planować 
daleko naprzód, nie można lekce­
ważyć chwili bieżącej. Nie daleko 
zajechałby kierowca, który by 
wypatrywał niebezpieczeństwa na 
drodze tylko w odległości ponad 
300 m od swego samochodu. Koli­
zja mogłaby się zdarzyć, nim by 
tam dojechał. Podobne refleksje 
przychodzą do głowy, gdy w szko­
łę zaistnieje sytuacja następująca. 

Jeden z nauczycieli oddelego­
wany został w ciągu raku szkol­
nego na sześciotygodniowy kurs 
zagraniczny w ramach doskonale­
nia z języka obcego. W tym sa­
mym czasie inny nauczyciel na. 
pełnym etacie dydaktycznym o- 
trzymuje polecenie dwutygodnio­
wego wyjazdu na kurs ZHP. Wia­
domo, że trzeci pedagog też w tym 
czasie korzystać będzie przez oko­
ło 14 dni z urlopu bezpłatnego 
(bez zapewnionego zastępstwa). 
Kolejna osoba studiuje, co również 
powoduje wyjazdy. Niewykluczo­
ne, że ktoś zachoruje. A kadra pe­
dagogiczna liczy — powiedzmy — 
13—14 osób.

PRZEGLĄD ZESPOŁÓW ARTYSTYCZNYCH ZHP — RAWA MAZOWIECKA 77

BANAŁ W ODWROCIE PYTON I TYGRYS

Jeny Michalik

Y szystko wskazuje na to, 
y V? że gorące dysputy na te­

mat kształtu i celu amator­
skich działań artystycznych nau­
czycieli, toczone w czasie I i II 
Przeglądu w Uniejowie, jak rów­
nież w trakcie Seminarium Kul- 

' turalno-Oświatowego w marcu 
br., zaczynają owocować.

Przypomnijmy, że grupa dzia­
łaczy i twórców, skupiona w 
Nauczycielskim Ośrodku Społecz­
no-Kulturalnym w Łodzi, inicjo­
wała rozważania na temat: nau­
czyciel przewodnikiem po wpól- 
czesnej kulturze. Wypowiedzi 
nauczycielskich twórców trakto­
wano zatem jako swoisty spraw­
dzian kompetencji owego przewo- 

' dnictwa. Faktem jest, że.nie za­
wsze wypadł on pozytywnie. W 
czasie imprez uniejowskich obok 
bardzo wielu propozycji intere­
sujących zdarzały się rzeczy chy­
bione i w pomyśle, i w realizacji.

Spotkanie w Rawie Mazowie­
ckiej (3 i’4 grudnia), bardzo sta­
rannie przygotowane przez łódzki 
OUPiS oraz miejscowych działa­
czy związkowych i oświatowych, 
zgromadziło kilkanaście zespo­
łów z województw: miejskiego 
łódzkiego, sieradzkiego, piotrkow­
skiego i skierniewickiego.

Jak zawsze przewagę liczeb­
ną miały grupy wokalne i instru­
mentalne. Tylko dla dwu zespo-: 
łów słowo było głównym tworzy­
wem wypowiedzi artystycznej. 
Jest to .zjawisko, które warto od­
notować i zastanowić się nad 
przyczynami tego stanu rzeczy.
' Pewne rozmazanie semantyczne 

sygnału muzycznego (zwłaszcza 
pozbawionego słowa) nie zawsze 
pozwala komentować świat i in­
terpretować jego sprawy. Muzy­
kujemy — ale z zachowaniem pe­
wnych proporcji.

Występy obserwowała Komi­
sja Artystyczna, składająca się z 
krytyków i animatorów kultury 
od kilku już lat towarzyszących 
imprezie. Zadaniem komisji by­
ła nie tylko ocena artystycznych 
dokonań, lecz i także pomoc w do­
borze repertuaru i formy jego op­
racowania.

W związku z obchodami 60 ro­
cznicy Rewolucji Październikowej 
i rozpoczynającym się rokiem kor­
czakowskim w repertuarze wszy­
stkich zespołów znalazło się wie­
le stosownych pozycji. W całości 
swoje pi ogramy poświęciły tym 
rocznicom zespoły: Estrady Lite­
rackiej z Łodzi', Teatru „Orfa" i 
zespołu wokalno-instrumentalne­
go z'Rawy Mazowieckiej.

Estrada Literacką Klubu Nau­
czyciela w Łodzi, pracująca od 
września pod nowym kierowni­
ctwem artystycznym, rozpoczęła 
pierwszy dzień przeglądu rrionta- 
żevn wierszy współczesnych poe­
tów radzieckich. Nieszablonowo 
pomyślany i dojrzale rcykonany

Czy wiecie, jaik w tych tygod­
niach wygląda nauka w szkole? 
Jak pozostali na posterunku na­
rzekają, by nie powiedzieć: klną? 
Wiecie na pewno, nauczyciele i 
dyrektorzy, że są to sytuacje kwa­
lifikujące się do scenariuszy frag­
mentów „Podwieczorków przy 
mikrofonie’’,' poświęconych szko­
le. Ale chyba nie wiedzą ci, któ­
rzy te wyjazdy planują i akcep­
tują. A może kto inny decyduje o 
każdym wyjeździe? Wtedy mog­
łoby dojść do osobliwej sytuacji, 
kiedy stan kadry nauczycielskiej 
równałby się np. zeru.

Spójrztny na sprawę poważniej. 
Kursy i dokształcania mają cele 
perspektywiczne. Nie mogą jed­
nak komplikować w sposób groź­
ny bieżącej pracy szkoły np. kla­
sie maturalnej przepada szereg 
godzin z obowiązkowych przed­
miotów objętych egzaminem doj­
rzałości i z języka obcego, bez 
którego trudno myśleć o wstępie 
na wyższą uczelnię.

Dyrekcje szkól są w zasadzie 
bezradne wobec decyzji wyż­
szych instancji. Dyrektor rozpi­
suje tasiemcowe wykazy za­
stępstw, klasy przychodzą na drugą 
lekcję, wychodzą po czwartej za­
miast po szóstej, trzeba zarządzać 
„zajęcia ciche”. W- pracę placó­
wki wkrada się bałagan, rytmicz­

ZBIGNIEW JÓŹWIK „Sprzedawca melonów w Debreczynie’

■
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- Pyton stale dociekał i szukał przyczyny 
nawet często się pytał tygrysa-kocura: 
dlaczego na studia 
tak mało zdaje egzaminy 
naszej młodzieży po dobrych maturach 
czy to wina nauczycieli czy to dzieci wina 
czy jeszcze w czym innym tkwi tego przyczyna 
stary tygrys przystanął podkręcił wąsiska 
poskrobał się w ucho lekko machinalnie 
i wyrzekl: 
na te sprawy kochany trzeba patrzeć z bliska 
i trzeba oceniać realnie 
jednak mi się wydaje 
i taka prawidłowość szkolnictwa pytonie 
że wina tu leży kochany jak zwykle 
po jednej i po drugiej stronie.

program interesująco zapowiada 
dalszy rozwój tego zasłużonego 
zespołu.

Chóry z Łodzi, Piotrkowa i 
Wielunia, a także Mała Orkiestra 
Symfoniczna z Sochaczewa to ze­
społy o sporym już dorobku ar­
tystycznym. A ich występy, z 
ciekawym i dobrze zrealizowa­
nym programem, potwierdziły tyl­
ko wysoką markę, na którą pra­
cowały od wielu lat. Na szczegól­
ną uwagę zasługuje wykonanie 
przez śpiewaków łódzkich kom­
pozycji o wysokim, nawet dla 
chóru profesjonalnego stopniu 
trudności wykonawczej, Andrzeja 
Hundziaka „Pieśni o żołnierzach 
z Westerplatte” z tekstem K. I. 
Gałczyńskiego.

Wieluń, poza chórem, reprezen­
towany był przez kilka zespołów 
Instrumentalnych i wokalnych, up­
rawiających muzykę z wysoką 
kulturą i .trafnym rozeznaniem 
własnych możliwości.

Folklorystyczna grupa z Łowi­
cza, w pięknych regionalnych 
strojach, wzbudziła podziw, i dla 
swoich popisów artystycznych, i 
dla operatywności Rady Zakłado­
wej w Łowiczu.

Zespół wokalno-instrumentalny 
z Łasku przedstawił program 
składający się z własnych kom­
pozycji. Spore umiejętności wy­
konawców, dynamiczne i cieka­
wie zaaranżowane utwory o pro­
weniencji jazzowej usunęły na 
dalszy plan pewne niezręczności 
stylistyczne śpiewanych tekstów. 

ność zajęć Staje się frazesem, wy­
niki dydaktyczne będą iluzją. Zaś 
o konsekwencjach antywycho- 
wawczych szkoda w ogóle mó­
wić.

W miarę możliwości dłuższe — 
w rozsądnych granicach — kursy 
powinny odbywać się chyba w 
czasie wakacji. Gdy jest to nie­
możliwe,' ustanowić należy kon­
sekwentnie przestrzegani rygory, 
uniemożliwiające . kierowanie na 
kursy i udzielanie innych dłuż­
szych zwolnień, oczywiście poza 
chorobowymi, nauczycielom po­
nad określony limit około 10 proc, 
stanu rady pedagogicznej. Albo 
trzeba zapewnić pełnowartościo­
we w danym przedmiocie zastęp­
stwa. Inaczej szkody doraźne są i 
będą tak duże, że perspektywiczne 
korzyści kursowe stają się mgła­
wicowe. Tym bardziej że podob­
ny stan istnieje już ładnych kilka 
lat.

Swoją drogą, że są nauczyciele 
umiejący systematycznie z takich 
okazji korzystać, nie bardzo się li­
cząc ze' szkolą i kolegami. I są in­
ni, którzy i dokształcają się, i ko­
rzystają od czasu do czasu z ja­
kiegoś zwolnienia, nie tworzą jed­
nak w pracy szkoły szkodliwych 
zatorów.

EDWARD KLEIN

v owze feiecii
burzył' i

„OSA
NAUCZYCIELSKI TEATRZYK MINIATUROWYCH 

FORM 
przedstawia, ale nie zaprasza na 

„UCJpCZKI POSPOLITE”
Narrator: A był w tej szkole 

od technologii 
pan dosyć srogi, 
więc strusie klasowe 
przed klasówkami 
najczęściej — w nogi.

A kiedy w domu jątrzy sumienie
— Mamo, skombinuj mi zaświadczenie! 
Mama w latorośl patrzy troskliwie:
— Na wywiadówce usprawiedliwię..

A w domu Hali tak się rzecz miała:
— Uciekłam z lekcji.. Jakoś to załatw! 
Mama wpatrzona w wybujałe bóstwo 
godzi się zaraz na małe oszustwo.

I tylko tata z Jurkiem się spierał:
— Piwaś nawarzył? Wypij je teraz!
— Śmiać ze mnie się będą, nie wiem, co zrobię..
A ojciec: Prawda da znać o sobie.
Narrator: Nie wiem, czy, jak ja, tę rzecz osądzicie: 

choć ojciec Jurka był zwykłym rolnikiem, 
ale ten ojciec 
to też nauczyciel.

Z CYKLU BAJKI

Bolesław Palęcki

MYŚLI TAKIE SOBIE

Zycie uczy, ale nikomu nie pozwala powtarzać klasy.
Życiorysy niektórych moich bliźnich przypominają ml ser 

szwajcarski. Dziura obok dziury, ale ser smaczny.
Janusz Gaudyn

Niejeden fotel otoczony Jest fosą, ostrokołem, murem obron­
nym i mostem zwodzonym.

Józef Bulatowlcz

Miał zamiłowania plastyczne, dlatego lubił wszystko wybielać. 
Nie lubił ciemnych plam, dlatego do wszystkich niejasnych spraw 
używał bieli cynkowej.

Wielkim popytem cieszą się proszki wybielające, bo jeszcze 
sporo .wokoło brudów.

Helena Kudiaelak

Należy nad nimi popracować, bo 
rzecz warta zachodu.

Niezwykle muzykalny, z pieczo­
łowicie przygotowanym progra­
mem, składającym się z piosenek 
radzieckich, zespół wokalno-in­
strumentalny gospodarzy — po­
wodował u wielu obecnych w Ra­
wie kierowników klubów nauczy­
cielskich westchnienio-marzenia: 
„gdyby tak mieć ięh u siebie”.

Uroda, wdzięk i prostota pro­
pozycji repertuarowych koleża­
nek, tworzących zespół wokalny 
Rady Zakładowej Łódź—Górna, 
pozwalają uważać ich debiut w 
przeglądzie za udany.

Teatr „Orfa” (przy współpracy 
Estrady Literackiej i kol. Wacła­
wa Tymińskiego) przedstawił te­
atralny wieczór korczakowski pt. 
„Człowiek wielu pasji”, wcześniej 
prezentowany w Warszawie w 
trakcie sesji poświęconej „Stare- 
fnu Doktorowi”. Złoży się nań a- 
daptowane na scenę fragmenty 
wczesnych prac literackich Kor­
czaka, fragmenty pamiętnika i u- 
twory poetyckie A. Słonimskiego 
i B. Achmaduliny. Pozą tym „Or­
fa” pokazała miniaturę teatralną 
„Dziadek”, zrealizowaną na kan­
wie wierszy J. Harasymowicza.

W powszechnym przekonaniu 
przegląd wykazał dalszy rozwój 
nauczycielskiego ruchu artystycz­
nego i rosnące kompetencje prze­
wodnictwa po kulturze współcze­
snej twórców—nauczycieli, o czym 
pisałęm na wstępie.

MARIAN GLINKOWSKI

Przypinający łatki woleliby przyszyć Je grubymi nićmi.

Figę z makiem można dostać za darmo. Kupując osobno, trze­
ba za każde z nich płacić.

Na kardynalne błędy mogą sobie Jedynie pozwolić najwyżsi 
duchowni.

Józef Witkowski

FRASZKI
AUTOREFLEKSJA

Istoty rzeczy 
przez to nie zmienię 
kiedy ją tylko 
nazwę uczenie.

O PROFILAKTYCE

ochrona Środowiska
W krainie 
mlekiem płynącej 
i miodem 
coraz trudniej 
o zwykłą, 
czystą wodę.

Zbigniew Holodiuk

U nas nikt nie może 
zboczyć na bezdroże, 
gdy korzysta z licznych 
wskazań i wytycznych.

OBSESJA

Nieustannie marzę o tym„ 
żeby trafić kulą w ploty.

Józef Bulatowtcz NUDZIARZ

INTRYGANT
Z premedytacją 
morduje oracją.

Bogusław WlećBorek
Lubi wytknąć cudze błędy 
(by jego nie dostrzeżono). 
Głosząc „prawdę” o swych 

bliźnich 
twierdzi: pro pubiico bono.

START W PRZEDSZKOLU

. KARO

W epoce magistrów i doktorów 
najważniejszy start w 

przedszkolu.
Julian Kania


